Metro Moskiewskie 
połączy 17 dzielnic 
siolicy ZSRR 


MOSKWA (PAP). — W 
szybkim tempie dobiega 
końca budowa trzeciego 
odcinka wielkiej linii okrę- 
żnej Metra Moskiewskiego. 
Niedawno zakończono bu- 
dowę drugiego odcinka tej 


wielkiej magistrali pod- 
ziemnej. » 
Na trzecim i ostatnim 


odcinku wielkiej linii okrę- 
żnej, długości ponad 6 km, 
wznosi się dwie stacje 
Trasa tego odcinka w 
dwóch miejscach biegnie 
pod korytem rzeki Mos- 
kwy. 

Wielka linia  okrężna 
Metra Moskiewskiego dłu- 
gości 20 km., połączy 17 
dzielnic Moskwy i 7 dwor- |, 
ców kolejowych stolicy. 

% DE 


MOSKWA (PAP). — Na 
terenie budowy cimliań- 
skiej elektrowni wodnej 
rozpoczęto już montaż po- 
tężnych turbin. Dobiega 
również końca budowa po- 
tężnej zapory wodnej, 
Budowa cimliańskiego 
systemu  hydroenergetycz- 
nego wkroczyła w końco- 
wą fazę, 


[a 


NR 11 — ROK VIII 


Wśród zobowiązań, którymi 
masy pracujące woj. krakow- 
skiego czczą 10 rocznicę pow- 
stania PPR, wysuwa się na 


Wystawa „Dziecko 
otwarta zost. 


Tezennice szkoły, 


noszącej 
słowackiej Lidice, przed domem, w którym mieści się wy- 


w Meksyku „La 


sława, kolportują pismo, wydawane przez 


w Polsce Ludowej” 


la w Meksyku 


imię męczeńskiej wsi czecho- 
poselstwo RP 
Nuova Polonia“. 


Fot. — CAF 


Naród belgijski domaga się 
rządu pokoju i postępu 


Belgijska Partia Komunisty- 
czna ogłosiła w związku z 
kryzysem rządowym oświad- 
PE w którym stwierdza m. 
US aa e 

Imper'aliści amerykańscy 
dążą niewątpliwie do tego, 
aby w Belgii utworzony został 
gabinet prowadzacy bardziej 
uległa wobec USA polityke, 
gabinet. który przeforsuje w 


fikację decyzji 
tworzenia tzw. 


w sprawie u- 
„armij euro- 


pej x 

Beigiiska Partia Komunisty- 
ezna “domaga się — zastąpienia 
gabinetu  Pholiena rządem, 
który wyzwoli Belgię spod u- 
cisku imperialistów amery- 
kańskich i innych podżegaczy 
woierfhych oraz bedzie pro- 
wadził politykę postępu spo- 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


GŁOS ROBOTNICZY 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ŁÓDŹ, SOBOTA 12 i NIEDZIELA 13 STYCZNIA 1952 ROKU 


czoło zobowiązanie załogi zje- 
dnoczenia przemysłowego, bu- 
dującej olbrzymi obiekt prze- 
mysłowy w kombinacie Nowa 
Huta, Członkowie tej załogi 
postanowili uczcić wielką ro- 
czni-ę spotęgowaniem wydaj- 
ności i tempa pracy w tym 
stopniu, aby na miesiąc przed 
wyznaczonym terminem wy- 
kończyć i oddać do użytku 
dalszy obiekt przemysłowy 
kombinatu o kubaturze ponad 
172 tys. m*, 

Odpowiadając na apel ZPB 
im. Okrzei, pracownicy Za- 
kładów im: Armii Ludowej w 
Łodzi, na uroczystej masówce 
podjęli dla uczczenia 10 rocz- 
nicy powstania PPR, liczne 
zobowiązania produkcyjne na 
okres I kwartału, I tak bryga- 
da im. Hanki Sawickiej po- 
stanowiła zrealizować 
kwartalny na dwa dni prz 
terminem, a 22 osoby z od- 
działu IV przeglądalni o 1 
dzień wcześniej. Grupa tow. 
Kalemby podniesie swą wy- 
dajność o 1 proc. Majster 
przedzalni, Władysław Szew- 
czak, wraz ze swym zespołem 


Zobowiązania załóg ZPB im. Armii Ludowej 
ZPW im. Reymonta i ZPDz. im. Głażewskiego 


W wielu zakładach pracy całego kraju odbywają się zebrania załóg, poświęcone 
10 rocznicy powstania PPR. W czasie zebrań robotnicy podejmują wiele cennych 
zobowiązań produkcyjnych. 


postanowił skrócić termin 
wykonania planu kwartalnego 
i wezwał zmianowego majstra, 
Stanisława Banasa, do współ- 
zawodnietwa. Janina Majch- 
rzak w imieniu zespołu 14-g0 
wezwała do współzawodnictwa 
o uzyskanie jak najwyższej ja- 
kości tkanin zespół 15-ty: na- 
tomiast snowaczka, Genowefa 
Jadczak, wezwała wszystkie 
snowaczki do współzawodnie- 
twa o tytuł najlepszej w za- 
wodzie. 

W ZPW im, Reymonta mło- 
dzieżowy zespół prządki Hele- 
ny Cwyl, postanowił zwiększyć 
swą produkcję w pierwszym 
kwartale o 1,5 proc. Podobne 
zobowiązania -podjęły młodzie- 
żowe zespoły Anny Gajcówny 
i Henryki Grykówny. 

Sortowaczki, Józefa Izydor- 
czyk i Janina Wilmańska, zo- 
bowiązały się przerobić w 
pierwszym kwartale od 100 do 
150 kg. wełny więcej. 

Majster z oddziału przędzal- 
ni obrączkowej, Stanisław Kí 
walski, postanowił podniet 
wykonanie planu w pierw= 
szym kwartale o. 2 proć. 


Konferencja naukowa poświęcona 
organizacji pracy na budowach 


WARSZAWA (PAP). — 2- 
dniowa konferencja naukowa 
na temat projektowania or- 
ganizacji pracy na budowach 
zakończyła obrady. W toku 
obrad zebrani najwybi- 
tniejsi teoretycy i praktycy 
raszego budownictwa — za- 
poznali się z gruntownie o- 
pracowanym materiałem do- 
tyczącym zagadnienia pro- 
jektowania organizacji pracy 
na budowach. p 

Zarówno w referatach jak 
iw dyskusji zwracano: u- 
wagę na konieczność wpro- 
wadzenia projektów organi- 
zacji prac opartych o nauko- 
we i techniczne. zasady. 


parlamencie uchwalenie tzw. 
„planu Schumana“ oraz raty- 


łecznego, obrony demokracji i 
utrzymania pokoju. 


Niezmiernie ważki wkład w 
obrady konferencji wniósł 


Nowy etap walki 


o jedność Niemiec 


Premier Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej Otto Grotewohl wystąpił przed 
lzbą Ludową NRD z doniosłymi propozy- 
cjami rządowymi skierowanymi do narodu 
niemieckiego. W chwili, kiedy imperializm 
amerykański przy czynnej współpracy nie- 
mieckich heroldów rewizjonizmu i odwe- 
tu — Adenauera, Schumachera i całej story 
hitlerowskich pogrobowców przystąpił do 
końcowego stadium wskrzeszania hitlerow- 
skiego Wehrmachtu, jako mięsa armatniego 
nowej wojny, rząd NRD przedłożył narodo- 
wj niemieckiemu pod rozwagę | do dyskusji 
projekt ogólnoniemieckiej ordynacji wybor- 
«czej. Projekt ten został opracowany przez 
specjalną komisję Która ukończyła swe 
prace 2 stycznia b, r. 

Propozycja rządu NRD została wysunięta 
w momencie kiedy wszystkie wysiłki poli- 
tyków  imperlalistycznych zmierzają > do 
utrwalenia i pogłebienia podziału Niemiec. 
Rozbicie Niemiec to fundament wszystkich 
wojennych kombinacjj amerykańskich im- 
perialistów, 

„Niemcy mają przed sobą wielką szansę” 
— woła do hitlerowców amerykański wyso- 
ki komisarz Trizonii — Mac Cloy, Ta „wiel. 
ka szansa" to marsz na wschód, marsz na 
Polskę. ZSRR į Czechosłowację. Odrodzóny 
hitleryzm zagraża wszystkim narodom 
Europy w tej liczbie również zachodnim 
sąsiadom Niemiec — narodom francuskie- 
mu į belgijskiemu. „Gdy bedziemy mieli 
piętnaście własnych dywizji, będziemy roz- 
mawiali z Francją innym językiem" — 
chelpi się wojskowy współpracownik sztabn 
Adenauera — admirał Stumm. Oto amery- 
kańskj program polityczny dla Niemców 
pod którym podpisują się oburącz Ade- 
mauer, Schumacher oraz hitlerowscy gene- 
rałowie i organizatorzy obozów koncentra- 
cyjnych. 

Realizacji tego programu wojny służą za- 
awansowane przygotowania zamaskowane- 
go ministerstwa wojny Adenauera — tak 
zwanego „urzędu Blanka“, Urząd ten opra- 
tował już plan przymusowej rekrutacji do 
wojska 1.250.000 młodych mężczyzn oraz 
1300 byłych hitlerowskich generałów. Pod- 
stawą gospodarczą planu poddania Europy 
zachodniej kontroli hitlerowskiej wykony- 
wanej w amerykańskim imieniu oraz przy- 
kotowań wojennych w Europie jest nrze- 
Możony do ratyfikacji parlamentowi w Tri- 
zonii plan Schumana. 

Propozycje rządu NRD stawiają zgodnie 
z pokojową polityką NRD inny, krańcowo 
różny od adenauerowsko. amerykańskich 
spisków program. Jest to program zjedno- 
czenia Niemiec w drodze pokojowej i na 
bazie wzajemnego porozumienia między sa- 
mymi Niemcami. Jest to propozycja, która 
z istoty swojej zmierza do zabezpieczenia 
pokoju w Europie, Zjednoczenie pokojo- 
wych, demokratycznych Niemiec to wyga- 


szenie głównego ogniska konfliktu i nie- 
pokoju w Europie, 

Adenauer oraz jego amerykańscy protek- 
torzy robią wszystko, by nie dopuścić do 
wolnych ogólnoniemieckich wyborów. Wy- 
bory takie bowiem  obaliłyby kunsztowny 
gmach planów Schumana, Plevena, 
czałyby koniec ludobójczej polityki, 
czałyby kres marzeń 1,300 hitlerowskich 
generałów o nowej wojnie, Nie tak dawno 
jeszcze, właśnie, by nie' dopuścić do zje- 
dnoczenia Niemiec, Adenauer za pośrednic- 
twem amerykańskich organizatorów nowej 
wojny w Europie przedłożył sprawę zbada- 
nia i przygotowania ogólnoniemieckich wy- 
borów Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Manewr ten Sprzecmy z Kartą ONZ, 
sprzeczny z postanowieniami układów pocz- 
damskich potrzebny był, by przesunąć 
sprawę wyborów ogólnoniemieckich gdzieś 
w daleką nieokreśloną przyszłość. Adenauer 
wie dobrze, iż przytłaczająca większość na- 
rodu niemieckiego wypowiada się przeciw 
remilitaryzacj.  Ogólnoniemieckie wybory 
byłyby równoznaczne z jego klęską. 

Zjednoczenia Niemiec na zasadach demo- 
kratycznych i pokojowych domagają się 
wszystkie miłujące pokój narody Europy 
Pamiętają one słowa Stalina, który wskazał. 
że „istnienie miłujących pokój demokra- 
tycznych Niemiec obok istnienia miłującego 
pokój Związku Radzieckiego wyklucza inoż- 
liwość nowych wojen w Europie". 

Naród polski widzi w propozycjach rządu 
NRD drogę zmierzającą — zgodnie z obo- 
wiązującymi umowami międzynarodowymi, 
a szczególnie z postanowieniami poczdam- 
skimj — do zlikwidowania groźnego dla po- 
koju świata rozbicia Niemiec, Delegacja 
polska w ONZ sprzeciwiła się amerykań- 
skim próbom mieszania się w wewnętrzne 
sprawy narodu niemieckiego i odmówiła 
udziału w komisji wyłonionej przez więk- 
szość amerykańską na VI sesji ONZ, Komi- 
sja ta bowiem miałaby na celu w rzeczy- 
wistości storpedowanie możliwości przepro- 
wadzenia ogólnoniemieckich wyborów. Na- 
ród polski popiera w pełni dążenia narodu 
niemieckiego do pokojowego į demokratycz- 
nego zjednoczenia ich ojczyzny, Naród pol- 
ski widzi na przykładzie stosunków z NRD 
jak możliwe i łatwe jest przyjazne współ- 
życie między narodami, gdy władze spra- 
wują reprezentancj narodu a nie reprezen- 
tanci monopoli czy też agenci amerykańskie- 
go imperializmu. 

Propozycje rządu NRD otwarły nowy 
etap walki narodu niemieckiego o zjedno- 
czenie. „Jesteśmy zdecydowani doprowa- 
dzić do tego — oświadczył premier Gro- 
tewohl — by rok 1952 stał się historycznym 
rokiem w odbudowie pokojowych, zjedno- 
czonych „demokratycznych Niemiec", Tego 
też domagają się wszyscy miłujący pokój 
ludzie na świecie, 


EE 


bu- 
inż. 


referat przedstawiciela 
downictwa radzieckiego 
M. Demakowa. 

Na zakończenie obrad pod- 
jęto uchwały, które m. in. 
postanawiają doprowadzić do 
realizacji powszechnego obo- 
wiązku sporządzania projek- 
tów organizacji budów i wy- 
konywania robót tylko na ich 
podstawie. 


Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR 


Budowniczowie kombinatu Nowa Huta 
uruchomią przed terminem obiekt przemysłowy 


CENA 10 GR. 


Na cześć 10 rocznicy pow- 
stania Polskiej Partij Robothi- 
czej, załoga Zakładów Prze- 
mysłu Dziewiarskiego im Gła- 
żewskiego, podjęła zobowiąza- 
nia produkcyjne, których o- 


Dumny z wspaniałych osiqgnięć 


Republiki 


wolność i niezawisłość. 


Masy pracujące Albańskiej 
Republiki Ludowej w atmo- 
sferze radości j entuzjazmu 
obchodziły rocznicę proklamo- 
wania Republiki Ludowej W 
całym kraju odbyły się liczne 
zebrania, akademie, wiece 
oraz imprezy artystyczne. 
Wszystkie dzienniki zamieści- 
ły artykuły wstępne, poświę- 
cone tej doniosłej rocznicy, 

Dziennik „Zeri“ i „Popullit'* 
stwierdza w artykule wstęp- 
nym. że dzięki zwycięstwu re- 
wolucji ludowej oraz zwyci 
stwu Armii Radzieckiej nad 
hitlerowskimi najeźdźcami, 


gólna wartość wynosi ponad 
120 tys. zł, 


masy pracujące Albanii z kla- 


Robotnicy huty im. 
czczą pamięć bojow 


F. Dzierżyńskiego 
ników rewolucyjnych 


— uczestników strajku 1905 roku 


KATOWICE (PAP) — W 
związku z uroczystym obcho- 
dem 10-lecia Polskiej Partii 
Robotniczej, w wielu  zakła- 
dach pracy, szczycących się 
tradycjami walk  rewolucyj- 
nych i strajków przeciw uci- 
skowi i wyzyskowi kapitali- 
stycznemu, odbywają się Že- 
brania i akademie, ” 

W dniu 10 bm. dla upamięt- 
nienia potężnego strajku ro- 
botniczego, którym kierował 
wielki rewolucjonista Feliks 
Dzierżyński, przemawiający w 
pierwszych dniach stycznia 
1905 roku na placu huty „Ban. 
kowa“, odbyła się w tej hucie, 
noszącej obecnie imię Feliksa 
Dzierżyńskiego, uroczysta a- 
kademia, 

Na uroczystość przybyły de- 
legucje ze sztandarami ze 
wszystkich zakładów pracy 
Dąbrowy Górniczej. 

Do prezydium akademii we- 
szli znani dawni działacze Ko- 
munistycznej Partii Polski i 
zasłużeni członkowie Polskiej 
Partii Robotniczej: Stefan 
Brutkiewicz, Aleksander Sno- 
pek, Józef Łydek i Tomasz 
Mordziałek. 

W: skupieniu wysłucha] ze- 
brani robotnicy referatu se- 
kretarza Komitetu Miejskiego 
PZPR _ Jakubczaka, który 
wskazał na wielką rolę, jaką 
rewolucyjne partie polskiej 
klasy robotniczej, SDKP i L 
KPP, odegrały w życiu i walce 
robotników czerwonego zagłę. 
bia. 

Akademia stała się gorącą 


Przy pomocy gróżb i szantażu 
agresorzy usiłują narzucić w Panmundżon 
swe niedorzeczne warunki 


Oświadczenie agencji koreańskiej 


PEKIN (PAP). — Z Phenianu donoszą, że wszyst- 
kie dzienniki koreańskie ogłosiły specjalny komunikat 


Centralnej Koreańskiej Agencji 


Telegraficznej na te- 


mat rokowań rozejmowych w Panmundżonie. 


Minęło już 47 dni — stwier- 
dza m. in. komunikt CKAT 
— od chwili osiągnięcia poro- 
zumienia w sprawie wojsko- 
wej linii demarkacyjnej i roz- 
poczęcia. rozmów nad sprawą 
zawarcia rozejmu oraz 26 dni 
od rozpoczęcia rozmów w 
sprawie jeńców wojennych. 
W toku obrad ujawniła sie 
wyraźnie sprzeczność  stano- 
wisk obu rokujących stron: 
Strona amerykańska, ucieka- 
jąc się do gróżb i presji, 
jawniła swe nikczemne obli- 
cze. Strona * koreańsko-chiń- 


Z całego Ś 


wiata 


Dnia 9 


BE LONDYN. — 
stycznia minister spraw za- 
granicznych Iranu, Kazemi, 
wręczył notę ambasadorowi 
brytyjskiemu w Teheranie 
Nota ostro protestuje prze- 
ciwko „wzmożonej ostatnio 
działalności urzędników bry- 
tyjskich, znajdujących się w 
Teheranie, oraz ich jawnej in- 
gerencji w wewnętrzne spra- 
wy Iranu", 


M TIRANA, Albańska 
Agencja Telegraficzna podaje: 
W Tiranie odbyło się 8 bm 
XII plenum Komitetu Cen- 
tralnego  Albańskiej  Parkii 
Pracy, na którym powzięto u- 
chwałę o zwołaniu na dzień 
31 marca 1952 r, II kongresu 
partii, 

[MB LONDYN, — Donoszą, 
że rząd amerykański przystą- 
pił do budowy szeregu obo- 
zów koncentracyjnych dla 
więźniów politycznych. 

M BERLIN. — 10 bm, roz- 
począł się we Frankfurcie 
n/Menem przed sądem ame- 
rykańskim, proces apelacyjny 
wybitnej niemieckiej bojowni- 
czki o pokój, Lilly Waechter. 

M WIEDEŃ, — W ostat- 
nich dniach frakcję parlamen- 
tarną bloku lewicowego od- 
wiedziły liczne delegacje iud- 
ności pracującej, które prze- 
kazały setki rezolucji proti 
stacyjnych przeciwko decyz. 
austriackiego. trybunału o 
zwrocie mienia b. przywódcy 
faszystowskiej „Heimwehry”, 

sięciu Starhembergowi. 


ska pragnie szczerze pokoju i 
daje dowód wielkiej cierpli- 
wości w swych wysiłkach 
zmierzających* do osiągnięcia 
porozumienia. 

Ostatnio delegacja amery- 
kańska usiłuje przeforsować 
swe niedorzeczne żądanie w 
sprawie ograniczenia budowy 
obiektów wojskowych w Ko- 
rei Północnej, dążąc do uzy- 
skania piawa ingerencji w 
wewnetrzne sprawy Koreań- 
skiej Republiki Ludowo-De- 
mokratycznej. 

Grożąc zerwaniem rokowań 
i przedłużeniem wojny, Ame- 
rykanie usiłują zmusić dele- 
gacię koreańsko-chińską do 
przyjęcia wszystkich ich nie- 
dorzecznych żądań 

Jednakże delegacja koreań- 
sko-chińska nigdy nie dobuś- 
ci do tego, ażeby Amerykanie 
wykorzystali rokowania ro- 
zejmowe w celu osiągnięcia 
przewagi pod względem mi- 
litarno - strategicznym oraz 
wzmocnienia swych sił zbroj- 
nych i osłabienia pozycji stro- 
ny koreańsko-chińskiej, 

Również podczas rozmów w 
sprawie jeńców wojennych 
Amerykanie dali dowód, że 
nie dążą szczerze do osiągnie- 
cia porozumienia. Szukają oni 
najrozmaitszych _ pretekstów, 
ażeby zatrzymać w niewoli 
znaczną ilość żołnierzy i ofi- 
cerów wojsk ludowych. 


manifestacją robotniczego spo- 
łeczeństwa Dąbrowy Górni- 
czej na cześć Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotnicze. 
kontynuatorki i  spadkobi 
czyni tradycji rewolucyjnych 
partii polskiej klasy robotni- 
czej. Wśród długotrwałych o- 
klasków wznoszono okrzyki: 
„Niech żyje Polska Zjedno- 
czońa Partią Robotnicza!”, 
' „Niech żyje jej przewodni- 
czący, Bolesław Bierut!“ 
Uroczystą akademię zakoń- 
iewaniem „Między- 


Delegacja WOKS-u 


w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — W 
drodze do Kopenhagi zatrzy- 
mała się w Warszawie w dniu 
11 bm. delegacja WOKS 
(Wszechzwiązkowego Towa- 
rzystwa Łączności Kulturalnej 
z Zagranicą), udająca się do 
Danii na uroczystości związa- 
ne z obchodem Miesiąca 
Przyjaźni Duńsko - Radziec- 
kiej. 


"TIRANA (PAP). — Dnia 11 bm, minęła 6 rocznica pro- 
klamowania Albańskiej Republiki Ludowej. 
wanie Republiki Ludowej stanowiło wielkie zwycięstwo 
polityczne narodu albańskiego, który 
mym swe historyczne zdobycze osiągnięte w walce o 


“Į zawisły rozwój 


Ludowej 


Proklamo- 


utrwalił tym sa- 


są robotniczą na czele objęły 
władzę. Pod kierownictwem 
Albańskiej Partii Pracy i En- 
vera Hodży, dzięki wszech- 
stronnej pomocy ZSRR, naród 
albański osiągnął poważne 
sukcesy, utrwalił podstawy 
ekonomiczne swego państwa. 
W ciągu krótkiego okresu od- 
budowano zniszczoną w latach 
wojny gospodarkę i już w 
1951 r. produkcja przemysłu 
albańskiego wzrosła przeszło 
4-krotnie w porównaniu z ro- 
kiem 1938. 

Rząd ludowy — stwierdza 
dziennik — dokonał szeregu 
reform, które zapewniły ma- 
som pracującym Albanii nie- 
polityczny, 


ekonomiczny i alny 
Bohaterski naród albański, 
któremu przewodzi okryta 
chwałą' Partia Pracy — pisze 


w zakończeniu dziennik 
czujnie stoj na straży swych 
zdobyczy, prowadząc aktywną 
walkę o pokój wraz z całym 


naród albański uroczyście obchodził 
rocznicę proklamowania 


10 mln. zł 
zaoszczędziły 
elektrownie 


w roku 1951 


WARSZAWA (PAP). — Sy- 
stematyczna walka o oszczęd= 
ną gospodarkę, przyniosła w 
ub, roku przemysłowi energe- 
tycznemu bardzo poważne o=- 
siągnięcia. W 1951 r. zakłady 
tej gałęzi przemysłu uzyskały 
ok, 10 milionów zł, oszozędno- 
ści, dzięki znacznemu .zmniej- 
szeniu zużycia węgla. Sukces 
ten spowodowany został zna- 
cznym obniżeniem jednostko- 
wego zużycia węgla na wy- 
tworzenie 1 kWh, które w 
porównaniu z 1950 r. spadło o 
8,1 próc., podczas gdy plano- 
wane zmniejszenie zużycia 
wynosiło 6,5 proc. 

Największe oszczędności w 
zużyciu węgla uzyskały zało- 
gi elektrowni w Stalowej Wô- 
li, Łodzi, Elblągu i w Warsza< 
wie. 

Źródłem tych osiągnięć by« 
ło przede wszystkim. rozpow= 
szechnienie w naszych elek- 
trowniach na szerszą niż dò- 


obozem pokoju, ze Związkiem | tychczas skalę, doświadczeń 
Radzieckim na czele, energetyków radzieckich, 


9 tys. górników 


na Dolny 


współzówodniczy 
m Sląsku 


o szybszą realizację zadań Sześciolatki 


WAŁBRZYCH (PAP). 
Przystępując do realizacji za- 
dań trzeciego roku Planu 6- 
letniego górnicy doinośląscy 


w pełni wykorzystują bogate 
w 


doświadczenia uzyskane 

szlachetnej rywalizacji o t 
tuł najlepszego w zawod 
Do współzawodnictwa prz 
stępuje 9.000 górników  doło- 
wych, podejmując wysokie 
zobowiązania produkcyjne, 
Pełne wykorzystanie maszyn 
ydobywczych 1 urządzeń 
siużących do ods awy urobio- 
nego Węgla. lepsza organiza- 
cja pracy na ścianie, prze- 
strzeganie cykliczności robót 
wydobywczych — to wszystko 
przyczynia się do pomyśln: 
realizacji zadań produkcy. 
nych przez dziesiątki brygad 


BERLIN (PAP) — Po prze- 
mówieniu premiera Grotęwo- 
hla, przyjętym hucznymi o- 
klaskami przewodniczący Izby 
Ludowej, Dieckmann, podzię- 
kował premierowi w imieniu 
Izby za nową, doniosłą inicja- 
tywę pokojawą rządu NRD. 
Z kolei Izba Ludowa uchwa- 


Doskonałe warunki śnież- 
ne panujące w Zakopanem 
umożliwiają wczasowiezom 
organizowanie dalekich 
wycieczek górskich — na 
nartach. 
Na zdjęciu: wycieczka 
wczasowiczów z „Przodo- 
wnika" na sżczycie Guba- 
łówki 


Działania wojenne w Korei 


PEKIN (PAP). — Dowódz- 
two naczelne koreańskiej ar- 
mii ludowej w komunikacie 
ogłoszonym 11 bm. w Phenia- 
nie podaje, że oddziały armii 
ludowej w ścisłym współdzia- 


Kryzys rządowy 
we Francji trwa 


PARYŻ (PAP) — Francja 
jest nadal bez rządu, Czwarty 
z kolej kandydat na premiera, 
któremu prezydent Auriol za- 
proponował w środę utworze- 
nie gabinetu, przywódca par- 
tii katolickiej (MRP), Georges 
Bidault oznajmił. ż i 
že podiać się tej misji. 

Wobec tego prezydent zwró- 
cił się z propozycja utworze- 
nia rządu do przywódcy ra- 
dykałów, Faure'a. 


lanin z ochotnikami chiński- 
mi -odpierają nadal na do- 
tychczasowych pozycjach ata- 
*ki interwentów amerykańska- 


angielskich i wojsk lisynma- 
nowskich, 

Dnia 10 bm. na poszczegól- 
nych odcinkach frontu 


wschodniego trwały walki o 
znaczeniu lokalnym. Oddzia- 


ły armii ludowej od 
ne „ataki nieprzyjaci 
Dnia 10 bm. jednostki prze- 


ciwlotnicze armii 
specjalne oddziały 
przeciwlotniczych 


ludowej i 
strzelców 
zestrzeliły 
4 samoloty nieprzyjacielskie, 


które brały udział w barba- 
rzyńskim bombardowaniu i 
ostrzeliwaniu z broni pokła- 
dowej ludności cywilnej w 
rejonach Nampho, Anczu i 
Wonsanu. 


Izba Ludowa NRD 
uchwaliła projekt rezolucji 
w sprawie zjednoczenia Niemiec 


Jiłą jednomyślnie wspólną re- 
zolucję wszystkich frakcji, 
przedstawioną przez konwent 
seniorów, a dotyczącą pokojo- 
wego zjednoczenia Niemiec. 
Uchwalono również jedno- 
myślnie projekt ordynacji wy- 
borczej, opracowanej przez ko- 
misję rządową. 


zespołowych, oddziały i szy= 
by kopalń dolnośląskich. — ' 

W kopalni „Victoria“ nies 
mal 2.000 górników współza” 


wodniczy o lepsze wyniki 
pracy. 
W kopalni im. Maurice 


Thoreza podjęło zobowiązania 
produkcyjne ponad 3.508 gót- 
ników. 


Sukcesy 


partyzantów 

vietnamskich 
PEKIN (PAP) — Dowódze 
two naczelne  vietnamskiej 


armii demokratycznej podaje, 
że w okresie ostatnich dwóch 
miesięcy oddziały partyzanc- 
kie osiągnęły poważne suk- 
cesy we wszystkich okręgach 
okupowanych przez koloniza- 
torów francuskich w półnot= 
nym Vietnamie. 

Partyzanci zaatakowali -3 
rozgromili szereg .posterun= 
ków nieprzyjacielskich w pto= 
wincjach Ha Nam, Ha Dong, 
Ha Ngwen, Vin Jen, Fuk Jem 
i Bak Nin. Ponadto partyzan= 
ci rozgromili wiele oddziałów. 
nieprzyjacielskich w sile od 
dwóch plutonów do kompanii: 

Partyzanci wyzwolili rów= 
nież znaczne tereny na zaple- 
czu wojsk  nieprzyjacielskich 
w prowincjach Nin Din, Nan 
Din i w innych. 


Wczasowicze uczą się jazdy na nartach 


Fiasko rozmów T 


MOSKWA (PAP) — Agen- 
cja TASS donosi z Waszyng- 
tonu: 

Biały Dom ogłosił 9 stycznia 
oświadczenie Trumana i Chur 


chilla na temat wspólnych 
rozmów. 

Jak wynika z qświadczenia, 
omawiano szereg zagadnień. 


lecz nie osiągnięto nic poza 
„lepszym „zrozumieniem myśli 
i celów" obu stron. 
Amerykańskie dzienniki i 
agencje informacyjne, oma- 
wiając narady Trumana z 
Churchillem, zmuszone są 
przyznać, że w gruncie rze- 
czy rozmowy zakończyły się- 
liaskiem i nie dały spodzie- 
wanych przez rządy USA i 
Anglii wyników w żadnym z 
ch problemów. 
Przed rozpoczęciem rozmów 


prasa amerykańska podkreś- 
lała. że głównym celem roz- 
mów Truman —  Churchil 


było ustalenie „wspólnej lini 
działania" Stanów Zjednoczo- 
nych i Anglii w stosunku do 
Związku Radzieckiego, jak 
również w sprawach Azji 0- 
raz Bliskiego 4 Środkowego 
Wschodu, Celem rozmów by- 
ło także usunięcie „wzajem- 


CAF — tot. Werner 


ruman — Churchill 
nych podejrzeń" -i „osiągnię+ 


cie porozumienia w sprawie 
armii europejskiej", jak rów= 
nież zmiana polityki Anglii w 


stosunku do Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej aż do zerwania 
stosunków dyplomatycznych z 
Chinami, usunięcie różnie 
zdań między Stanami Zjed- 
noczonymi a Anglią w dzie= 
dzinie polityki w Iranie. Egip- 
cie oraz uregulowanie innych 
doniosłych zagadnień polityki 
zagranicznej, co do których 
zaznacza się zaostrzenie sprze- 
czności  angielsko-amerykań- 
skich. 


Zwycięstwo 
komunistów 
angielskich 


LONDYN (PAP), — Jak do= 
nosi dziennik „Daily Worker", 
wybitny działacz komunisty- 
czny Herbert Howard został 
ponownie wybrany przewod 
niczącym organizacji okręgo- 
wej zjednoczonego związku 
zawodowego pracowników 
przemysłu budowy maszyn w 
Sheffieldzie, 


Na marginesie 


Kłopoty słownikowe 


Brytyjskie władze okupa- 
cyjne w Egipcie ogtosiły 
kitka nowych zarząd: 
Ewakuacja miejscowości 
Kapor Abdu, kontrola ru- 
chu w mieście Suez, ogra- 
niczenie swobody porusza- 
nia się po ulicach Suezu tyl. 
ko do osób zatrudnionych w 
służbie zdrowia,  bezpie- 
czeństwa publicznego... sło- 
we.+ zarządzenia znane 
m.in 2 przeróżnych „Be- 
kanntmachungó! i Añ- 
ordnungów" w latach 
1939—1945, Zarządzenia tas 
kie nazywamy terrorem, 

Ale brytyjscy okupanci 
nazwali swoje zarządzenia 
— „krokami zmierzający” 
mł do ukrócenia poczynań 
egipskich terrorystów". 

Ciężkie czasy nastały dla 
tych, którzy by zechcielt us 
stalić prawdziwe znaczenie 
słów używanych w jężyku 
brytyjskich władz wojsko- 
wych i cywilnych, Bo niby 
wypadałooy tak je wyjaś- 
niać; 

„Cywil, bezbronny, por 
strzelony 2 automatu przeż 
brytyjskiego żołnierza, w 
kraju okupowanym przez 
Brytyjczyków — terrory- 


" Žotnierz brytyjskich od- 
działów okupacyjnych, de- 
molujący prywatne mie: 
kania, ostrzeliwujący prze- 
chodniów, autobusy — bie- 
dna ofiara“, 

Oto próbka z impgriali- 
stycznego słownika, 


Licytacja 
Pewien republikański se- 
nator podał do wiadomości 
na konferencji prasowej, że 
przedstawi kandydaturę 
gem Eisenhowera na pre- 
zydenta Stanów Zjedno- 
czonych. Rzecz w tym, że 
nikt dotąd nie wie czy Ei- 
senhower jest republikani- 
nem czy też demokrata. 

Ale czyny  Kisenhowera 
kwalifikują go i na „repu- 
blikanina“ i na „demokra- 
tę”. Podżeganie do wojny 
przygotowywanie trzeciej 
wojny światowej, okupa- 
cja Europy zachodniej — 
przecież to program poli- 
tyczny zarówno partii Tru- 
mana, jak i partii Tafta. 
Prawdopodobnie odbędzie 
się więc licytacja. n 
how_r zudeklaruje przyna+ 
leźność partyjną po uzys- 
kaniu odpowiedzi na pyta- 


| nie: 
„Kto da więcej?" 
MAT. 


Amerykańska taktyka przewlekania wojny w Korei 
Imperialiści nie chcą dopuścić 
do omówienia w Komisji Politycznej 

problemu koreańskiego 


PARYŻ (PAP) Zgodnie z porządkiem dziennym 
Komisja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego NZ 
miała rozpocząć 9 bm. dyskusję nad zagadnieniem 
niepodległości Korei. Sprawa ta została umieszczona 
w piątym punkcie porządku dziennego na wniosek 
delegacji USA. Jednakże 9 stycznia delegat amery- 
kański zaproponował „odroczenie“ dyskusji nad tą 


kwestią. 


Szet delegacji radzieckiej, 
er Wyszyński wystąpił 
zeciwko propozycji amery- 
kańskiej, mającej na celu nie- 
dopuszczenie do przedyskuto- 
wania kwestii koreańskiej. 
U: oświadczył mi- 
nister W szyński — że zada- 
nia Komisji w bież 
prac nie polegają 
na propagandzie, którą, 


wet po przemówieniu mego 
kolegi, „szefa delegacji pol- 
Wi kiego," 

się wcią przywódcy 
bloku atlantyckiego, zamiast 
omawiać po kolei zagadnienia 

a. Tlu- 

a przy- 


wódców bloku 
było w Hate przemó - 


atlantyckiego 


wienie przedstawiciela USA, 
pana Grossa, który starał się 
wykorzystać nawet procedurę 
do kiepskiej propagandy. 

Pan Gross naopowiadał tu- 
taj masę nonsensów na temat 
stanowiska Związku „Radziec- 
kiego, powtarzając wszystkie 
slogany osławionego „Głosu 
Ameryki“, który odzwierciedla 
zasadnicze poglądy agresyw - 
nych kół Stanów  Zjednoczo = 
nych. 

Proponują nam odroczenie 
dyskusji nad zagadnieniem 
niepodległości Korei, wiączo- 
nym do porządku dziennego 
Zgromadzenia i Komisji Po- 
ycznej w formie zapropono- 
wanej przez delegację USA. 
Uważają widocznie, że w o= 
becnej sytuacji i w obecnych 
warunkach politycznych oma- 
wianie sprawy „niepodległości 
Korei" byłoby niewygodne, 

Od szeregu lat, poczynając 
od wystąpienia na Zgromadze- 
niu Ogó! 
kretarzą USA, 1 
jeśli mnie pamięć nie myli 
starano się udowodnić,. że 
główną kwestią jest zapewnie- 
nie niepodległości Korei i że 
nawet wojna agresywna w 
Korei prowadzona jest w tym 
celu, ażeby dopomóc temu 


Poważne osiągnięcia 
Zw. Zaw. Pracowników Rolnictwa” 
w upowszechnianiu współzawodnictwa pracy 


WARSZAWA (PAP) — Na 
plenum Zarządu Głównego 
Zw. Zaw, Pracowników Rol- 
nictwa, które obradowało w- 
Warszawie w dniach 8 i 10 
bm. aktywiści związkowi i 
czołowi przodownńicy pracy w 
rolnictwie dokonali oceny pra- 
cy związku za rok ubiegły o- 
raz — na podstawie uchwał 
VIII plenum CRZZ — nakre- 
Ślili zadania na rok bi 
W obradach wzięli również 
udział: przedstawicielka KC 
PZPR — Nowicka, sekretarz 
CRZZ — Gebert, przewodni- 
czący Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Nauczycielstwa Pólskie- 
go — Kuroczko oraz przedsta- 
wiciele ministerstwa, PGR i 
CZ POM. 

W referacie i w toku ob- 
szernej dyskusji stwierdzono, 
że w roku ubiegłym związek 
osiągnął poważne wyniki w 
upowszechnianiu nowych form 
współzawodnictwa oraz w 
pracy masowo - politycznej 


wśród robotników rolnych; I 
tak np. podczas, gdy w I 
kwartale ub. roku liczba 


współzawodńiczących wynosi- 
ła 84.000. to w II kwartale 
wzrosła dó 172.000 osób. Jed- 
nym 2 czynników tak szyb 
kiego wzrostu współzawodni- 
czących bylo przejście do 
współzawodnictwa zobowiąza- 
niowego, opartego na kon- 


kretnych postanowieniach 
produkcyjnych. (W. wyniku 
tych zobowiązań, załogi licz 
nych PGR. POM i innych za- 
kładów pracy w rolnictwie 
wygospodarowały dodatkowa 
ponad 38.000.000 zł 

Poważne wyniki osiągnięto 
również w pracy kulturalno- 
oświatowej. W ubiegłym roku 
z inicjatywy związku powsta- 
ło w PGR i POM 1.200 no- 
wych  świetlie robotniczych, 
liczne biblioteki oraz zespoły 
artystyczne, nauczono czytać 
i pisać blisko 15,000 robotni- 
ków rolnych 


Dla przodowników pracy w, 


rolnictwie organizowane są 
wycieczki do miast i ośrod= 
ków przemysłowych, a w koń- 
cu ub. roku kilku robotników 
rolnych wzięło fdział w wy- 
cieczce do Związku Radziec= 
kiego. 

Aby w pełni wykonać zada- 
nia stojące przed związkiem 
w realizacji trzeciego roku 
Planu 6-letniego i usunąć ist- 
niejące braki i niedociągnię- 
cia, plenum powzięło uchwa- 
łę w której zobowiązuje ak- 
tyw związkowy do szerokiej 
popularyzacji metod pracy 
przodujących robotników, u= 
powsżechnienia pomysłów ra= 
cjonalizatorskich oraz do za= 
poznania załóg z planami pro- 
dukcyjnymi. 


Troskliwa opieka 


rad narodowych 


nad rodzinami żołnierzy 


WARSZAWA (PAP). — Ro- 
dziny żołnierzy pełniących za- 
szczytną służbę w ludowym 
Wojsku Polsk'm otaczane są 
troskliwą opieką rad narodo- 
wych, 


Rady narodowe utat- 


bezpłat- 
ej, mate- 
opału, 


nej pomocy lekar 
riałów budowlanych, 
dogodnej pracy ori 

rodzaju ulg i ułatwie 


nież organizacje społeczne, a 
w szczególności Liga Przyja- 
ciół Żołnierza. 

W stolicy rady narodowe 
umożliwiły wielu członkom 
rodzin żołnierzy otrzymania 
dogodni zej pracy oraz u- 
mieszczenie dzieci w żłob- 
kach, gdzie znajdują się pod 
troskliwą opieką fachowego 
personelu.  Żonie żołnierza, 
Stefanii Kobza, Prezydium 
DAN Praga - Centralna przy- 
znało bszawrotną zapomogę 
jeniężną óraż wybrawke dia 


Równie troskliwie opiekują 


się rodzinami żołgierzy rady 
narodowe woj. warszawskie- 
go. M. in, w powiecie gósty- 
nińskim przydziały węgla 


pizyznano +28 rodzinom  żoł- 
nierzy, zaś zamieszkałej w 
gmin'e Gąbin — Helenie Zia- 
rek, której 2 synów odbywa 
obecnie służbę wojskową, 
GRN przeprowadziła remont 
domu, Żonie żołnierza, Anieli 
Masztakowskiej z Duninowa 
Nowego, przyznano bezżwrot- 
ną zapomogę pieniężną. 

Drzewo budulcowe na re- 
mont budynków mieszkalnych 
i gospodarczych rady narodo- 
we w powiecie grójeckim 
przydzieliły 18 rodzinom żoł- 
nierzy, 

"roskliwą opieką otoczyły 
rodziny żołnierskie prezydia 
kich i powiatowych rad 
narodowych 
katowickiego. 


województwa , 


krajowi do uzyskania czy też 
odzyskania niepodległości, 

I oto teraz, kiedy z inicjaty- 
wy samych Stanów Zjednoczo- 
nych kwestia ta została posta- 
wiona na porządku dzieńnym, 
kiedyśmy przeszli do omawia- 
nia sprawy tzw. niepodległo- 
ści Korei — sprawę tę chce się 
po cichu odroczyć, 

Jesteśmy głęboko przekońa- 
ni, że nie wolno odraczać ża- 
zadnienia niepodległości Ko- 
rei, że należy koniecznie roż= 
patrzyć tu sprawozdanie Spe- 
cjalnej Korhisji, która zajmo= 
wała się tym zagadnieniem, w 
tej kolejności, jaka została u- 
stalona, 

Powstaje też ińna kwestia: 
Jeśli mamy odroczyć to za 
gadnienie, to na jak długo? 
Niech powiedzą to nam jasno 
i konkretnie, Może wniosko - 
dawcy chcą to odroczyć do ju- 
tra lub na dwa dni i jeśli 
przytoczą motywy, zasługujące 
na uwagę — nie będziemy 0- 
ponowali. Skoro jednak nie 
mówią nie o terminie, skoro 
urywają swą propozycję w po- 
łowie zdania, ograniczając się 
tylko do słowa „postpone“, to 
może należałoby dodać do te- 
go angiclskiego słowa łaciń- 
skie słowo i powiedzieć „post- 
pone ad calendas graecas", 
t. zn. odroczyć „do nigdy”. 

Dalej należy uwzględnić 
również następujące okolicz- 
ności: jeżeli odroczymy to za- 
zadnienie na kilka dni, 00 bę: 
dzie robić przez ten czas Ko- 
misja? Co zaproponują nam 
nastepnie do rozpatrzenia? Są 
to przecież kwestie nawzajem 
związane. Następnym punktem 
porządku dziennego jest za- 
gadnienie „środków przeciw- 
ko grożbie nowej wojny świa- 
towej oraz środków utrwale- 
nia pokoju i przyjaźni między 
narodami", postawione z ini- 
ciatywy ZSRR. Jest to zagad- 
nienie bardzo ważne. Czy na- 
sza komisja, po zakończeniu 
dyskusji nad. sprawą tzw. 
„akcji zbiorowych“ i przed, 
rozpoczęciem dnia 11 stycznia 
obrad plenarnych Zgromadze- 
nia Ogólnego w tak niezmier- 
nie doniosłych sprawach, jak 
redukcja zbrojeń, „akcje zbio- 
rowe“, ustawa z dnia 10 paź- 
dziernika 1951 r. o wyasygno- 
waniu 100 milionów dolarów 
na akcję dywersyjną przeciw- 
ko ZSRR i krajom demokra- 
cii ludowej, może przeskoczyć 
od razu, bez pauzy, poprzez 
kwestię koreańską i przystą- 
pić do nowego problemu? 
Oczywiście nie. Do spraw 
tych trzeba się przygotować, 
jeśli się traktuje poważnie 
swoje zadania. 

Ze wszystkich tych wzglę- 
dów, jakie tu przedstawiłem 
— oświadczył na zakończenie 
minister Wyszyński — delega- 
cja radziecka sprzeciwia się 


stanowczo takiemu samowol- 
nemu traktowaniu naszego 
porządku dzienneąo oraz za- 
gadnień tak bardzo poważ- 
nych, 

Delegatka Czechosłowacji 
Sekaninowa poparła zdecydo- 
wanie stanowisko delegacji 

SRR. Podkreśliła ona, że 

opozycja amerykańska 
zmierza wyraźnie do konty= 
nuowania wojny w Korei, 

Delegat Polski wiceminister 
Wierbłowski przeciwstawił się 
również propozycji Stanów 
Zjednoczonych, _ podzielając 
punkt widzenia delezacji ra- 
dzieckiej. 

W dalszej dyskusji nawet 
delegat Chile, który, jak wia- 
domo, wykonuje zwykle bez 
sprzeciwu rozkazy swych mo- 
codawców amerykańskich wy- 
raził tym razem zdumienie z 
powodu propozycji przedsta- 
wieiela USA. 

Z kolei przemawiali przed- 
stawiciele tych krajów amery- 
kańsko-angielskich, które wy- 
kazują największą uległość 
żądaniom amerykańskim. Po- 
wtarzali oni to samo co po- 
wiedział Gross na samym po- 
czątku w czasie posiedzenia, a 
mianowicie, że omawianie 
problemu koreańskiego w 
ZĒromadzeniu Ogólnym nie 
da się rzekomo pogodzić ż ro- 
kowaniami o rozejm w Korei. 

Przemawiając po raz drugi, 
minister Wyszyński wykazał 
istotne przyczyńy odmownego 
stanowiską delegacji USA wo- 
bec omawiania sprawy nieza- 
wisłości Korei 

Widocznie Stany Zjednoczo- 
ne — powiedział delegat ra- 
dziecki — chcą „spławić" tę 
sprawę, tj. najpierw odroczyć 
ją nie wskazując terminu, a 
potem — ponieważ terminu 
nie wskazano — nie przystę- 
pować w ogóle do tego punktu 
porządku dziennego. 


Odpowiadając na uwagi 


GŁOS ROBOTNICZY, 


delegata Stanów  Zjednoczo- 
nych i na wypowiedż przed- 
stawiciela Peru, szef delega- 
cji polskiej wiceminister Wier- 
błowski,  przemawiając po- 
wtórnie, oświadczył: 
Chciałbym poruszyć parę 
punktów w związku z ostat- 
nim wystąpieniem przedsta- 
wiciela Stanów  Zjednoczo- 
nych Grossa. Oświadczenie je- 
go było bardzo wyczerpujące 
nie tyle pod względem argu- 


mentów, ile co do monoton- 
nego charakteru tych argu- 
mentów i prowincjonalnej 


demagogii, jaką nas uraczył, 
Zacytował on amerykańskie 
przysłowie o tym, że najpierw 
należy robić rzeczy najważ: 
niejsze. Stwierdzam zatem, że 
dla pana Grossa rzeczą naj- 
ważniejszą jest bombardowa- 
nie i dajsze pustoszenie Korei 
i — jeśli to możliwe — odnie- 
sienie zwycięstwa wojskowe- 
go, co oczywiście jest złudze- 
niem (będę później mówił o 
tym w ONZ). 

W takim wypadku, podob- 
nie, jak w ub. roku, gdy za- 
częła się klęska Amerykanów 
w Korei, Amerykanie zaczną 
nalegać, aby ONZ przystąpi- 
ła do zbadania problemu ko- 
reańskiego. 

Delegacja polska — zakoń- 
czył wiceminister Wierbłow- 
ski — będzie nadal popierać 
propozycję niezmieniania na- 
szego porządku dziennego, tak, 
aby Komisja przeszła natych- 
miast do zbadania sprawy 
niezawisłości OE 

* 


+ 

Propozycja delegacji USA 
została uchwalona głosami 
Krajów bloku amerykańsko- 
angielskiego. Przeciwko tej 
propozycji głosowało 6 dele- 
gacji (ZSRR, Polski, Czecho- 
słowacji, Białorusi, Ukrainy 
i Chile). Trzy delegacje po- 
wstrzymały się od głosowa- 
nia. 


Przed 


wym w Warszawie odbyły się pro- 
cesy przeciw szpiegom i dywersan- 
tom przerżuconym do Polski przez 
wywiad amerykański. 


Rejonowym Sadem Wojsko- 


i „Lądowanie” 


rys. Józet Skonieczny 
=. 


rowcy sądzili, że po 


12 stycznia 1952 r. (Nr 11) 


W 7 rocznicę wielkiej ofensywy 


W głębokiej tajemnicy przy- 
gotowywało dowództwo Armii 
Radzieckiej zimową ofensywę 
w 1945 roku, która miała de- 
cydująco wpłynąć na losy 
wojny. Osłonięte ciemnościa- 
mi nocy, świetnie zamaskowa- 
ne, bez przerwy dążyły wojska 
radzieckie na wysunięte pozy- 
cje .1200-tu kilometrowego 
frontu. 

W owych końcowych miesią- 
each 1944 roku front przecho- 
dził falistą, lekko skręcającą 
ku południowemu zachodowi 
linią od Bałtyku (poniżej Kłaj- 
pedv) wzdłuż Narwi i Wisły, 
przez Karpaty i dalej na po- 
łudnie, za Dunaj. W wyniku 
sławnych „dziesięciu stalinow- 
skich uderzeń”, które w cią- 
gu całego tego roku spadały 
niespodziewanie z coraz to innej 
strony na armię hitlerowską, 
oczyszczone już było całe te- 
rytorium Związku. Radzieckie- 
go, całkowicie wyzwolone spod 
faszystowskiego jarzma Bułga- 
ria i Rumunia „częściowo Cze. 
chosłowacja, Węgry, Jugosła- 
wia, a walka przeńłosła się o 
setki kilometrów na zachód. 

Oswobodzona została też 
część Polski leżąca między 
Bugiem a Wisłą i na tym skra- 
wku wolnej ziemi, lud polski 
budował nowe życie. Na lewo 
od Wisły dymiły jeszcze oświę- 
cimskie kominy. Warszawa, 
zdradzona i wydana na zgubę 
przez wspólników Hitlera spod 
znaku „rządu londyńskiego"— 
Sosnkowskiego, Mikołajczyka, 
— leżała w gruzach. 

Chociaż w 1944 roku rozbi. 
tych zostało 136 dywizji fa- 
szystowskich i dowództwo hi- 
tlerowskie musiało oddać ol- 
brzymie terytorium, nie poże- 
gnało ono się jeszcze z nadzie- 
ją, że zdoła uniknąć ostatecz- 
nej klęski militarnej. Hitle- 
niedaw- 
nych wielkich walkach Armia 
Redziecka nie potrafi dość 
szybko zebrać sił do nowej 0- 
fensywy i tym samyiń będą 
mieli oni czas na przegrupo- 
wanie własnych wojsk. Ale 
siły i zdolność bojowa Armii 
Radzieckiej rosła z każdym ro- 
kiem wojny. Tej właściwości 
armii kraju socjalizmu nie u- 
mieli feszyści ani dostrzec, ani 
przewidzieć w swoich pla- 
nach. 

Styczniową ofensywę Armii 
Radzieckiej przyśpieszyła sytu- 
acia w jakiej się znalazły woj- 
ska anglo. - amerykańskie na 
Zachodzie. Podjęta przeciwko 
nim ofeńsywa dywizji hitle. 
rowskich przełamała w ciągu 
8 dni front w Ardenach na 
odcinku przeszło 100 km i po- 
stawiła anglo - amerykanów 
w obliczu wielkiej klęski. W 
tej sytuacji Churchill zwrócił 
się do Generalissimusa Stali- 
na z błagalną prośbą o ratu- 
nek. 

Odpowiedź nastąpiła nie- 
zwłocznie. Już następnego 
dnia tj. 7 stycznia 1945 r. to- 
„ysz Stalin zawiadamiał: 
„Przygotowujemy się do. o- 
fensywy, ale pogoda nie sprzy- 
ja jej. Jednak biorąc pod u. 
wagę sytuację naszych sprzy- 
mierzeńców na froncie zacho- 
dnim, kwatera główna nacz. 
nego dowództwa postanowiła 
bez względu na pogodę zakoń- 
czyć w szybkim tempie przy- 
gotowania i nie licząc się z 
pogodą rozpocząć ofensywę 
przeciw Niemcom na całym 
froncie centralnym nie PÓŹ 
W drugiej połowie 


Ta nowa olbrzymia ofensy- 
wa, wypracowana pod bezpo- 
średnim kierownictwem towa- 
rzysza Stalina, przewidywa- 
ła jednocześnie uderzenie 


wojsk pięciu frontów, przeła- 
manie obrony wroga na ta- 
łej linii od Bałtyku do Kar- 
pat, zgniecenie jego oporu na 
głębokości ` kilkuset kilome- 
trów i wyjście na pozycje pro- 
wadzące bezpośrednio do Ber- 
lina; , 

W szczególności III front 
białoruski, którym dowodził 
gen. Czerniachowski, wraz Z 
II frońtem białoruskim, do- 
wodzonym przez marszałka 
Konstantego  Rokossowskiego, 
miały zgnieść wschodnio-pru- 
skie ugrupowanie _hitlerow- 
ców i wyjść pa Królewiec i 
Malbork, 

Na lewym skrzydle, między 
Wisłą a Karpatami miał na- 
cierać marszałek Koniew, a w 
Karpatach w kierunku Śląska * 
Cieszyńskiego i Moraw — gen. 
Jeremienko. dowódca IV fron- 
tu ukraińskiego. Wreszcie znad 
środkowej. Wisły, od *uj- 
ścia Bugu do Sandomierza, 
miały wyruszyć wojska I fron. 
tu białoruskiego marszałka 
Żukowa i częściowo I front 
ukraiński. Zadaniem tych fron. 
tów było rozbicie wojsk hitle- 
rowskich-tzw, grupy „ÀA“ i 
wyzwolenie ziem polskich, aż 
po Odrę. 

Wykonując to zadanie woj- 
ska marszałka Żukowa, 
składzie których działała i I Ar- 
mia WP, miały wyzwolić na- 
szą stolicę. 

Początek tej niebywałej co 
do rozmiarów i potęgi opera- 
cji wyznaczonej pierwotnie na 
20 stycznia, przyśpieszony zo- 
stał decyzją naczelnego do- 
wództwa jeszcze o 8 dni. Ob- 
wieścił go huk tysięcy dział, 
przeprawionych skrycie na 
sandomierski przyczółek. Hu- 
raganowy ogień artylerii trwa- 
jący do 2 godzin sięgał dale- 
ko w głąb pozycji nieprzyja- 
cielskich i łamał wszelkie pró- 
by zorganizowania oporu. 

Nie bacząc na mgłę i złe 
warunki atmosferyczne, utru- 
dniające udział lotnictwa, ak- 
cja rozwijała się błyskawicz- 
nie, Szybkie ugrupowania 
czołgów wrzynały się głęboko 
w teren zajęty jeszcze przez 
nieprzyjaciela, rozcinały na 
części jego wojska, dezorga- 
nizowały jego obronę. 

Ważną rolę odegrały w tej 
operacji wojska marszałka 
Rokossówskiego, które po 10 
dniach, tj. 27 stycznia docho- 
dziły już do Elbląga | 

Od razu pierwszy dzień o- 
fensywy spowodował zahamo- 
wanie działań wojennych w 
Ardenach. Hitlerowcy musie- 
li gwałłownie wycofać stam- 
tąd swoje wojska i przerzucić 
je na front wschodni. Pozwo- 
lito to anglo-amerykanom u- 
niknąć niechybnie czekającej 
ich, sromotnej klęski, W ten 
sposób Związek Radziecki do- 
pełnił swoich zobowiązań wo- 
bec tych. którzy tylekroć i 
przed tym i potem łamali bez 
skrupułów najuroczystsze 
przyrzeczenia. 

Narodowi polskiemu ofen- 
sywa zimowa przyniosła wol- 
ność, i pamięć o niej pozosta- 
je wciąż jednakowo żywa. 
Tempo posuwania się wojsk u- 
ratowało od zagłady setki 
sięcy ludzi. Oddziały radzi 
kie zwykle zjawiały się z naj- 


bardziej nieoczekiwanych kie” 
runków, „opływały” miasta, u- 
daremniały ich zniszczenie w 
ostatniej chwili przez hitle- 
rowców. Nie udało się dzięki 
temu faszystowskim zbrodnia- 
rzom zamienić Polski w „stre- 
fę pustyni“, choć chęci im ku 
temu nie brakło. 

Zachowały się całe drogie 
sercu każdego z nas mury 
Krakowa i jego narodowe pa- 
miątki, ocalały fabryki, ko- 
palnie i huty Górnego Śląska, 
pozostała niezniszczona Łódź 1 
setki miast i miasteczęk. 

Dzięki manewrowi okrąża- 
jącemu, 17 stycznia, a więc w 
piątym dniu ofensywy, wyz- 
wolona została Warszawa, któ- 
ra w opinii hitlerowskich ge- 
nerałów uchodziła za twierdzę 
nie do zdobycia. Walczyli o 
naszą stolicę żołnierze I Ar- 
mii WP i oni pierwsi pojawi- 
li się na jej ulicach. A tego 
samego dnia na wszystkich 
drogach prowadzących do mia- 
sta można było widzieć Pau- 
ry „cywilów“ z ubogimi 
bołkami, z plecakami EP 
cych na pierwszą radosną wia- 
domość do siebie, „do domu". 

Wielka ofensywa Armii Ra- 
dzieckiej, rozpoczęta 12 si 
cznią 1945 r. zakończyła 
rozgromieniem wojsk hitleć 
rowskich, upadkiem Berlina 
i kapitulacją faszystowskich 
Niemiec. 2 

Zwycięstwo Armii Radziec- 
kiej udaremniło nie tylko zbro- 
dnicze plany Hitlera opanowa- 
nia świata, udaremniło ono 
również plany amerykańskich 
i angielskich imperialistów. 
Jeszcze w 194 r, po napadzie 
hord faszystowskich na ZSRR, 
Truman oświadczył: „Jeśli z0- 
baczymy, że wygrywają Niem- 
cy, to powinniśmy pomagać 
Rosji, jeśli wygrywać zaś be- 
dzie Rosja — wówczas po- 

winniśmy pomagać Niemcom. 
W ten sposób niech się naw- 
z: zabijają jak najwie- 
cej“, Wszystkie jednak wysił- 
ki anelo-amerykańskich im- 
perialistów, haniebne zwleka- 
nie z cywarciem drugiego fron- 
tu, niepodejmowanie żadnych 
prawie działań przeciw armii 
hitlerowskiej po jego otwar- 
ciu — zmierzajsce do wyczer- 
pania Związku Radzieckiego i 
osłabienia sił Armii Radziec- 
kiej, poniosły kompletne fias- 


"Mo jednak nauk hi~- 
storii _imperialiści amerykań- 
scy odbudowują- hitlerowski 
Wehrmacht, usiłują zamienić 
całą zachodnią Eutope w jeden 
obóz wojenny, by znów roz- 
palić pożozę wojenna, by znów 
rzucić hordy uzbrojonego 
NiE amerykańskich monopo- 


listów żołdactwa + przeciw 
ZSRR i krajom demokracji 
ludowej. Każda taka próba ` 


musi skończyć się nieuchrón- ' 
nie tak samo haniebnie. jak 
haniebnie skończyła sie agresja 
hitlerowskiegó' imperializmu. 
Miliardowy obóz pokoju pod 
przewodem Związku Radziec- 
kiego rośnie nieustannie w si- 
ły, stojąc na straży bezpieczeń- 
stwa i wolności narodów. Waż- 
nym ogniwem w tym obozie 
jest również nasza ojczyzna. 
8. 


Wzrasta produkcja 
mieszanek pasz treściwych 


WARSZAWA (PAP) Wraz 
2 rozwojem hodowli w na- 
szym kraju, stale wzrasta za- 
potrzebowanie na pasze tre- 
ściwe Aby w jak najwięk- 
szym stopniu pokryć te po- 


PRZEGLĄD WYDARZEŃ 


W jednym z ostatnich numerów 
satyrycznego tygodnika radzieckiego 
„Krokodyl* ukazała się następująca 
karykatura: rozwalony w hotelu z 
nogami na stole i cygarem w ustach 
Eisenhower 


amerykański generał 


przyjmuje francuskich ministró 
zgięci w służalczym ukłonie, z oble- 
śnym. uśmiechem na ustach zapytują 
oni swego mocodawcę, czy rząd fran- 
cuski może jeszcze pozostać w Pary- 
żu, czy też nadszedł już czas, żeby 


się przeniósł do Vichy. 


W Vichy, małej miejscowości kı 
racyjnej w środkowej Francji, 
łaskawą zgodą hitlerowskiego oku- 
panta urzędował w czasie okupacji 
marszałka 


hitlerowskiej 
zdrajcy Petaina. Karykatura 
Skonale ilustruje służalczość 


„rząd” 


cuskiej reakcji wobec nowego oku- 
wobec amerykańskich im- 


pafita, 
perialistów, 


KRYZYS 


Rząd Pleveńa urzędował wpraw- 
dzie w Paryżu, ale jego postawa nie- 
wiele różniła się od stanowiska zaj- 
mowanego przez Petaina i jego kli- 
kę. Pod naciskiem opinii publicznej, 
potępiającej politykę wojny i nędzy, 
uprawianą przez reakc: 


ne 


francuskie Zgromadzenie Narodowe 
się nadal popierać 
rządu Plevena. 15 rząd Francji od 
zakończenia wojny upadł, Potwier - 
dziło się przewidywanie postępowe- 
go dziennika francuskiego „Libera- 
tion", który przed paroma miesiąca- 
„Rząd Plevena nie dożyje 


nie odważyło 


mi pisał: 
sędziwego wieku”, 
Upadek rządu Plevena 


Pleveną stwierdził, że je: 


ności pomiędzy żądaniami 


stał na glinianych nogach i 


z góry skazany na niesławny ko- 


niec. 


Hzd Plevena ma towarzysza nie+ 
doli, Jest nim marshallowski rząd _ 


belgijski, 


który również 
został podać się do dymisji. Francu- 


zmuszony 


dem sielanka jest zupełna — jeden 
jak i drugi dążą do wojny, 


nąć inne kraje do awańtur wojen- 
nych w rodzaju amerykańskiej 


in- 


nie jest 
zwykłym kryzysem rządowym. Se= 
krótarz Komunistycznej Partii Fran- 
cji, Duclos, oceniając upadek rządu 
oń wy- 
' ħikiem wciąż wzrastającej sprzecz= 
amery- 
kańskich okupantów, a żywotnymi 
interesami narodu francuskiego. I 
każdy rząd, który będzie kontynuo= 
wał politykę wojny i nędzy będzie 


ska agencja prasowa AFP, komen- 
tując upadek belgijskiego rządu Pho- 
liena przypomina notę, jaką rząd 
belgijski wystosował ostatnio do 
„Rady Bloku Atlantyckiego", W no- 
cie tej, odrzucając „zalecenia" w 
sprawie przyśpieszenia zbrojeń w 
Belgii stwierdzono, że każdy dalszy 
krok w tym kierunku prowadzi kraj 
do ruiny, W Belgii mamy więc rów- 
nież kryzys rządowy, spowodowany 
naciskiem opinii publicznej, pogłę* 
biającą się rozbleżnością pomiędzy 
wolą narodu a polityką wojny i 
zdrady narodowej, uprawianą przez 
kolejńe rządy burżuazji 

Kryzysy rządowe we Francji, w 
Belgii są gorzkimi pigułkami dla a- 
merykańskich organizatorów nowej 
wojny. U progu 1952 roku, który w 
planach Waszyngtonu ma być ro- 
kiem wielkich zbrojeń, rokiem po- 
stawienia na nogi hord atlantyckich 
z hitlerowskim Wehrmachtem na 
czele, amerykańscy imperialiści nā- 
trafiają na poważne przeszkody. 


ta do- 
fran= 


CHURCHILL W WASZYNGTONIE 


Ostatnio bawił w Waszyngtonie 
premier angielski, Churchill. Prasa 
reakcyjna ograniczyła się w swej 
większości do opublikowania ču- 
kierkowatych wiadomości o tym, 
jak to Truman grał Szopena, a 
Churchill, paląc trzy cygara jedno 
po drugim, słuchał wniebowzięty 
swego kolegi, 

Wysłużony  podżegacz wojenny 
opuścił wyspy brytyjskie i poi: hał 
za Atlantyk nie po to, aby cieszyć 
swoje uszy muzycznymi wystęnami 
Trumana. Obaj podżegacze wojenni, 
którym w krew. weszła zasada na- 
poleońskiego łotrzyka  pol'tycznego, 
'Talleyranda, że słowa służą do ma- 
skowariia myśli, nie omieszkali przy 
spotkaniu na lotnisku zachłystywać 
sie od frazesów na temat pokoju. 

Inną, rzecz jasna, była treść ich roz- 
mów prowadzonych w cztery oczy, 

Ackolwiek restovina prasa otacza 
kinia Trumań - Churchill 
mgłą tajemnicy. wiadomo powszech- 
nie, że dyskutowali oni nad sprawą 
wzmożenia. przygotowań wojennych 
bloku atlantyckiego. Pod tym wżglę- 


rządy, 


będzie 


Wszystko zaczyna się psuć z chwi- 
lą, gdy zaczyna być mowa o finan- 
owaniu przygotowań wojennych, 
o obsadzaniu wyższych stanowisk w 
atlantyckich hordach, o armii euro- 
pejskiejj gdy na tapetę wchodzą 
sprawy, dotyczące anglo - amery- 
kańskich sprzeczności w Iranie, E- 
gipcie, na Dalekim Wschodzie itd. 
„Wielkiej Brytanii na skutek kryzy- 
su gospodarczego i ogólnego kryzy- 
su Wspólnoty Brytyjskiej grożi sto- 
czenie się do roli Małej Brytanii, a 
Londynowi do roli Wiednia po upad- 
ku monarchii austro-wępierskiej". 
Takim oto „komplementem* powi 
tało brytyjskiego premiera reakce: 
ne pismo amerykańskie „Christian 
Science Monitor". 

Prośba o dolary i surowce była 
jednym z głównych punktów chur- 
chillowskiej rozmowy z Trumanem. 
Czy udało+ mu się je wyżebrać dla 
„stojącej na skraju bankructwa W. 
Brytanii“ — jak pisze prasa angiel- 
ska — to inna sprawa. Reakcyjna 
prasa amerykańska wcale nie ukry= 
wała, że jej zdaniem Churchill opu- 
ści USA 2 pustymi rękami, Truman 
musi mieć się na baczności, Wkrótce 
rozpocznie się kampania wyborcza do 
wyborów prezydenckich, a Truma- 
nowi przykro byłoby rozstać się z 
fotelem prezydenckim. 


„AKCJE ZBI(O)ROWE" 


Podczas gdy w Waszyngtonie 
spotkanie Truman - Churchill odsło- 
nilo raz jeszcze zbrodnicze cele pod- 
żegaczy  wójennych 1 ujawniło 
sprzeczności istniejące pomiedzy głó- 
wnymi partnerami atlantyckimi, w 
Paryżu, w Pałacu Chaillot, debata 
nad sprawą „akcji zbiorowych“ wy- 
kazała osłabienie pozycji USA w 
ONZ. W czasie dyskusji wielu sate- 
lickich delegatów wyraziło poważne 
wątpliwości co do amerykańskiego 
planu tzw. „akcji zbiorowych" 

Owe „akcie zbiorowe”, jak to 
dowcipnie określił jeden z satyry - 
ków, mają na celu zalegalizowanie 
pod szyldem ONZ wszystkich agre- 
sywnych kroków amerykańskich im- 
perialistów. Amerykańscy organiza- 


__torzy wojny pragną tą drogą wciąg- 


terwencji w Korei, Fakt, że USA 
zmuszone były przyjąć liczne po- 
prawki do zgłoszonego przez siebie 
prójektu najlepiej wskażuje na 
opór, na jaki natrafiają, pomimo ca- 
łej wywieranej przez nich presji. 


596 MILIONÓW 
Jak amerykańscy autorzy planu 


„akcji zbiorowych* przygotowują stę 
do nich ANO dobitnie wystąpie- 


machtu w ci+gu najbliższy 
godni. Według słów Blanka, 
Wehrmacht będzie w pierwszym „o+ 
kresie wyposażony w ponad 2 tys. 
czołgów i w blisko 2 tys. samolotów. 
Bonnski „minister* spraw wewnętrz- 
nych Lehr w 1035 roku wydał pod- 
ręcznik, kojportowany przez VDA 
(Związek Niemców Zagranicą). ,...10= 
sy naszej ojczyzny... i przyszłość na- 
szego narodu rozstrzygną się na 
Wschodzie krwią i żelazem" — pisał 
wówczas ten hitlerowiec, marzący o 
Gdańsku i Poznaniu. D”iś on i iemu 
podobni z bonnskiej szajki pogrobow- 
ców Hitlera znów marzą o marszu 
na Wschód. 

Hitlerowiec Lehr i jego kompani 
zapominają, że rok 1952 nie jest ro- 
kiem 1935. Ostatnio przeprowadzone | 
przez reakcyjny instytut Gallupa ba- 
danie opinii mieszkańców Niemiec | 
Zachodnich w sprawie remilitaryza- 
cji wykazało, że 84 procent ludności 
jest przeciwne tworzeniu hitlerow- 
skiego Wehrmachtu i przekształca - 
niu Zagłebia Ruhry w zbrojownię 
atlantycką. 

Naród niemiecki pragnie pokoju. 
Wyraż tym pragnieniom daje wal- 
cząc o zjedńoczenie swego kraju, 
walcząc przeciwko  remilitaryzacii 
Jego walka splata się nierozerwalnie 
z walką narodów w obronie poknju 
Stanowi jedną całość, Walczący męż- 
czyżni i kobiety niemieckie są cze 
ścią składową tej potężnej armii 
boiowników hokoiu, A siłe tej armii 
ilustruje fakt złożenia już ponad 
596 milionów podpisów pod Apelem, 
o Pakt Pokoju. 

NR. 


trzeby, zakłady 
spółdzielczości wiejskiej Z 
każdym rokiem — produkują 
coraz większe ilości tych pasz. 
W ubiegłym roku np. zakłar 
dy te dostarczyły  rolnikom= 
hodowcom 6-38 proc. miesza- 
nek treściwych więcej niż 
w 1950 r. Tak znaczny wzrost 
produkcji  wysokowartościo= 
wej karmy dla bydła, trzody 
chlewnej i drobiu możliwy ` 
był przede wszystkim dzięki 
mechanizacji i, racjonalizacji 
pracy oraz wprowadzeniu w 
przetwórniach paszowych pra+ 
cy akordowej opartej na nor- 
mach, F 

W «bieżącym roku nastąpi 
dalszy wzrost produkcji pasz 
treściwych, Zakłady spół- 
dzielcze dostarczą ich na ry- 
nek o 47 proc. więcej niż w 
roku ubiegłym. 


„przetwórcze 


Proces agentów 
wywiadu USA- 
w Czechosłowacji 


PRAGA (PAP) — Przed sa- 
dem państwowym w Pradze 
rozpoczął się proces grupy oś- 
miu zdrajców. narodu Í agen- 
tów wywiadu amerykańskie- 
ko — Jana Hoseka, Emanuela 


Rendla, Jarosława  Dvoraka, 
Józefa Liski, Petra Cizeka, 
Franciszka Kroca, Roberta 


Sunderhaufa i Franciszka Do- 
neka 

Akt oskarżenia stwierdza, że 
oskarżeni są niebezpiecznymi 
przestępcami, którzy W spec- 
jalnych  óbozach amerykań- 
skich przeszli przeszkolenie w 
dziedzinie dokonywania za- 
bójstw, prowadzenia roboty 
szpiegowskiej i działalności, 
terrorystycznej. Otrżymali oni 
od centrali wywiadu amery= 
kańskiego tzw. „CIC“ polece- 
nie zorganizowania w Czecho- 
słowacji szeroko  rozgałęzio= 
nej sieci szpiegowskiej. Prze- 
wieżli oni przez granicę sze» 
reg radiostacji nadawczych i 
zorganizowali ich obsługę na 
terenie Czechosłowacji. 

Oprócz tego oskarżeni prze 
prowadzali nielegalnie przez 
granicę do Bawarii zdrajców, 
których adresy otrzymywali 
od wywiadu amerykańskiego. 
„Rozprawa trwa, 
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Wincenty Chabura 


przewodniczący WKW ZSL 


Zadania ZSL 


w pracy .nad rozwojem 
spółdzielczości produkcyjnej 


Wkroczyliśmy w trzeci rok 
Planu 6-letniego. Zwycięskie 
meldunki załóg fabrycznych 
różnych gałęzi przemysłu o 
przedterminowym wykonaniu 
planu ub. roku świadczą 0 
wielkiej ofiarności i patrio- 
tyzmie klasy robotniczej. 

Tempo rozwoju naszego 
przemysłu zobowiązuje wieś 
do przyśpieszenia kroku w 
produkcji rolnej. Wieś musi 
produkować więcej zboża, 
więcej roślin przemysłowych, 
więcej mleka | mięsa, by na- 
dążyć w dostarczaniu żyw- 
ności miastu, oraz niezbędnych 
surowców dla przemysłu, 

Każdy zdrowo myślący 
chłop drobno 1 średniorolny 
— dostrzega coraz wyraźniej, 
że uprzemysłowienie kraju 
wpływa korzystnie na jego 
sytuację materialną, jak rów- 
nież na podnoszenie dobroby- 
tu całej pracującej wsi. 

W Polsce Ludowej mało i 
średnlorolni chłopi mają 
pełne możliwości osiągnięcia 
najlepszych wyników swej 
pracy przez łączenie swoich 
drobnych działek w gospo- 
darstwo zespołowe, spółdziel- 
cze, Jest to jedyna droga, 
gwarantująca wyprowadzenie 
wsi z jej zacofania, zbliżenie 
wsi do miasta pod względem 
sposobu produkcji, poziomu 
kulturalno-oświatowego i eg- 
zystencji materialnej. 

Dlatego w pracy Żjedno- 
czonego Stronnictwa Ludo- 
wego na czoło wszystkich za; 
dań wysuwa się zadanie u- 
świadamiania mas członkow- 
skich o wyższości gospodarki 
zespołowej nad indywidualną, 

Mamy do zanotowania w 
dotychczasowej pracy na tym 
odcinku poważne osiągnięcia. 
Ww większości istniejących 
spółdzielni produkcyjnych są 
członkowie ZSL, a wielu spo- 
śród nich ‘przez swoją nie- 
ugiętą postawę bojowników 
© nowe oblicze wsi, w walce 
z dywersją i plotką kułacką, 
w walce o wysokie plony, jest 
przykładem dla innych. 

Nie wszędzie jednak praco- 
waliśmy dobrze. W dotych- 
czasowej pracy na odcinku 
spółdzielczości _ produkcyjnej 
mamy poważne zaniedbania. 

W niedostateczny sposób 
upowszechnialiśmy wśród mas 
członkowskich w gromadach 
ideę spółdzielczości produk- 
cyjnej: Nie docieraliśmy tam 
z prawdą o wielkich korzyś- 
ciach.wynikających dla chło- 
pa z zespołowego gospodaro- 
wania. Mamy wiele kót gro- 
madzkich o dużej liczbie 

"członków, wśród których zbyt 
mało mówi się o zespołowym 
gospodarowaniu, np. w pow. 
łęczyckim, łowickim, wieluń- 
skim i innych. 

Poważne zaniedbania mamy 
"w pracy naszych kół na tere- 
nie gromad. w których istnie- 
ja spółdzielnie produkcyjne. 

` Zbyt słabe było oddziaływa= 
nie ZSL-owców — członków 
spółdzielni, na swoich kole- 
gów  gospodarujących indy- 
widualnie. Hamowało to w 


| w z I 


* zawodna, 
obrazy zaciera czas, 


Da jest 


*jaskrawo np. w pow. Rawa 


„nie i 


"jest zagadnienie spółdzielczoś- 


dużym stopniu rozrost spół- 
dzielni pod względem ilości 


członków, nie  powiększało 
zainteresowania całego koła 
dla nowych sposobów gospo- 
darowania, 


Zaniedbania te występują 


Mazowiecka, gdzie PRW ZSL 
nie potrafił udzielić dostatecz= 
nej pomocy członkom i dla- 
tego większość z nich na tes, 
renie gromad, gdzie istaieją 
spółdzielnie, ieszcze gospoca- 
ruje indywidualnie. 

Poważny wzrost, aktywnoś- 
ci Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. jaki zaznaczył się 
w ostatnich miesiącach ubieg- 
łego roku przy realizowaniu 
przez wieś zobowiązań pan- 
stwowych, wskazuje nam na 
możliwości zwiększenia na- 
szego udziału w pracach nad 
przebudową ustroju rolnego. 

Dotychczasowe zaniedbania 
musimy usuwać systematycz- 
konsekwentnie. Obok 
planowego docierania do kół 
gromadzkich w celu upow= 
szęchniania znajomości statu- 
tów spółdzielni / produkcyj- | 
nych, szczególną uwagę zwró- 
cić musimy na większe zain- 
teresowanie tym odcinkiem 
pracy ze strony gminnych 
komitetów wykonawczych 
ZSL, Od ich bowiem pracy 
zależy aktywność członków w 
walce o przebudowę wsi. 
GKW winny wykorzystać lę- 
piej niż dotychczas trzydnio- 
we kursy gminne, gdzie obok 
zagadnień ideologicznych i 
Planu 6-letniego, omawiane 


ci produkcyjnej, 

Wzrosnąć musi również od= 
powiedzialność aktywu po- 
wjatowego i wojewódzkiego ża 
pracę ogniw w terenie, za 
konkretne stawianie zadań 
przed kołami gromadzkimi i 
GKW, ża systematyczne u- 
dzielanie pomocy i za kon- 
trolę wykonania tych zadań. 

Specjalną uwagę musimy 
poświęcić kołom gromadzkim, | 
gdzie istnieją spółdzielnie pro- 
dukcyjne. Zdajemy sobie bo- 
wiem sprawę, że już zorgani- 
zowana i pracująca spółdziel- 
nia produkcyjna jest solą w. 
oku bogaczy wiejskich, któ- 
rży usiłują żatruć jadem wro- 
gości tak członków spółdziel- 
ni jak i tych, którzy będą w 
niej w przyszłości. 

W trosce o, spotęgowanie 
walki przeciw. wrogim ele- 
mentom musimy wzmóc opie- 
kę nad kołami gromadzkimi, 
by zapewnić stały przypływ 
nowych członków ZSL do 
spółdzielni produkcyjnych. 

Pomoc nasza musi opierać 
się o coraz bardziej zacieśnia- 
jące się współdziałanie z or- 
ganizacjami Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej. Tyl- 
ko wtedy, korzystając z doś- 
wiadczeń  przodującej partii 
narodu polskiego, z jej form 
pracy, biorąc wzór 2 jej nie- 
przejednanego stosunku do 
kułactwa. z jej hartu i sta- 
nowczości w walce 6 budowę 
podstaw socjalizmu, przyczy- 
nimy się do przyspieszenia 


GŁOS ROBOTNICZY ` ` 


STR. 3 


Usprawnić i ulepszyć pracę agitacyjną 


Uchwała Biura Organiza= 
cyjnego KC z maja 1949 r. o- 
kreśla dokładnie kogo należy 
powołać do grup agitatorów. 
Uchwała stwierdza, że powin- 
ni to być towarzysze najbar 
dziej wyrobieni polityczni: 
cieszący się autorytetem i za- 
utaniem w swym zakładzie 
pracy, przodujący w pracy 
zawodowej, Kierownictwo 
każdej organizacji partyjnej 
winna cechować głęboka tro- 
ska o właściwy skład grup 
agitatorów, o wysoki poziom 
pracy agitacyjnej. 


Stan naszej pracy 


Trzeba stwierdzić, że łódzka 
organizacja partyjna ma nie- 
małe osiągnięcią w dziedzinie 
realizacji uchwały Biura Or- 
Ranizacyjnego. Agitatorzy par- 
tyjni w ciągu ubiegłego roku 
spełnili poważną rolę w mo- 
bilizowaniu załóg do wykona= 
nia planów produkcyjnych. do 
walki o lepszą jakość produk- 
cji, o obniżkę kosztów włas- 
nych. 6 oszczędność. Przykła- 
dem może być grupa agitato+ 
rów w ZPB im. Szymańskie- 
go — tow. tow. Trzeciak, Opal- 
ska, Pawłowski i inni. Do- 
brze wypełniali swe zadania 
agitatorzy w ZPB im. Luk- 
semburg, ZPO im Próchnika, 
ZPW im. 9 Maja. Podczas 
wielkich akcji —  prawadzo- 
nych przez partię — jak sub- 
skrypcja Narodowej Pożyczki, 
Plóbiscyt Pokoju, agitatorzy 
rozwinęli oką działalność 
uświadamiającą w swych za- 
kładach pracy, mobilizując ro- 
botników do podpisywania 
Narodowej Pożyczki Rożwoju 
Sił Polski oraz do walki o 
pokój. 


Wielu przodujących agita- 
torów w zakładach im. Wrób- 
lewskiego, Dzierżyńskiego, 
Strzelczyka i innych stosuje 
wyższe formy agitacji 
gadanki zbiorowe z dyskusją 
oraz głośne czytanie grupie 


Na 900 


wrzecionach 


Prządka Anna Rabęcka za- 
trudniona w ZPB im. Róży 
Luksemburg, odstupmaca 
obecnie 900 wrzecion — 
wykonuje przeciętnie swą 


przebudowy gospodarki wiej- 
skiej. 


dawne 


wygładza, 


odbarwia je z uczuć, które kie- 


bazę w 103,8 proc. . 


Tadeusz Kaczmarek 


kierownik Wydziału Propagandy KŁ PZPR. 


bezpartyjnych — artykułów z 
prasy. Te nowe, wyższe formy 
agitacji pozwalają skutecznie 
zwalczać plotki, wyjaśniąć 
bezpartyjnym wiele niezrozu- 
miałych zagadnień, pozyski- 
wać jak najszersze masy dla 
wielkiej sprawy budownictwa 
socjalizmu. 


Obok 
osiągnięć, istnieje w, naszej 
pracy agitacyjnej wiele bra- 
ków. Wynikają one przede 
wszystkim z niewłaściwego 
doboru agitatorów, z tego, że 
wiele organizacji partyjnych 
nie przywiązuje należytej wa- 
gi do pracy ż agitatorami. 
Brak jest opieki, brak pomocy 
w organizowaniu pracy agita- 
cyjnej ze strony nadrzędnych 
instancji partyjnych — wy- 
działów propagandy KD t KŁ. 
Bardzo słabą pracują grupy 
agitatorów w zakładach im. 
Marchlewskiego. im. I Ma. 
gdzie też i plony nie są wyko- 
nywane. A przecież są to je- 
dne z największych eakładów 
w naszym mieście, 


W okresie nasilenia trudno- 
ści w zaopatrzeniua trudno- 
ści pogłębionych dywersyj 
ną działalnością elementów 
spekulancko - kapitalistycz- 
nych w mieście i spekułanc= 
ko - kułackich na wsi — pew- 
na część aparatu agitatorskie- 
go ugięła się, ulegając naci- 
skowi wrogiej propagandy, 
przyjęła postawę bierną, de- 
fensywną. Przyczyną tego był 
w poważnym stopniu niewła- 
Ściwy skład wielu grup agita- 
torskich, 


tych niewatplirych W 


dobór agitatorów był bardzo 
często przypadkowy, nieprze- 
myślany. W grupach azitato- 
rów znajdowali się często to- 
warzysze nieprzygotowani do 
tej poważnej, odpowiedzialnej 
pracy, słabo zdyscyplinowani, 
mało uświadomieni. Znaczna 
część agitatorów przejawiała 
bardzo słabą działalność, al- 
nia- 
Dlatego też 
trzeba byłó we wszystkich or- 
ganizacjach partyjnych doko= 
nać przeglądu składu grup agi- 
tatorów. Wyeliminowanie z ich 
szeregów ludzi niewłaściwych, 
przypadkowych, a uzupełnie- 
nie najlepszą w zakładzie ka- 
drą partyjną, ZMP-owcamij i 
bezpartyjnymi aktywistami — 
oto jakie zadanie  staneło 
przed organizacjami  partyj- 
nymi w zakładach pracy. 
Agitatorami powinni być 
członkowie egzekutyw orga- 
nizacji partyjnych, prelegen- 
‘ei, czołowy aktyw techniczny, 
organizatorzy grup, przodow= 
nice społeczne, członkinie rad 
zakładowych. inteligenci pra- 
cujący i inni aktywiści. 


O prawidłowy skład 


‘grup agitatorów 


Akcja przeglądu i uzupeł- 
niania grup agitatorów zo- 
stanie już niezadługo zakoń- 
czona. Najsprawniej przejro= 
wadził ją dotychczas KD Gór- 
na, gdzie prawie wszystkie 
organizacje partyjne zakoń- 
czyły przegląd swych grup 


mi 


agitatorów. W wyniku tej pra- 
cy ilość agitatorów wzrosła z 
800 do 1.100. Około 70 agita- 
GRA; torów usunięto przede wszyst- 

nowym odpowiedzialnym j4m gą miewywiazywanie sę z 
i zadań, przyjęto natomiast wie- 

zadaniom lu aktywistów partyjnych 1 

Partia stawia przed nami bezpartyjnych, Na terenie 
coraz trudniejsze i bardziej dzielnicy Bałuty 45 proc. or- 
odpowiedzialne zadania. Bez ganizacji dokonało przeglądu 
niesłabnącej ani na chwilę grup agitatorów. Dobrze prze- 
pracy politycznej w masach, prowadzono reorganizację w 
bez codziennego, stałego ŁZPGum. gdzie 8 agitatorów 
wzmacniania więzi organizacji usunięto, a dokooptowano 10, 
partyjnych z załogami, bez w tym 5 bezpartyjnych. Orga- 
pogłębiania w masach zrozu- nizacja partyjna w Zakładzie 
miemia i zaufania do poczy- Lecznictwa Powszechnego nie 
nań partii, nie można poko= tylko zmieniła skład grup agi- 
nać trudności stojących na tatorów, lecz przydzieliła je- 
drodze do socjalizmu. Tow. dnocześnie wszystkim agitato- 
Bierut uczy, że podstawową Tom konkretne zadania. Orga- 
metodą naszej pracy partyj- nizacja partyjna ZOM zwol- 
nej jest metoda przekonywa- niła z funkcji agitatora tow. 
nia i uświadamiania. Tą me- Simoch za brak chęci do pra- 
todą winien się posługiwać cy partyjnej oraz tow. Fabi- 
agitator partyjny. Oczywiście, siaka za niski poziom ideolo- 
będzie on ją wtedy dobrze, giczny, Dokooptowano . tow. 
stosówał, jeżeli będzie miał tow. Saganowskiego — dyrek- 
odpowiednie przygotowanie. tora naczelnego, Adelta — 
ideowo =- polityczne, jeżeli głównego mechanika, Jalka — 
w prosty, przystępny sposób kierownika personalnego oraz 


Aby sprostać 


wyjaśniać będzie bezpartyj- Łabędzkiego —  aktywistę 
nym zadania, jakie stawia par- ZMP. 

tia i rząd, jeśli swą postawą W Zakładach im. Marchlew- 
polityczną i moralną oraz skiego natomiast przegląd 


kwalifikacjami zawodowymi 
zdobędzie autorytet i zaufanie 
wśród bezpartyjnych. Agita- 
tora winna cechować wysoka 
dyscyplina partyjna, bojowość, 
umiejętność obcowania z ludź< 


składu osobowego grup agita- 
torów nie, przebiega właści- 
wie Aktyw, dokonujący prze- 
glądu i wyboru nowych agi- 
tatorów — pracuje mechanicz- 
nie. Z kandydatami na agita- 


7 torów nie przeprowadzono 
Dokładna analiza składu żadnych rozmów, po prostu 
grup  agitatorów, praktyka wypisano ich z listy członków 


pracy agitacyjnej w wielu or- organizacji partyjnej. Brak 
ganizacjach partyjnych na na- było kontroli zarówno ze 
szym terenie — wykazały, że strony kierownictwa podsta- 


dyś wywoływały. Nowe lata, nowe Wy- 
darzenia wypierają tamte, dawne, tym 
silniej, im bardziej są radosne, im mo- 
cniej wciągają w życie, twórcze, dobre, 
pełne życie... 

Ale wystarczy czasem uchylić tylko 
rąbek ukrytych gdzieś w zakamarkach 
mózgu wspomnień przeszłości — cza- 
sem jakoś. mało znaczący szczegół... Z 
czarnego negatywu powstaje wtedy ja- 
sna, wyraźna odbitka. Tak jakby snop 
światła padł w jakiś zapomniany kącik 
pamięci. 

Tak było. Jakże to mogło tak być! 
= pylasz z dystansu minionych lat. 

Trzymam w dłoniach taki sobie ma= 
ły rocznik statystyczny m. Łodzi 
oprawny w sztywne, ozdobne płótno. 
Złote litery — rok 1936. Wewnątrz: — 
kolumny cyfr. Obojętne na pozór cy- 
fry mają silniejszą wymowę od “naj= 
„bardziej nawet przekonywających słów. 
Mają mocną, niezaprzeczoną wymowę 
faktów, Zecyfr czytasz: rok 1936 — 
bezrobocie, samobójstwa, dalszy spadek 
spożycia mięsa, tłuszczów i cukru, ob- 
fite żniwo gruźlicy, Dziec 

Rok szkolny 1935-36. 12.507 dzieci w 
wieku szkolnym: chorych na krzywieę, 
U 10.000 — niedokrwistość. Co stv 
dzili poza tym lekarze? (cyfr obra- 
zujących ilość dzieci chorych na gri 
licę nie publikowano — były zbyt za- 
straszające) 11016 dzieci, a więc 16,8 


proc. ' uczących się — nie myje się. 
11,529 — zawszonych. d 
Na 367 rodzin B-osobowych na jêg- 


nym z przedmieść Łodzi — 306 rod: 
ma po I lub 2 łóżka... 

Rok 1935 Na kolonie letnie na koszt 
Ubezpieczalni Spolecznej wyjechało z 
Łodzi, 140 dzieci 

Rok 1939 — w całej Polsce 39 żłob= 
ków Molion. (tak!) milion dzieci nie 
uczęszcza do szkoły. 

Coraz wyraźniej rysują się w pamię< 
ci dawne obrazy Obdarie. chude, z czu- 
prynemi opadającymi na rozmazane od 
łez i brudu buzie.. Wałęsniące się po 
ulicach. Wyciągające do przechodniów 
rączyny po kawałek chleba — dzieci- 
sieroty. daler! bezrobotnych, dzieci — 
okrutne oskarżenie panującego porząd- 
ku społecznego. 

Plsała prasa łódzka: „Wystarczy zaj- 


i 


wowej organizacji jak j KD - 
Staromiejska W Zakładach £ 
im. Wróblewskiego na skutek ż 
reorganizacji ilość agitatorów £ 
zmalała — świadczy to o tym, 
że kierownictwo podstawowej 
organizacji nie zrozumiało, iż 
usuniętych agitatorów naseży 
zastąpić innymi, aktywnymi 
członkami partii i bezpartyj- 
nymi, których przecież nie 
brak w zakładach. 


Ustawicznie podnosić 
świadomość 
mas pracujących 


Nowe składy grup agitato- 
rów muszą być zatwierdzone 
na posiedzeniach egzekutyw i 
zebraniach podstawowych Or- 
ganizacji. Niewypełnienie te- 
go obowiązku mogłoby wypa- 
czyć sens zasadniczych zmian 
dokonywanych obecnie w dzie- 
dzinie naszej pracy agitacyj- 
nej, 

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
same zmiany osobowe w skła- 


| Z bohaterskiej przeszłości 
| łódzkiej organizacji PPR 


H W związku z 10 rocznicą powstania PPR, rozpoczy- 
H namy druk materiałów i dokumentów, oświetlających 
drogę bohaterskiej walki PPR z okupantem i 2 reakcją 
o zdobycie i utrwalenie władzy ludowej w Polsce. 
Zamieszczamy dziś fragmenty artykułu 2 pierwszego 
numeru organu Obwodowego Komitetu Polskiej Partii 
Robotniczej „Głos Łodzi" z dnia 5 grudnia 1942 roku. 


ódź, jako największe 
skupisko robotnicze, sta- 
ła się stolicą proletariatu Pol- 
ski, który przez swe bojowe 
wystąpienia w okresie nie- 
woli przeciw zaborcom i fto- 
dzimej reakcji zwrócił na sie- 
bie oczy całego ludu polskie- 


10, 
Widzieli to nasi wrogowie i 
za wszelką cenę usiłowali wła- 
$ nie na gruncie Łodzi robot- 
iniczej zasiać ziarno niezgody 
$1 rozbicia, 

Zjednoczona klasa robotni- 
fcza jest zdolna zmobilizować 
$ swe wszystkie siły i resztę sił 


i ludu, a w szczególności chłop- 
i 


stwo, by dokonać wielkiego 
dzieła. 

Rozumieli to nast wrogowie. 
$ W klasie robotniczej, właśnie 
iw łódzkiej klasie robotniczej, 
f szukał oparcia Piłsudski, aby 


dzie grup agitatorów nie u- i rozbić jedność robotniczą, jej 
sprawnią pracy agitacyjnej i silẹ Lojową, skorzystać z jej 
Stała troska organizacji i in- £ słabości. wieprzygotowania. 

stancji partyjnych o pracęf Robotnicza Łódź ma piekne 
grup agitatorów. codzienna o- £ karty w historii walk rewolu- 
pieka | pomoc dla nich sesu d iq? wte TUDIA ae 
larne przeprowadzanie od- Í Lozeów niemieckich w 1918 r. 
praw 1 seminariów dla agita- £ Niejednokrotnie udawało się 


torów, szkolenie, kontrola wy- 
konania -poleconych zadań, 
systematyczna pomoc prele: 
gentów — przyczynią się do 
stałego usprawniania i ulep. 
szania działalności kadr agi 
tatorów. Dzięki temu pod: 
niesie się poziom naszej par: 
tyjnej agitacji, a w rezultacic 
osiągniemy lepsze wyniki pro- 
dukcyjne. Dobrze postawion: 
praca agitacyjna przyczym si 
do podnoszenia Świadomość: 
mas pracujących, do skutecz. 
nego mobilizowania ich wo- 
kół wykonania zadań Planu 
6-letniego. 


reakcji wprowadzać chwilowy 
zamęt w szeregi ruchu robot- 
niczego, doprowadzać dò wew- 
nętrznego rozbicia i spowodo- 
` bratobójcze walki na te- 
renie Łodzi. 


Samene Larrea auiren. somit PAT noom cit 
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Jedność robotnicza 
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Wskutek braku jedności w 
obozie robotniczym doszli do 
władzy w Łodzi w roku 1934 
chuligani i kołtuneria wyko - 
rzystywana przez łódzkich hit- 
lerowców. w celu wprowadzi 
nia chaosu w wewnetrzne ż 
Cie narodu. aby z tego mógł 
skorzystać nasz wróg — hitló- 
rowski faszyzm. Lecz nie na 
długo udało reakcji że- 
rować na rozbitej jedności pro- 
letariatu łódzkiego. Łódź po- 
trafis podnieść sie z chwilo- 
wego upadku i przepędzić ca- 
łą tę kołtunerię. 

Dziś. podezas okupacji na- 
szej ojczyzny przez germań- 
skich zaborców na robotniczą 
Łódź patrzy Warszawa. Kra- 
ków, Zagłębie, patrzy Polska 
cała. 

W tej przełomowej chwi 
dla ludu polskiego Łódź ro- 
botnicza ma historyczne zna- 
czenie, 

Zjednoczona klasa robotni- 
cza Łodzi pod sztandarem Je- 


Robotniczej. roz- 
we wspólnej z całym 


gromi, 
narodem, walce, faszystowskich 


okupantów i zademonstruje 
przed światem, że pozostała 
wierna swym tradycjom re- 
wolucyjno - wyzwoleńczym 
Była, jest i bedzie na zawsze 
robotnicza Łódź twierdzą pol- 
skiej klasy robotniczej. 


p Śmielej ERE EN, szkolenie 
metodą inż. Kowalewa 


Metoda inż.. Kowalewa 
wciąż jeszcze jest zbyt słabo 
popularyzowana. Wskażmy cho- 
ciażby na taki fakt: Oto nie- 
dawno staraniem ORZZ został 
otwarty gabinet metodyczny 
nkowałowców" przy ul. Tran- 
gutta 18, Ma on na celu zapo- 
znanie szerokich rzesz robot- 
ników i inteligencji technicznej 
z teoretycznymi założeniami 
metody inż, Kowalewa oraz z 
osiągnięciami stosujących ją 
zakładów. Wśród zwiedzają 
cych spotykamy najczęściej 
młodzież szkolną i przedstawi- 
cieli różnych instytucji, Brak 
natomiast tych, którzy bezpo- 
średnio, w swej codziennej 
pracy winni wykorzystywać tę 


dów, organizacji partyjnych i 
rad zakładowych, 

W dniu 8 grudnia ubiegłego 
roku odbyło się w gabinecie 
metodycznym posiedzenie „ki 
walowców” łódzkich z udzia- 
łem delegatów Głównego In- 
stytułu Włókiennictwa, Naczel- 
nej Organizacji Technicznej o- 
raz Politechniki Łódzkiej. T. 
matem narady było zanalizo- 


wanie przyczyn, hamujących 
rozwój metody inż. Kowalewa 
w przemyśle włókienniczym. 
Dyskusja wykazała, że główną 
winę ponoszą tu dyrekcie za- 
kładów oraz dyrekcje branżo- 


we 
Metoda Kowalewa pozostaje 
wciąż jeszcze w pojęciu wielu 
pracowników technicznych 
zofią organizacyjną”. „trudnoś- 
cią natury technicznej" itd. Czy 
tak jest w istocie? Czy ta no- 
wa metoda nie przyczynia się 
właśnie do usunięcia trudności, 
na które napotykają zakłady 
w swej codziennej walce o wy- 
konanie płanów ? 
- Posłuchajmy, co mówią „ko- 
wałowcy” — robotnicy. Oto 


metodę — brak aktywu tech- i 

nicznego, przedstawicieli dy- wykonywałem baz akordo- 
A ? j jak ja — 

zekaji pobrctególnych żakła- wiej, Wielu również anie mo 


gąc sobie poradzić w pracy, 
odeszło z zakładu i zmieniło 
zawód. Będąc nowicjuszami w 
swych nowych zawodach, znów 
nie, wyrabieli baz. I tak w kół- 
ko, Dlaczego tak się dzieje? 
Niejeden myślał podobnie jak 
ja. Otóż uzyskując najwyżej 80 
proc. bazy, z jakimś nieuzasad- 
nionym uporem  wzbraniałem 
się przed szkoleniem metodą 


PES z REDDIT OO Z 


mała — i zaraz doaaje na dowód, że 


dobrze 


inż. Kowalewa. W krótkim jed- 
nak czasie przekonałem się. że 
ta metoda uczy takich spo- 
sobów pracy, które znane były 
poprzednio tylko starym „w= 
jadaczom”. Metoda inż. Kowa- 
ewa . ułatwiła mi 
Wszystkie czynność: wypeł- 
niam obecnie szybciej i i lepiej, 
ic dziwnego więc, że osiągam 
od 110 do 115 proc, bazy. Za- 
robki moje znacznie wzrosły i 
nie ma już potrzeby szukać 
tzw. „lepszej pracy”, ba obec- 
na przynosi zadowolenie į dor 
statni byt”, 

Podobną wypowiedź usłysze- 
liśmy z ust młodei tkaczki He- 
leny Lesiak z ZPB im. I Dywi- 
zii Kościuszkowskiej oraz wie- 
lu innych. Wynurzenia te nie 
wymagają komentarzy. Trzeba 
więc, bv prowadzenie szkole- 
nia metodą Kowalewa 
przestało być dziełem przypad- 
ku lub dobrej woli grupy „ko- 
walowców”, Dyrekcje łódzkich 
zakładów włókienniczych win- 
ny zrozumieć, że jest ona nie- 
zawodnym środkiem walki z 


szenia wvdainości pracy, a co 
za tym idzie. pomaga w reali- 
zacji planu prodwkcvinedo, 


JERZY HERBICH 
ZPDz Im, Konopnickiej 


zrozumiała — taki, co zabiia 


O dzieciach szczęśliwych. 


rzeć do izb robotniczych i nor bezro- 
botnych na łódzkich przedmieściach, 
aby spotkać się oko w oko z obnażoną 
prawdą życia Łodzi. Nędza, głód, chłód 
i barłóg. A dzieci? Pożal się Boże! Jak- 
że smutny jest ich los! Zeszpecone, po= 
łamane, rachityczne, wysuszone i kar= 
lejącę — oczekują tego momentu, kie- 
dy Łódź należycie rozbuduje swój apa- 
rat opieki nad dęieckiem”, 

Nie rozbudowałaby nigdy tego apa- 
ratu Łódź pod rządami chciwei butżua= 


A * ha 
Był wieczór trochę deszczowy i tym 
mocniej jarzyła się choinka przed „pa- 


Z zapartym tchem podziwia dziatwa 
popisy żonglera. $ 


łacem baśni“ na ulicy Sienkiewicza Z 
aut ciężarowych wysypywały się gro- 
madki roześmiane. rozśpiewsne Wokół 
przystawali przechodnie Patrzyli Z 
cieplym. dobrym uśmiechem patrzyli 


jak w otwarta szeroko drzwi „pałacu 
baśni" wstępowały setki malców z wy- 
razem radosnego niepokoju na twa- 
rzyczkach. W świetle choinki widać by- 
ło ich buzie zaciekawione, rozpromie= 
nione... 

* 

I znów ER ale już te nowe cyfry 
dnia dzisiejszego. Rok 1951: 667 żłob- 
ków dla 37.100 dzieci. 8.147 przedszkoli. 
40 sanatoriów. Wszystkie dzieci obję- 
te nauczaniem. Milion dzieciaków spę- 
dziło lato na kolońiach. 

Nie ma dziecka bezdomnego. Nie ma 
małych, wiecznie zziębniętych i obdar- 
tych gazeciarzy i sprzedawców 'papiero- 
sów. Nie słychać wieczorem na ulicach 
słabych, zachrypniętych głosików skan- 
dujących: „ka — mie — nie do za — 
pal — niezkiu, 

„Dzieci, cała Polska na was czeka! 
Jesteście naszą nadzieją. Chcielibyśmy, 
abyście byli naszą dumą i chlubą" — 
mówi do najmłodszych obywateli swym 
dobrym, ojcowskim głosem prezydent 
Bolesław Bierut i 

BOBA 

Zamknęły się ciężkie drzwi — wcho- 
dzimy w świat baśni i czarów. Nowo- 
roczna choinka. Czary zaczynają się od 
chwili, gdy opiekunka wkłada na głów= 
ki barwne opaski z papieru i prowadzi 
na górę, do sal, 2 których każda ma 
swoją tajemnicę. Można iść gdzie się 
komu podoba. Stoją malcy — patrzą z 
podziwem na piękne dekoracje: tu fa- 
bryki dymią. tam szkoła. dalej — batw- 
mm korowodem biegną wzdłuż sali 
wycinanki — dzieci z całego Świata 
trzymają się za ręce i wołają „Chcemy 
pokoju!*, Jakże dobrze znają te słowa 
mali goście pałacu! Coraz pewniej stą- 
palą drobne nóżki po pokojach Tu lb- 
teria, tam łowi się na wędkę drewnia- 
ne rybki. obok — mokół dla miłośni- 
ków sportu, gier | zabaw. dla przysz- 
łych marynarzv Za błekitnymi kotara- 
mi — teatr lalek i kino A w najwiek- 
szej sali — „hu ha. tu zabawa na 102" 
W tekt wojskowej orkiestry hasają 
dzesiątki par. Chyboczą się kolorowe 
lamnki, faluje zwieszający się lekko 2 
sufitu muślin. Bawią się, ach, jak rà- 


dośnie i szczerze bawią się dzieci przo- 
downików pracy i dzieci — przodow- 


nicy nauki. 


Przysiadł na chwilę zmęczony Jacek 
mundurek, 
okrągła, rumiana buzia, Mamusia jest 


Kowalski — granatowy 


` 


terii ksiażkę 


Stalina. Przodującą tkaczką. 


Potem zacieśnia się krąg dzieci — 
środku sali popisują się znany żongler 


i iluzjonista. 


Stoję obok krzesełka, na które wdra- 
pał się mały Antoś Posek Z Antosiem 
zawarliśmy przyjażń bardzo szybko. 
Antos bujając nóżkami, 


Przez buciki. 


powiedział po prostu: „Mam 


ty Mama mi kupiła na gwiazdkę” I 


potem rozgadaliśmy się na 


mamie. która jest przodownicą (Antoś 
był w fabryce i widział maszyny) i o 
dziadkach. którzy mieszkają na wsi i o 
szkole. i o wszystkich dziecięcych ra- 


dościach Bo przecież to 


dziecko nie zna ani smutków. ani nie- 
doli, Patrzę — jakże serdecznie śmieje 
się ze sztuczek żonglera Jasna czupryn- 


ka opadła na zadarty nosek. 


ki nie mogą ustać spokojnie. 


Ile radości i wesela w „pałacu baśni“! 


przodownicą w Zakładach im. Stalina. 
Przystanęła, oglądając wygraną na lo- 
Ilonka Kliner — mama 
jej jest także pracownicą Zakładów im. 


robotnicze dzieci. 


wiadają śmiało. 
powiada: 
się w szkole", 


nowe bu- 


kie gorąco, 
dobre O 


robotnicze 


nowe but- ten pan? 


— To jest imperialista — odpowiada 


4 Bożenka Kutwasińska, córka zgrze- 
blarki z Zakładów im. Barlickiego! Ta 
ubrana w granatowy mundurek z ma- 
rynarskim kołnierzem, śliczna blondy- 
neczka. Ile zachwytu w wielkich nie- 
bieskich oczach! Ile tu dzieci — 


zdrowe, radosne, każde ładnie i dostat- 
nio ubrane. A przecież to wszystko — 


Jesteśmy już na dole, na centralnym 
widowisku. Zanim odsłoni się kurtyna 
„dobra wróżka" rozmawia z małymi 
widzami. Co „rzedstawiają dekoracje 
sali? — Plan 6-letni! — dzieci odpo- 
Heniuś Marcinkowski 
„My wykonujemy plan ucząc 
Małe Elżunia mowi o 
Nowej Hucie. Cała sała bierze udział 
w rozmowie o dzieciach Korei Wszyst= 


swych nieszczęśliwych rówie: 
ofiary amerykańskiej woj 

Na scenie — wśród małych aktorów, 
przedstawiających. 
Świata walczą o pokój, 
postać przybysza z Ameryki, który chce 
im przeszkodzić, chce je wymordować.: 

Rożenka ma na buzi wypieki z prze- 
jęcia. Bóżeńko, czy wiesz kto to jest 


przesuwa się 


koreańskie dzieci 
taki Bożenko, który chciałby, aby 
życie twoje i tysiąca innvch dzieci by- 
ło złe, niedobre 1 nędzne, abyście byli 
dziećmi wyzyskiwanych robotników, 
folwarcznej służby | bezrobotnych, Aby 
w waszych oczach zamiast radości, czaił 
się wieczny strach i głód.. 
* * * 


Wieczorną godziną odpływa w dal 
wesoły, dziecięcy gwar „pałacu baśni”, 
Sięgam jeszcze raz po dokumenty prze- 
szłości. Jeszcze jeden rzut oka, żeby 
tym mocniej odczuć zmiany, jakie za” 
szły w ciągu ostatniego dziesiątka „lat 
awem kontrastu. Oto listy dzieci, 
nych dzieci którym szczęśliwym 
trafem udało sie dostać na kolonię 
w, Sulmowie. Rok 19: 

Pisze Irenka Lis 
mujemy cztery razy dziennie, jedzenia 
można dostać tyle, ile dusza zapragnie. 
Każda dziewczynka ma swoje łóżko, 
ręcznik, ek /do zębów, szczoteczkę 
1 mydło". Pisze Mela Restel: „Jeść do- 
Do jedzenia jest spe= 
Nazywa się jadalnia". 
Pisze Zosia Szeluga: „Marmy jedzenia 
do syta. Nie chcemy wracać do domu". 


1 dołączony do listów komentarz ja- 


: „Jeść otrzy= 


kiegoś filantropa: „Dziwne to, zaiste, 
aby umysły małych, 10-letnich wezat, 
biy bardziej zaprzątnięte sprawą pò- 


żywienia, aniżeli zabawą. Jest to nié- 
wątpliwie piętno obecnej rzeczywisto- 
ści, która zmusza maleństwa do prak- 
tycznego myślenia. Zabawa jest rzeczą 
miłą, zwłaszcza dla dzieci ubogich, któ- 
re nawet na gwiazdkę znikąd zabawki 
nie dostaną, milszą jednak jest im du- 
ża kromka chleby i kawałek sera, które 
usuną przykr uczucie głodu”. 
1 teraz powraca znów obraz „pałacu 
baśni“, Obraz dzieci bawiących się ca- 
„tym sercem. Dzieci sytvch. szcześli- 
wych. wypieszczonvch Różowa buźka 
Antosia i pethe zachwytu oczy Božen- 
ki. i te wszystkie roześmiane. rozrado- 
wane twarzyczki, Dzieci, które nigdy 
już nie upragną chleba, nie zaznają 
chłodu, nędzy i bezdomności Bo dzieci 
— to chluba. nadzieja i  najserdecz- 
nisiszą troska naszeżo ludowego pań- 
stwa, 


~>, HANNA SAMSONOWSKA 
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Jak członek Kongresu USA Howard Buffett 
zdemaskował antyradziecką politykę rządu Trumana 


Howard Buffett, poseł do 
Izby Reprezentantów Kongre- 
su amerykańskiego — to wiel- 
ki kapitalista, posiadający w 
stanie Nebrasca trzy wielkie 
firmy handlowe. 

sierpniu ubiegłego roku 
Buffett wystosował do pism 
amerykańskich list otwarty w 
którym zdemaskował prowo- 
kacyjną, pełną kłamstw i ma 
tactw politykę rządu Trumana. 


Gazety burżuazyjne puminę 
ły ów list milczeniem. Jedynie 
'nowojorski „Daily Worker" i 
wychodząca w San Francisco 
(gazeta „People's World” z% 
mieściły fotokopię listu Buf- 
fotta. 

* A oto tekst owego listu w 


przekładzie polskim oraz kopia 
tekstu amerykańskiego: 


Howard Buffett 
TI dystrykt, stan Nebrasca. 
Kongres Stanów Zjednoczonych 
Tzba Reprezentantów. 
Waszynóton, okręg Kolumbia, 
(Do opublikowania w dniu 
13 września 1951 roku), 


Komunikat z Waszyngtonu 
„Będziemy woiować z Rosi 


za 30 dni. Udając wtaiemni 
czonych kongresmani rozpo- 


wiadali ó tym w kuluarach 
Kongresu. Było to na wiosnę 
'1948 roku, 


Po kilku dni 


s e 


ch niektórzy z 


mas odwiedzili admirała Hil- 
lenkoettera. ówczesnego ki 
rownika Centralnego Biura 


f$ledczego. Organizacja ta kie- 
ruje azrałainością amerykań* 
skiej służby szpiegowskiej i 
tainego wywiadu, Z tejo wzślę- 
du kierownik Biura Śledczego 
jest jednym z najbardziej kom- 
petentnych ludzi. o ile chodzi 
© wydarzenia mające miejsce 
we wszystkich krajach świata. 
. . . 

Admirał Hillenkoetter roze 
mawiał z nami „bez zezwol: 
nia na robienie notatek”. O- 
znaczało to, że mowa z nim 
miusi pozostać tajemnicą i nie 
wolno jej powtarzać nikomu. 
Ta forma „nie dla robienia nõ- 
tatek*—oraktvkowana jest sze- 
roko na audiencjach w Wa- 
szyngtonie, 


. . 

Od tej pory minęły trzy 1 
ta. Dlatego właś można dzi 
już obwieścić tekst naszej roz” 
mowy. Naród amerykański 
byłby wstrząśnięty, gdvbv się 
„dowiedział wówczas. © czym 
rozmawialiśmy z admirałem 
Fillenkoetterem. Jeśli by ied- 
nak admirał Hillenkoetter wv- 
powiedział wtedy swe słowa 
publicznie — zapłaciłby za to 
utratą głowy. Jeżeli zaś mv. 
konśresmani, bylibyśmy jego 
słowa obwieścili wówczas pu- 
blicznie — postarano bv się 
nas zdyskredytować bardzo 
szybko. 


EEA wh 

Dlącześo? Dlatego. że admi- 
tat Hillenkoetter, majacy w 
swym reku nici wywiadu — 
zakomunikował nam. że w Ro 
sii nie ma żadnych oznak tego. 
aby również w przyszłości ktoś 
tam zamierzał zaczynać z kim- 
kolwiek działania wojenne. 
Odpowiadając na nasze pyta- 
nia — Hillenkoetter podał nam 


dzaiących niezbicie, 
nie czyni żadnych kroków w 
Kierunku agresji. Fakty które 
sie wydarzyły od tego czasu, 


stwierdzają niezbicie, że Hil 
lenkoetter mówił prawdę. 


+ . 


Dlaczego więc w Ameryce 
zaczęto już w owym czasie bić 
w bębny i dąć w trąby wojen- 
ne? Dlatego, że rząd USA 
chciał wymusić na Kongresie 


setki milionów ludzi na całym 
świecie zdają sobie dokładnie 
sprawę, że Związek Radziecki 
naprawdę pragnie pokoju. roz- 
brojenia, zakazu broni maso- 
wej zagłady, że pragnie jedv 
nie szerokiej współpracy mię 
dzynarodowej. Ale wodzireje 
z Wall-Street, stojący za ple“ 
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Atta bag Iszay 


ustawę o obowiązkowej służ- 
bie wojskowej. Rząd USA 
chciał zastraszyć naród i po- 


zbawić naszych młodych ludzi 
wolności i swobody, Strach za- 
czął też działać! 


.. . 

Hitler i Mussolini dowiedli 
że okrzyk „Rosjanie idą!" był 
pierwszorzędnym środkiem do 
uczynienia z narodu niemiec” 
kiego í włoskiego stada nie- 
wolników, Jednakże dziś wie- 
my. że niebezpieczeństwo nie 
groziło tym narodom ze stronv 
Moskwy. Ono gnieździło się w 
ich własnych stolicach. A czy 
my dziś wyciągniemy z tego 
doświadczenia naukę dla sie- 
bie, póki „nie jest jeszcze za 
późno”? 


. . 


. 

Taki jest tekst listu Howar- 
da Buffetta, Bije z niego cala 
prowokacyjnej polityki 


Phry wanted tns paspie 
Viesgeoneć into eoding frosdom 


tod tbe ary "Mhe Rusmiona are come 


s Bot noe 


eos, 14 mar 1a 


jara by their saperience Before 


cami fuehrerów z Waszyngło- 
nu pragną dalszej „wojny ner- 
pragną nowej wojny — 
by napychać kasy bankowe 
nowymi miliardami, wyciśnię- 
tymi z szarych ludzi USA i 
krajów zmarshallizowanych. A 
ich przedstawiciele w rządzie 
USA robią wszystko. co mogą 
aby nie zapanował na świecie 


pokój, którego się boją jak 
ognia. pokój, który dla fabry 
kantów bro: jest zapowie- 


dzią kryzysu į uszczupla ich 
miliardowe dochody. 


GŁOS ROBOTNICZY 


Współpraca lekarzy fabrycznych 
z radami zakładowymi 
ułatwi walkę z bumelantami i symulantami 


Zbyt długie wyczekiwania w 
r  skalniach lekarzy rejono- 
wych, biurokratyczne  załat - 
wianie chorych w przychod ~ 
niach i ambulatoriach specja- 
listycznych — oto najczestsze 
zarzuty, padające pod adre- 
sem placówek Służby  Zdro- 
wia. Trzeba jednak stwierdzić, 
że podobnych skarg ubezpie 
czonych jest coraz mniej W 
ostatni .h miesiącach sytuacja 
w lecznictwie ulezła znacznej 
poprawie. W największych za- 
kłacach pracy powstały am- 
bulatoria fabryczne, w których 
pracujący mają zapewnioną. 
wszechstronną opiekę lekar- 
ską. 

W najbliższym czasie punk- 
ty rejonowe przyjmować be- 
dą chorych codziennie przez 


8 godzin, w szpitalach uru- 
chomione zostaną ambulatoria: 
gdzie również przyjmowani 
będą chorzy z okolicznych re- 
jonów. co pozwoli na , dalsze 
usprawnienie działalności Słu- 
żby Zdrowia. 

Aby jednak projektowana 
reorganizacja lecznictwa dała 
pożądane rezultaty i rozłado- 
wała tłoh panujący jeszcze w 

g niektórych placówkach Służ- 
by Zdrowia konieczne jest 
wzmożenie walki z bumelanta- 
mi i symulantami, Oni to naj- 
częściej zalegają poczekalnie 
lekarskie. utrudniając tym sa- 
riym dostęp do lekarza lu- 
dziom naprawdę chorym. Zda- 
rzają się wypadki. że notory- 
czni bumelanci po uzyskaniu 
2 - dniowego lub 3 - dniowe- 


Stan sanitarny restauracji winien ulec 


poprawie 
Sieć placówek zbiorowego Jeśli zakłady zbiorowego 
żywienia rozszerza swój za- żywienia mają spełniać nale- 


sięg na terenie naszego mia- 
sta. Łódzkie Zakłady Gastro- 
nomiczne z każdym  miesią- 
cem uruchamiają nowe popu- 
larne jadłodajnie i bary. 

Jednak . należy stwierdzić, 
że nie wszystkie zakłady zbio- 
rowego żywienia wywiązu*ą 
się odpowiednio ze swych za- 
dań. Co prawda ostatnio ja- 
kość posiłków uległa pewnej 
poprawie. są one staranniej 1 
smaczniej przyrządzane, Na- 
tomiast w wielu stołówkach 
wciąż pozostawiają wiele do 
życzenia warunki higieny o- 
raz ich wygląd estetyczny. 
Niewątpliwie dużo w tym wi- 
ny samych konsumentów, któ- 

żają, że podłoga może 
z powodzeniem zastąpić po- 
pielniczkę, a czyste nakrycie 
leży na stole po to. aby je za- 
raz zalać zupą lub poplam 
buraczkami. Jednakże nie 
brak też niedopatrzeń ze stro- 
ny kierownictw oraz persone- 
lu zakładów. 

Tak więc np. w restauracji: 
„Górniak“ | bardzo rzadko 
można uzyskać w porze obia- 
dowej serwetki, a kelnerzy 
noszą przybrudzone kitle Ta- 
lerze nieraz bywają niedomy- 
te, podobnie jak i nakrycia 
stołowe Nie lepiej dzieje się 
w barze „Dworecowym* przy 
gu ule- Narutowicza i 
Armii Ludowej. w barze „Pod 
Wiechą* i w wielu innych re- 
stauracjach. A przecież spra- 


wą nie mniej ważną od sma- 


ku i jakości posiłku jest este- 
tyczne, a przede wszystkim 
niczne podanie do stołu 


Konferencja w sprawie badań techniki 
budownictwa 


Na terenie łódzkiego ośrod- 
ka budowlanego istnieje. jak 
dotąd. jedyna placówka ba- 
dawcza zagadnień materiałów 
i konstrukcji budowlanych. 
Placówka ta poč nazwą La- 
boratorium Techniki ` Budow- 


ohyda i G 
wladz amerykańskich, starają: | mneh dwoma laty jako część 
cych się za wszelką cenę „na |Zakładu Budownictwa Prze- 
straszyć” naród amerykański | mysłowego Wy j Szkoły 
„radzieckim _ niebezpieczeń- | Gospodarstwa Wiejskiego Od 
stwem”, roku włuczona została do Po- 
Buffett mógł nawet nie przy- 
taczać „świadectwa” admirała 


Hillenkoettera, Nie tylko szef 
amerykańskiego wywiadu, ale 


Czy nie za wiele biurokracji? 


Pracuję jako smarownik w 
ZPB im Marchlewskiego. Pew- 
mego razu zauważyłem, że oli 
wiarka moja przecieka i plami 
towar. Udałem się do blacha- 
fra. aby zalutował powstały o- 
twór. 

Nie mogę — odparł — jestem 
zajęty! Idę więc do warsztatu. 
Proszę majstra o polecenie 
szybkiego naprawienia. Lecz i 

on nie chce ze mną mówić, 
' Śpieszę zatem do referenta 


działu konserwacji maszyn. 
— „ldźcie, obywatelu. do kie- 
rownika Kocha — słyszę odpo- 
wiedź — on da wam kartkę, 
RA kartką pójdziecie., itd. 
ita. 

Czy przypadkiem nie za wie- 
le zachodów. aby załatać małą 
dziurkę w oliwiarce, zwłasz 
cza, Że czynność ta zalęłaby 
zaledwie 3 minuty czasu? 

W! ADYSŁAW RADJUK 
ZPB im, Marchlewskiego 


Poprawić wa 


Na odbytej w grudniu ub. r. 
naradzie wytwórczej pracowni 
ków budowy 152-70 ŁZPR, 
kierownictwo przyrzekło załat- 
wić bolączki pracowników. Do 
tei porv jednak nie opróżnio+ 
no umywalni załadowanych de- 
skami i wapnem. Robotnicy nie 
mnią się wiec ddzie mvé Brak 
również ręczników i mydła o- 


runki hig'eny. 


raz osobnego pomieszczenia na 
szątnię dla kobiet. 

Referent BHP. tow. Resser, 
nie zajął się usunięciem tych 
niedomagań. Co na. to kierow- 
nictwo _ Łódzkiego Przemysło- 
wego Zjednoczenia Budowla- 


nego? 
IGNACY WYRODA 
ŁPZB 


Dlaczego rozwiązano 
brygadę remontową? 


Powstała przed rolńem w 
ZPW im. Revmonta młodzieżo- 
wa brygada  szybkościowych 
remontów, w której pracowa 
łem, została rozwiązana na 
skutek wvsłania mnie do po- 
mocy przy akcji planowego 
skupu zboża. Jest to niesłusz- 
ne. Należało na czas mojej nie- 


_Zaopa!rzyć kowa 


Dwaj kowale, zatrudnieni w 
Urzedzie Pocztowym Łódź 2, 
Którzy przenrowadzają remon- 
fy wózków dn tei porv nie po 
siadają niezbednych narzedzi 
"Brak im np. kowadła, młot- 
ków. pilników. klaczy. Ry wv- 
konać inkaś pracę. trzeba ieź- 
dzić do innvch warsztatów, 
tracąc na to 3 lub 4 godziny, 
gdy można bv ukończyć tę ro- 
bote w niecałą godzine. 


obecności zatrudnić innego 
pracownika. 

Trzeba się spodziewać, że 
mistrz oddziału. ob, Stanisław 
Kukulski, który. dopuścił do 
rozwiązania brygady. pomoże 
w jej powtórnym zorśanizowa- 
niu, JÓTFEF WOJTANIA 

ZPW im. Reymonta 


w narzędzia 


Oburzenie wywołuje fakt że 
vracownic kuźni zmuszeni sa 
grzać Żelazne części w piecu 
pokojowym. Ponadto posługi- 
wanie sie prowizorucznym ko- 
wadłem może ' spowodować 
wypadek. 

Kierownictwo winńo wresz- 
cie zainteresować się tymi do- 
tkliwymi brakami, 

EDMUND BAPARSKI 
Urzad Pocztowy Łódź — 2 


litechniki Łódzkiej jako część 
"Zakładu Wytrzymałości Ma- 
teriałów. 

Laboratorium Techniki Bu- 
dowlanej Politechniki Łódz- 
kiej wspólnie z Polskim Zwią- 
zkiem Inżynierów i Techników 
Budownictwa, oddział w Ło- 
dzi, orgenizuje w, dniu 16 sty- 
czńia 1952 roku konferencję 
naukowo - programową ba- 
dań w dziedzinie techniki bu- 
downictwa. K 


życie swe obowiązki, nie mo- 
gą pomijać tak istotnych 
spraw, nie powinny lekcewa- 
żyć drobnych na pozór niedo- 
ciągnięć. Kierownictwa tych 
placówek muszą poświęcać 
więcej uwaej sprawom higie- 
ny i estetyki w swych ioka- 
lach. GŁ. 


go zwolnienia fałszują za- 
świadczenia, przerabiając ilo- 
ści dni lub datę zwolnienia 
Te sprawy po _ udowodnieniu 
fałszerstwa oddawane są do 
sądu. 


Inny znów typ nieuczciwych 
pacjentów stanowią osoby. 
które wyczerpawszy- możność 
zwolnienia się u jednego le- 
karza, szukają tych możliwości 
u innych. I tak na przykład 
komisja lekarska spotkała się 
z faktem. że „chory"* był u 
kilku lekarzy i otrzymał zwol- 
nienie na różne choroby. 


Tego rodzaju wypadki nie 
mogą mieć miejsca Po prze 
prowadzeniu reorganizacji. 
chory leczyć się bedzie u swe- 
go lekarza rejonowego. wzale- 
dnie jeśli przy zakładzie pra- 
cy istnieje ambulatorium — u 


lekarz zakładowego. który 
musi aprobować zwolnienie | 
lekarza rejonowego lub spe- 


cjalisty w wypadku choroby 
obłożnej. 

Zarówno lekarze rejonowi 
jak i fabryczni muszą nawią- 
zać ścisły kontakt z radą za- 
kładową i wspólnie walczyć i 
demaskować  bumelantów i 
symulantów. Zapewni to lu- 
dziom pracy szybką i spraw- 
ną opiekę lekarską. pozwoli 
na dalsze usprawnienie pracy 
Służby Zdrowia, 


Rozrywki umysłowe (51) 


Kombinatka i 


SiE) 


W kółka figury lewostron- 
nej wpisać poziomo pięć wy- 
razów według podanych niżej 
określeń. a następnie z liter, 
wchodzących w skład poszcze- 
gólnych  odszukanych wyra- 
zów, należy ułożyć pięć no- 
wych słów. które trzeba wpi- 
saé odpowiednio (również po“ 
ziomo| do kółek figury prawo- 
stronnej, Pamiętać przy tym 
trzeba, że do każdego kółka 
figury można wpisać tylko jed- 
ną literę, 

Litery w kółkach  podwói- 
nych. czytane odpowiednio w 
kierunku od góry do dołu, u- 
tworzą imie i nazwisko słyn- 
nego pisarza.  brazyliskieśo. 
laureata Międzynarodowej Sta- 
Jinowskiei Nagrody Pokoju, 

Określenia wyrazów: 1) na- 
zwa jeziora w ZSRR, 2) imię 
męskie, 3) pospolita roślina, 
rosnąca na łąkach (zdrobniale), 
4) drży, 5) mechanik obznajo- 
miony ze składaniem i usta- 
wianiem maszyn, 

Wśród osób, które nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie kom- 


Sprawozdawczość wciąż kuleje... 


Minął już miesiąc. 
gdy w Łodzi i woje- 
wództwie łódzkim roz- 
poczęła się akcja wy* 
borcza w kołach spor- 
‘towych, Początkowo 
akcja ta wykazala sze- 


suwa się jednak robot 
ników związanych ści- ` 
śle z produkcją. będą: 


których 


akcja wybor- 
cza również już się roz- 
poczęła, Jako przykład 


również 


kotom czy klubom. lecz 
nie stwarzają 
warunków do rozwinię- 


binatki, zostaną rozlosowane 
wartościowe nagrody książko- 
we. 

Rozwiązania kombinatki pro- 
simy kierować do naszei re 
dakcii w terminie do dnia 26 
stycznia br. z dopiskiem na 
kopertach: Dział Rozrywek 
Umysłowych. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
mr 47. 
Białystok, Kraków, 
Poznań. Szczecin. 
Nagrody książkowe za pra- 
widłowe rozwiązanie zadania 
nr 47 wylosowały następujące 
osoby: 
“if Jańina Kolińska, Łódź, ul. 
Nowa 43. 
2) Halina Fijałkowska, Piotr. 
ków Trybunalski, ul, Barlic- 
kiego 74 m. 1. 
3) Włodzimierz Jaśkiewicz. 
Łodź, ul. Kilińskiego 145 m. 21 
4) Zbigniew Krawczyk, Ko 
luszki, ul. Teatralna 15 
5) Barbara Kaczmarska, 
Łódź. ul. Żeromskieóo 18 m. 3 


Łódź. 


„Szkolenie 


ideologiczne LZS 


którzy wyróżnili się w do życzenia. | to nie Takie przepusty w w Kole 

pracy bądź sportowej, tylko w kołach, ale na- sprawozdaniach  ustę- 

bądź społecznej, Do no- wet w związkowych puiących zarządów nie LZS w Kole (śm. 
wych rad za mało wy- klubach sportowych, w tylko przynoszą szkodę Łęczno, pow, Piotr- 


ków), rozpoczął szkole-. 
nie ideologiczne. które 
odbywa się po 2 godzi- 


reg niedociągnięć. Na cych często wielkimi posłużyć może walne cia wyczerpującej dv- ny w miesiącu: Dotych- 
zebraniach dawała się entuzjastami sportu, zebranie w ZKS „Bu- skusji, która iest nie” czas przerobiono tema- 
zaobserwować słaba którzy w większym dowlani". które odby- odzowną dla polepsze- ty: „Narodowy front 
frekwencja członków, stopniu powiązaliby na- ło się w dniu 10 bm. nia ich stylu pracy, walki o „pokój i Plan 
dyskusje nie zawsze sze koła sportowe z W sprawozdaniu ustę- Aby zebrania wybor: , 6-letni', i „Sport wozo- 
były na poziomie. gdyż zakładami pracy ji z puiącego zarządu nie cze przyniosły jakąś raj i dziś” W lutym 
sprawozdania więks prowadzoną przez nie . powiedziano nie o u- korzyść, muszą być przerobiony _ zostanie 
'| ści ustępujących walką o realizację pla- dziale klubu w akcjach należycie przyśotowy- temat „Pokojowe bu- 
przygotowywane nów produkcyjnych, masowvch naszego lu- wane, Przede wszyst- downictwo w ZSRR", 
na kolanie i po: Sprawozdania uštę- dowego ruchu sporto- kim muszą być staran- 
przez to wiele braków. puiących władz mające wego. nie omówiono nie i wyczerpująco 
Obecnie akcja wybor- zobrazować działalność łaczności z LZS, cho- przygotowane  sprawo- Dzisiejsze imprezy 
cza nabrała żywszy: koła, jego osiągnięcia i ciaż ta łączność ist" zdania z  działalnośri 
rumieńców. Na kor: braki po linii umaso* niala, W sprawozdaniu kół czy klubów, Muszą Godz. 18 — MDK 
jej należy zapisać prze- wienia kultury fizycz- pominięto równie mil- pokazywać h osiąć- piłka koszykowa (spot- 


de wszystkim ło, że do nej 


wśród pracowników 


czeniem przodowników 


niecia i braki oraz za- 


kania na szczeblu po- 


ebra wyborczych ko. zakładów, akcji zdoby- pracy. którzy znajdo. wierać plan pracy na wiałowym i wojewódz- 
ła przygotowywuią sie wania odznak SPO, u- wali się jednak wśród przyszłość, kim). Grają: Unia — 
staranniej zwołując ze: działu członków kół w człońków klubu. Kr. Ogniwo, GWKS — ko: 
brania przedwyborcze, wykonaniu zadań pro- ło im. Marchlewskiego, 
na których omawia sie dukcyjnych zakładów, 4 Kojejace GA 
kandydatury do no- fnające / zobrazować ri i latal, — Spójnia, 
O aeaa ue ure nia | Hlokeikc Unii" zwyciężają 
do nich przede wszyst- wych, młodych przos Na sztucznym lodo- (Krynica), a Górnikiem 5 
kim ZMP-owców i tych downików pracy — na- wisku w Katowicach (Janów). Jutrzejsze imorezy 
działaczy związkowych' dal pozostawiają wiele M "Spotkanie to wyka- taf 
rozeńgranv został towa „ało bezapelacyjną , Godz. 9 — MDK pit- 
> Fo rzyski mecz hokeiowv „przewagę hokeistów ka koszykowa (spotk: 
f między wielokrotnym Krynicy, którzy zwy- nia na szczeblu woje- 
mistrzem Polski, Unia cieżvli 5:1 (1:0,3:0,1:1). wódzkim_ i powiato- 
> wym). Graią: Unia — 
Spójnia, Kolejarz — 
; s Ogniwo, Stal — kolo 
Golowczenko i Anikowa im Marchlewskiego, 
r ; lókniarz — AZS. 
triumfują w Ałma-Ata konkurencji _ kcbiec 


Na sztucznym lodowisku w 


Katowicach odby 
wał się ogólnopolski ohóz hokejowy dla junio- 
rów. 

Nu zdjeciu: trener Czyżewski w czasie 

kła”u praktycznego na lodo vis 


zeórano 
kobiece. 

wy- 
u ` d 5.000 m 


W ostatnim dniu ro- 


W biegu na 1.000 m 


o-  zachskiei SRR. 
konkurencje 


zwycieżyla 


W konkurencji męż- 
czyzn zdobywcą nagro- 
dv został Gołowczenko. 


(szczebel wojewódzki) 


MOSKWA, — 9 bm, moskiewska zawodnicz- Spójnia — Uni 
na wyłokotórkim lo. ka Anikowa, która w OPólnia TARNA 
dowisku w Ałma Ata wielobolu | uzyskała więzi Ć mecz bok. 
zakończono tradvcv'ne 210.713 okt, wvgr rski o P. har WKKF 
zawody o nagrade Ra' iąc tę konkurencie i Us 1 Si ad Na Wi 
dọ Miarirów Knzach- ziabowsiąc  Nagrode Wa JL 0 

igi S inistrów Ka- z 
skici SRR Radv Mi AE t 


mecz o mistrzostwo 
mi koszykowei Stal (Po. 
znań) Włókniarz 
fŁódź]. 


Czytelnicy pisz 


Pod moim mieszkaniem, w 
suterynie, mieszczą się trans- 
fermatory Elektrowni Łódzkiej, 
Przewody kominowe z mojego 
mieszkania dochodzą do tejże 
suteryny, Ze względu na to. 
otworv pozwalające na oczys: 


czenie kominów znajdują się 
również w sułerynie, która jest 
zawsze zamknięta, sadze z 
przewodów kominowych nie 
były wybierane już” około 
25 lat, 

Ostatnio z -tego powodu 


mieszkańcy parteru i I piętra 
nie modą palić w piecach, po- 
nieważ zbite na tei wysokości 
sadze zablokowały przewodv 
kominowe. Zarząd Nierucho- 
mości, względnie Elektrownia 
Łódzka winny zezwolić na wv- 
bicie otworów z zewnatrz ce- 
lem wybierania sadzy z komi- 
nów, 

Dotychczas istniejący stan 
rzeczy może bardzo łatwo: spo- 
wodować pożar budynku, nisz- 


12 stycznia 1952 r. (Nr 11) 


Umożliwić usunięcie salzy 


. 
cząc jednoczesnie mieszczące 
sie tam transformatory elek- 
trowni, 

K BIELAK 

ul. Dąbrowskiego 3 


Odpowiedzi redakcji 


Ob. K. Raczkiewicz: — Ce- 
lem uzyskania informacji w 
sprawie nauki w zawodzie 
szewskim zwróćcie się do se- 
kretariatu Szkoły Cholewkar= 
skiej w Łodzi, przy ul. Wól- 
* czańskiej 23. 

„Ob. ob. Bogacki, Adamusiak, 
Pietrzak i  Sandelews 
Prosimy zgłosić się do redak- 
cji, a 

Ob. M. Sogha: — Wydział 
Zdrowia Prezydium Rady Na- 
rodowej m. Łodzi zawiadamia, 
że celem należytego funkciono- 
wania radia szpiłalnedo wyda- 
no polecenie usprawnienia ra- 
diofonizacji, U 


— grzywny 

W tych dniach Komisja Spe- 
cjalna rozpatrywała szereg 
spraw przeciwko spekulantom 
i chuliganom. 

Wacław Sobczyk, 
kały w Piotrkowie przy ul, 
Głowackiego 102, trudnił się 
nielegalnym ubojem świń i 
sprzedażą mięsa na terenie 
|Piotrkowa, Otrzymał on za to 
24 miesiące obozu pracy, Sta- 
nistaw  Kolasek, zamieszkały 
we wsi Ośrodzonej, powiat 
Piotrków. za sprzedanie Sob- 
czykowi świni otrzymał 1.000 
złotych grzywny. Helena Bab- 
ska, zamieszkała w Piotrkowie 
przy ul, Słowackiego 48 i Sta- 
nisława Frajdos, zamieszkała 
przy ul. Wyspiańskiego 7. za 
kupno mięsa z nieleda!nego u- 
boju otrzymały po 500 złotych 
grzywny, P 

Na 18 miesięcy obozu pracy 
za handel mięsem skazany zo- 
Stał Józef Gradomski, zamiesz- 
kały w Konstantvnow:e przy 
ul. 19 Stvcznia 50. 

Komisja Specjalna rozpatry 
wała również sprawy przeciw= 
ko  spekulantom bandlującym 
artykułami tekstylnymi, 

Katarzyna Bronisz i Stani- 
sława Kasprzak ze wsi Łobod- 
no, powiat Czestochowa przy- 
jeżdżały do Łodzi wykupując 
ze sklepów  uspołecznionych 
różne towary, Artykuły te na- 


zamiesz= 


Za nielegalny ubój i hande! mięsem 


i obóz pracy 


stępnie sprzedawały w swoiej 
wsi i okolicy, Otrzymały one 
pc 6 miesięcy obozu pracy. 

3 miesiące obozu pracy d 
1,000 zł grzywny otrzymała za 
podobne przestępstwo Zofia 
Smarkala, zamieszkała w Za- 
mościu. przy. ul Cmentarnej 10. 

Maria Nowak. zamieszkała 
w Rndomsku' przy ul. Lima- 
nowskiego 8, skazana została 
na 2 miesiące obozu pracy za 
wykupywanie naczyń emalio- 
wanych celem spekulacji. 

Anastazja Krzysztoń i Leo- 
kadia, Dycha z Krzemieńca, 
pow, Kraśnik, za trudnienie się 
handlem łańcuszkowym otrzy- 
mały: Krzysztoń 3 miesiące i 
Dycha 1 miesiąc obozu, pracy. 

Kazimierz Głowacz, zamies: 
katy przy ul. Wschodniej 40. 
agent hurtowni PSS, za sprze” 
danie  Maksymilianowi Ma'u- 
szewskiemu 1.200 kg jabłek 
hurtem, celem spekulacji, o- 
trzymał trzy miesiące obozu 
pracy, Matuszewski zaś ska- 
zanv został na 4 miesiące. 

Rozpatrywana była również 
sprawa przeciwko Kazimierzo- 
wi Oleiniczakowi, zamieszkałe- 
mu w „Wieluniu przy ul. gen. 
Świerczewskiego 5. / Notorycz- 
ny pijak i awanturnik — za 
bicie żony i dziecj w stanie 
nietrzeźwym otrzymał 12 mie- 
sięcy obozu pracy,. , 


D 


ZIEŃ ŁODZI 


A 


RECITAL FORTEPIANOWY 
W FILHARMONII ŁÓDZKIEJ 


We wtorek, 15 bm. o godz. 19.30 
w sali Państwowej Filharmonii 
Łódzkiej. odbędzie žie recita) for- 
tepianowy Stanisława | Szpinal- 
skiego, W programie przewidzia- 
ne są utwory: Schumana. Liszta, 
Beethovena. Paderewskiego. Cho- 
pina:tnnych: + Te * 

„Bilety są do. nabycia w kasie 
Filharmonii od godz. 15 do 19. 
Bilety ulgowe ze zniżką 50 proc 
na wszystkie miejsc: raona na- 
bywać na podstawie zbiorówego 
zamówienia. 


PRZYGOTOWANIA DO KO- 
LONI LETNICH 
Wydział Oświaty Prezydium RN 
w Łodzi przypomina, że wnioski 
o przydział obiektów kolonijnych 
składać do dnia 3) stycz- 


Wi 


nia, 
względu 
pr wadziła obieki w roku ubieg. 


ski należy składać. bez 
ja to, czy instytucja 


Radio 


PROGRAM NA SOBOTĘ, 
12 STYCZNIA 1952 R. 


1145 „Głos mają kobiety”. 12.04 
Dziennik. 1330 Audycja szkolna. 
14.15 Koncert chóru rozgłośni wro- 
cławskiej. 1435 Audycja dla wy- 
chowawczyń przedszkoli. . 14.40 
Muzyka 15.00 Młodzi muzy 
przed mikrofonem. 1515 „Postę- 
powe tradycje Łodzi 1 woj.”, 
1530 Audycja dla świetlic dzie- 
ciseych, 16% „Wszechnica Ra- 
diowa” T, 1620 „Z. mikrofonem 
przez młasto i wieś" 1635 Kon- 
gert, 17.00 Wiadomości popolud- 
nio” . 17.15 Audycia TPPR. 1730 
Symfonia Mozarta, 1745 Radiowy 
kurs języka rosviskiego dla za- 
awansowanych. 18.00 Koncert roz- 
rywkowy, 1030 „Wszechnica Ra- 
diowa” TL 1830 Audycja poeiy- 
cka. w opracowaniu G Timofle- 
jewa pt, „W 10 rocznicę powsta- 
nia PPR". 1915 Felleton tygod- 
niowy 1930 Muzyka | aktualno- 
ści, 2000 Przy sobocie po robo- 
ciej 21.00 Dziennik, 2130 Utwo- 
rv fortepfanowe Fr. Brzezińskie. 
go w wyk, S. Allinówny. 21.50 
Zudycja literacka w opracowaniu 
haców radiowych, 2210 Muzylra 
7220 Koncert Orkiestry Rozgłośni 
Wrocławskiej. 2300 Muzyka tane- 
czna, 23.50 Ostatnie wiadomości, 


PROGRAM NA NIEDZIELĘ, 
13 STYCZNIA 1952 R. 


5.00 Wiadomości poranne. 605 
Muzyka. 7,00 Wiadomości poran- 
ñe, 7.05 Muzyka ludowa. 7.20 Mit. 
m-a, 400 Dziennik. 820 „Od me- 
todit do melodii". 830 „Wszech- 
nica Radiowa" TI, 850 Audycja 
SKRK. 8,55 Informacje, 9.00 Kon- 
cert organowy, 9.30 Dla dzieci w 
wieku przedszkolnym. 9.45 „Wieś 
tańczy 1 śoiewa*. 1005 Skrzyni 
otólna, 1020 „Poczia 1 muzyk: 
10.50 „Robotnicze Zespoły, Świet- 
Jicowe przed mikrofonem". 1110 
Fragmenty komedii muzycznej 
Dzierżyńckiewo „Zimna noc”. 11.40 
Skrzynka Wszechnicy Radiowel. 
1218 Poranek svmtoniczny. 1315 
„Nowości techniczne i naukowe". 
1325 Koncert, 1400 Audvcia stow- 
no-mużyczna, 1420 „Nowy Dv- 
rektor" aud w oprac. J Kónrow- 
skiego. 1435 Koncert 
wy. 1500 Ponularna ut 
tenianowe, IIR Dla drient 
„Zagadka naukowa”. 16,30 „Od 
noszych korespondentów". 16.30 
Koncert życzeń, 16% Peleton 
17.0 Dziannik. 17.20 Koncert roz- 
rywkowy. 1600 Na fali humoru 
t satyry". 18% Koncert Chopi: 
nowski. 1900 miod'e tanemzne, 
ima „Sa nat mitonyv" ehahnwl- 
sko, sM Dziennik 21.30 Wieczor- 
ma serenada, 9900 _W'adnmości 
sportowe z  enłei Polski. 22 
„Koncert na instrument: 
we i orkiestrę” 2a% 
-23.50 Ostatnie wiadomości, 


ru należy składać w Wydziale 
Oświaty, Ref. Wczasów. ul Pio 
kowska 104. p 248. gdzie również 


zasiegnąć można wszelkich infor 
macji, 


DYŻURY APTEK 

na dzień 12 stycznia (sobota) 
Dzisiejszej nocy dyżurują na- 
stępułace apteki! Limanowskiugo 
1. Piotrkowska 2. Piotrkowska 
184! Łagiewnicka 120 Piotrkowska 
307, Narutowicza: 42. Gdsńska 90, 
Armii Czerwonej 8 Srebrzyńska 
67. AJ Kościuszki 48 

Dyżur  połóżniezo - ginekologicz- 
ny. Dzisiaj dyżuruje przez całą 
dobę szpital im, dr H. Wolf, ul. 
Łagiewnicka 3 


na dzień 13 stycznia (niedziela) 
165. Rzgowska 147, 


Napiórkowskiego 41, A, Kość 
ki 48. 

Dyżur położniezo - ginekologi: 
ny. Dzisiaj dyżuruje przez calą 
dobę szpital przy ul. Curie-Skło- 
dowskiej 15. 


usz- 


Numer telefonu Pogotowla Ra- 
tunkowego: 254-44. 


Teatry i kina 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY — 


12 1 19 bm, — godz. 1830 = 
„orsztyński”, 

PAŃSTWOWY | TĘATR POW- 
SZECHNY p 12 bm — godz, 19 
uGrzesznicy bez winy”. 18 bm. 
— godz. 15 — „Grzesznicy bez 
winy”: — godz 19 — „Morale 
ność pani Dulskief f; 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA 
POLSKIEGO — 12 bm. — godz, 
16.30 — „Zemsta”. — godz -19 = 
„Stuga dwóch pani - P 


bm — godz, 198 — „Stuga awóch 

panów”. 

TEATR MAŁY — 121 13 bm 
godz, 1930 — „Dwa tygodnie w 
raju”, 


TFATR MUZYCZNY — 12 1, 


13 


bm — godz. 19.15 — „Orfeusz 

w piekle”. 

TEATR ARLEKIN — 12 bm. — 
lięte — 13 
„Depesza 


choinkowa 


TEATR PINOKIO — 12 1 18 bm. 
przedstawienie zamknięte. 


BAJKA — „Upadek Berlina" 


TI seria, godz. 18, 20. 
Futro pana Krüge- 
18. 20 
Program Naukowo- 
Nr 3-52, godz 1% 
. Program dla naje 
ch — godz. 18 
MŁODA GWARDIA (dla 
»Torpedowiec_ „Nieugięty! 
godz. 16, 18, 20 
MUZA —' „Chiński cyr 
Rodz. 18, 20. 
POLONIA — „Jednodniowi milio- 
nerzy” — godz. 16.30, 18.40, 20.0 
PRZEDWIOŚNIE — „Ostatni rejs” 
Rodz, 16, 20 
REKORD — Rzym miasto otwar- 
te" — rodz 18. 20 
ROROTNIK (dla młodzieży) 
„Wilcze doty" — gódz, 17, J030 
ROMA — „Bajka d ryboku i ryb- 
m kkładany, 


lodz.) 


Brno 
8. 20. 


Złotnó) — „Zanora™ 
— „Daleko 0d Mo- 
* — godz, 18. 20 


Słońce wschodzi” 

18, 20 
— Srebrne kolczyki” 
godz. 16. 18. 20 

WISŁA —  Jadnndniowi 
rzy" — godz 16 18 20. 

WŁÓTNIARZ — nieczynne z po- 
wodu remontu 


milione- 


Radosne spotka- 


Redaguje 
enal korescendeniow Hisiów szy 
Adres Redakcji: Łodź, Piotrkow: 


Kolegium Redaktor naczelny przyjmuje cod: 


telników 1 interwencji 
ska 96, D piętro. Drak, Zakł. Grat. 


lztennić w godz 12—14 
218 42 dział miesko | sportowy 260 42 dział ekonomiczny 218-1) 
ml, Żwirki 11, telefon 206 42 


-— 
sekretarz oćpo wiedziainy 


RSW „Prasa”, 


10 — 12 Telefonv: cen 
Redakcja nocna — I 


w godz 
Prenumerste 


{ 


miesieczna wvnnszach zi 
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LEON GOMOLICKI 


GŁOS ROBOTNICZY 


STR. 5 


Znaczenie powieści historycznej 


Porównując tematykę prze- 
szości z tematyką teraźniej- 
| szości musimy zadać sobie py- 
tanie, czy mogłaby istnieć 
(nasza teraźniejszość, gdyby 
nie było heroicznej przeszło- 
ści walk rewolucyjnych? 

Tak — barykady wznoszo- 
ne na ulicach Łodzi w roku 
1905 należą niewątpliwie do 
hist Ale historia ta nie 
e w rzeczywistości 
siejszego — ona leży 
u samych podstaw jej po- 
ws:awania. 

W referacie wygłoszonym 
'na Kongresie Zjednoczenio- 
wym Prezydent Bolesław 
Bierut podkreślił, że „do- 
świadczenia walk rewolucyj- 
nych 1905 roku wykorzystała 
| partia bolszewicka w 1917 ro- 
ku% A wiemy dobrze, że bez 
rewolucji proletariackiej ro- 
ku 1917 nie byłoby Polski 
Ludowej. Oto łańcuch wiel- 
kich wydarzeń, które ściśle 
wiążą historyczne tradycje 
postępu z tym, czym żyjemy 
w. naszej codziennej twórczej 
pracy. 


Kiedy na V Zjeździe Pisa- 
rzy Polskich nawoływano nas 
do pisania utworów historyc: 
nych, podkreślano ideologicz- 
ne i praktyczne przesłanki te- 
go rodzaju literackiego, Wie- 
my, w jakim stopniu historia 
była fałszowana przez burżu- 
azyjnych naukowców i pisa- 
rzy. Walka z tym zakłama 
niem, przedstawienie daw- 
nych wypadków w świetle 
materializmu historycznego 
jest pierwszym zadaniem każ- 
dego pisarza, który porusza 
w swych utworach tematykę 
historyczną — a więc ma on 
do spełnienia odpowiedzialną 
misję ideologiczną. Drugą 
stronę zagadnienia stanowi 
zadanie praktyczne — prz; 
pomnienie pokoleniom współ: 
czesnym przeszłości w jej ca- 
łej surowej prawdzie, a zara- 
zem wzmocnienie świadomo- 
ści o niej u tych ludzi, którzy 
zdążyli zapomnieć tak jeszcze 
stosunkowo niedawne , czasy 
lub w ogóle o nich nie wiedzą, 
bo są młodzi i nie żyli w 
czasach ucisku. 


W latach dawniejszych, w 
okresie literatury burżuazyj- 
nej, tematyka historyczna by- 
ła traktowana jako fantasty- 
czna egzotyka, ucieczka od 
rzeczywistości, lub jako obra- 
zowa propaganda idealistycz- 
no - nacjonalistycznych teory- 
jek. Ale przed rewolucją pro- 
letariacką nawet postępowy 
pisarz - realista nie mógł we 
właściwy sposób wywiązać 
się ze swego zadania w ra- 
mach utworu historycznego; 
nie mógł, ponieważ nie miał 
jeszcze wówczas niezbędnej 
do tego perspektywy wypad= 
ków. 


Gdy Gorki zwierzył się Le- 
ninowi ze swych planów na- 
pisania wielkiej powieści hi- 
storycznej z życia trzech po- 
koleń rodziny mieszczańskiej 
— a było to w r. 1913 — Le- 
nin powiedział pisarzowi: 

„Znakomity temat, choć o= 
czywiście — trudny... Myślę 
jednak, że dacie sobie z nim 
radę, tylko nie widzę: jaki by 
tu miał być koniec. Bo koń- 


W 10 rocznicę powstania PPR 


Na Piotrkowskiej pod 8l 


Wiosna 1943 roku była ni- 
by to zwykłą wiosną. Czasem 
świeciło słońce, czasem kropił 
deszczyk, Rozwijały się pąki 
(na drzewach i zmieniały z 

| dnia na dzień w liście — jak 
mod lat. A jednak.. To była 
(inna wiosna. W każdym bądź 
razie inaczej ją odczuwaliś- 
| my. Połniej i radośniej. 

Parę miesięcy temu sami 
Niemcy musieli przyznać, na- 
 4uralnie pod osłonką pseudo- 

fachowych zwrotów, że armia 
Paulusa została otoczona i zli- 
| kwidowana w Stalingradzi 
| Stało się jasne i oczywiste, 
nawet dla tych. którzy w złym 
kierunku upatrywali zwycię- 
| stwa nad okupantem, że wy- 
l zwolenie spod hitlerowskiego 
| jarzma może nadejść tylko i 
jedynie od Stalingradu, Mos- 
kwy i Leningradu. 

Od roku już istniała w Ło- 
dzi Polska Partia Robotnicza. 
Jedyna, która nie głosiła ha- 
ista stania „z bronią u nogi", 
która prowadziła naprawdę 
aktywną i bezkompromisową 
walkę z okupantem. Jedyna, 
która reprezentowała istotnie 
| interesy narodu polskiego. 

Działały już w Łodzi od- 
działy Gwardii Ludowej, u- 
tworzone po połączeniu się 
licznych organizacji zbrojnych 
(z różnych dzielnic miasta. 
(Powstawały one samorzutnie, 
począwszy już od roku 1941. 
Jedną z takich organizacji 

| iemnych, które weszły 
następnie w skład Gwardii 
Ludówej. byli „Promieniści* 
z Marysina. 
Członkowie tej organizacji 
ekrutowali się wyłącznie z 
młodzieży robotniczej. Owiani 
byli oni szczerą wolą zdecy- 
 dowanej walki pod, sztanda- 
rami wolność Dzięki kon- 
| faktowi z PPR podnieśli nie 
| tylko swoje wyszkolenie, ale 


i) świadomość > polityczna. 
|Wchodzęc w skład Gwardii 
udowej zachowali — jako 


| nazwę oddziału — swoją pier- 
| wotną nazwe organizacyjną 
= „Promieniści". 

„20 kwietnia 1943 roku o g9- 
dzinie 14, w warsztacie śl.- 
sarskim przy ul. Sienkiewicza, 
gdzie pracował dowódca „Pro- 
mienistych". Stanisław fa- 


wian 


początkiem bieżącego roku 
* nego 
różnych 


 Żdżarach Z sił 
Slym roku w tei szkole 
tylko jednego kolegę. 
przeniesieni zostali 
Kierownik Wydziału Oświaty w 
Mazowieckiej poinformował 


zaniedbana pod 


- Postanowiliśmy więc 
młodzieńczym zabałem 
Bic Wzorem dla nas w nasz 


się 
K Wh które poznawaliśmy w toku 
w Liceum Pedagogicznym. 
kołek szkolenia 
Zwinzku Nauezvcielst 
2 przedruków radz 
Massej prasie zwiazkowej. 
wsżych dniach s 
starolismy sie zorientować 
istych brakach naszych ucz 
owaniach ich p 


zostaliśmy przeniesieni z 
szkół powiatu rawsko-i 
 wieckiego do Szkoły Podstawowej w 
pracujących w ubie- 
zastaliśmy 
gdyż pozostali 
na inne placówki. 


nas, 
szkoła. w której bedziemy uczyć, 
każdym wzgledem. 


oświadczenia szkół radzie: 


w pracach 
ideologicznego 
Polskiego oraz 
eckiej pedagogiki w 


W zespołowych i in- 


przerwa obiadowa. Tym 
razem, ze względu na uro- 
dziny Hitlera, miała ona 
trwać do wieczora. „Leszek“ 
idzie więc po obiedzie nie — 
jak zwykle — znowu do pra- 
cy, ale na spotkanie z „Bi 
tonem", „Pumą” i_„Łuczni- 
kiem“ (Mietkiem  Wołosem). 
Towarzyszą im na Piotrkow- 
skiej, po drugiej stronie jez- 
dni, Janek Solarek i Zdzisiek 
Fibiak. 

Na Piotrkowskiej paradują 
wystrojeni hitlerowcy, a do- 
my obwieszone są sztandara- 
mi ze swastyką. Część skle- 
pów jest już zamknięta, inne 
przygotowują się do tego, 
mimo że dopiero piąta, Ze 
sklepu z bronią pod numerem 
81 wychodzi subiekt i zasuwa 
kratę na okno wystawowe. 

W chwili, gdy ulicą prze- 
chodzi patrol policji, „Beton“ 
i „Puma“, jak gdyby nigdy 
nic skręcają w bramę, a po- 
tem w sionkę po prawej ręce. 
Okute żelazem drzwi są o- 
twarte. Za „Betonem* i „Pu- 
mą“ wchodzą do składu rów- 
nież „Łucznik“ i „Leszek*. 
Okazuje się, że „Hela“ i „He- 
nia“ dobrze przeprowadziły 
wywiad. Wszystko zgadza się 
z ich opisem. Pośrodku — 
skład z bronią, od podwórza. 
na które wychodzi jedynie 
kno — rusznikernia. a od uli- 
cy — sklep. Wyjścia z. tego 
lokalu już nie ma, gdyż su- 
biekt przed. chwilą zasunał 
krate od ulicy, żeby się, do 
sklępu nikt w nocy nie wła- 
mał 

Dla obsługi sklepu rewol- 
wer to nie nowina. Ale — wi- 
dząc lufy rewolwerów skie- 
rowane w swoją stronę, eks- 
pedienci biorą to sobie _ do 
serca. Twarze ich bledną, a 
ręce podnoszą się do góry. Ale 
już bez „Heil Hitler!" 

Subiekt, który zasunął kra- 
tę wystawową (jak się oka- 
kule. ERTA pomaga „Le= 
szko) „Łucznikowi* pako- 
wać Ana amunicję i pi 
stolety. „Puma* nuci sobie 
toś pód nosem. „Beton“ wy- 
ciąga z rusznikarni cztery na- 
prawione tam owego dnia 
rewolwery. 

Sortowanie zawartości skle- 


Zamieszezony , poniżej opis stanowi zbiorową pracę 5-osobowego ZESPO- 
ZDŻARACH 


ŁU NAUCZYCIELSKIEGO SZKOŁY PODSTAWOWEJ 
k. Nowego Miasta, pow. rawsko - mazowiecki. 
1 NAGRODĄ W KONKURSIE „GŁOSU ROROTNICZFEGO" na 


szkol- 


mazo- przedstawia się 


lająca atmosfera. 
tej pracy 
Rawie 

K niów z danej 
sama oddział: 
porządkowani 


auki a 


S numerowała 12 egz. 


41 egz, 


ane z walką o 


w 
miały i mają dla niej podstawowe zna- 
czenie Dzięki tej prostej i zdawać by ` 
sie mogło błahej pracy. kształtowanie 
się :kolektywów klasowych weszło na 


Prac ta została wyró: 


każdy z nas sprawdzał w swojej klasie 
jak przebiega zbiórka odpadków i jak 
sytuacją w zakr 
prenumeraty czasopism. 4 
wśród dzieci wytworzyła slę zadówa- 
Z uczniami, nielicz- 
nymi co prawda, którzy ociągali się w 
nie mieliśmy 
zmartwienia. pozostała większość ucz- | 


licząca 22 uczniów, 
która w ubiegłym roku szkolnym pre- 


wała już w miesiącu październiku ub. r. 
a w zbiórce złomu osiągnęła 


warunkach naszej 


pu skończone. Kilkanaście re- 
wolwerów z wspaniałym za- 
pasem amunicji oraz nowa 
maszyna do pisania przyda- 


dzą się „Promienistym*. Ale 
trzeba je jakoś / przetran- 
sportować. „Leszek“ wy- 


chodzi na poszukiwanie do- 
rożki, Idzie w stronę Placu 
Wolności. Dorożek nie ma. 
Zawraca. Idzie w stronę Po- 
czty Głównej. Jakby ktoś 
wszystkie dorożki wymiótł ze 
śródmieścia, Wreszcie na 
Piotrkowskiej pojawia się 
wolny pojazd. „Leszek“ wska- 
kuje do dorożki w biegu, 

— Pod osiemdziesiąty pier- 
wszy! 

Podczas gdy dorożka za- 
kręca na podwórzu, aby usta- 
wić się w bramie do ładowa- 
nia, „Beton* podnosi deski w 
podłodze i „ładuje“ obsługę 
sklepu do znajdującej się pod 
składem podręcznej piwnicz- 


Po załadowaniu towaru na 
dorożkę „Deszek“ i „Puma“ 
zajmują miejsca na siedze- 
niach, reszta wsiada w tram- 
waj i odjeżdża na Marysin, 
aby przygotować - odpowied- 
nie schowanie dla tupu. 
Tymczasem „Leszek“ i „Pu- 
ma“ wyładowują go w jednej 
z bram na ulicy Południowej, 
by po odjeździe pierwszej do- 
rożki wezwać druga i brze- 
wieżć nia całv ładunek w 
strone Julianowa. 

Akcja na skład broni Cha- 
browskiego wywołała wiel- 
kie wrażenie w całym mieś- 
cie. Dokonańie śmiałeżo wy- 
padu w centrum Łodzi, w 
strefie gęsto patrolowanej 
przez żandarmerię 
niemiecka, w uroczystym dla 
hitlerowców dniu urodzin 
fuehrera — bardzo pokrzepi- 
ła na duchu prześladowanych 
bestialsko przez okupanta 
mieszkańców _„Litzmannstad- 
tu“. Był to ieden z widomych 
dowódów. że patriotyczna. 
robociarska Łódź — pod wo- 
dzą swej awangardv PPR 1 
iej zbroinego ramienia — 
Gwardii Tudowej wal- 
czy zdecydowanie z wrogiem 
Qiczvyzny i ludzkości — lu- 
dobójczym faszyzmem. 


EDWARD MARTUSZEWSKI 


opo- 
nie n, t. „JAK KORZYSTAM Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH I 
JAK JE WCIELAM W ŻYCIE“. 


opis - 


i policję | 


ca właśnie na razie rzeczywi- 
stość nie daje. O tym bę- 
dziemy pisać po rewolucji", 

Co miały znaczyć te słowa? 
Znaczenie ich jest jasne: do- 
piero obecnie, dopiero w dzi- 
siejszych, porewolucyjnych 
warunkach mamy właściwe 
kryteria realistycznej powie- 
ści historycznej — oparte na 
doświadczeniu walk rewolu- 
cyjnych i zwycięstwie wiel- 
kiej rewolucji socjalistycznej 
Dopiero rewolucja proletar: 
cka stworzyła warunki umoż- 
liwiające nowe, właściwe na- 
świetlenie tematyki historycz- 
nej, a także konieczne pers- 
pektywy dla tego naświetle- 
nia. Dopiero po rewolucji pro- 
letariackiej stało się możliwe 
stworzenie powieści historycz- 
nej w ramach realizmu soc- 
jalistycznego. A więc każdy 
pisarz, który dziś przystępuje 
do tworzenia takiej powieści, 
stoi przed zadaniem nowym, 
twórczym i wysoce aktual- 
nym. 

„Patrzmy pilnie w. przy- 
szłość i w przeszłość, aby 
sprawdzić samych siebie, 
wzorujmy się na wszystkim, 
co jest najbardziej przodują- 
ce, najbardziej godne naśla- 
dowania w naszej  teraźniej- 
szości, w jej najbardziej po- 
stępowych zjawiskach” — tak 
określił zadanie pisarza Paw- 
lenko (przytaczam te jego sło- 
wa z pośmiertnego artyku- 
łu, który niedawno ukazał się 
w organie Związku Pisarzy 
ich, „Gazecie Litera- 
|. Żywy nurt tradycji 
postępowych spaja te trzy ele- 


| menty czasu — to, co było, to 


co jest i to, co będzie — w 
twórczą całość i stanowi za- 
sadniczą tematykę utworu hi- 
storycznego. Ruch rewolucyj- 
ny, ujęty w swoim stałym roz- 
woju, który ma za tło dzień 


dzisiejszy, lecz bynajmniej 
dziś się nie kończy — jest 
podstawą orientacji autora 


powieści historycznej, którego 
Furmanow, twórca znakom 
tej radzieckiej książki o Cza 
pajewie, nazywał z tego sa 
mego powodu pisarzem „hi- 
storyczno-rewolucyjnym*, 
Opowiadając o procesach 
przygotowania materiałów 
do swej powieści o Cza- 
pajewie, mówił  Furmanow, 
że „stoczył 
ogromem tego materi 
swoją własną pamięcią. Mó- 
wił on: „Wspomnienia należ 
opanować aktywnie, wybierać 
najważniejsze i odrzucać dru- 
gorzędne, nawet gdyby na- 
tarczywie nie ustępowały z 
pamięci i były najbardziej 
emocjonalne". Ale selekcja 


faktów w. utworze historycz- 
nym oparta jest właśnie na 
prawdzie historycznej ściśle 


związanej z prawdą dnia dzi 
siejszego. Bo bez należ, 
naświetlenia faktów history- 
cznych ni 
zrozumieć teraźniej 

Dlatego też Gorki postawił 
tak zdecydowanie znak rów- 
ności między historią a teraż- 
iejszością. Wyraził on się w 
liście do jednego z pisarzy ra- 


dzieckich: „Niech pan nie gar- 
dzi historią — każdy histo- 
ryczny temat, podjęty przez 

stę słowa i opracowany 


na podstawie dokumentów ht- 
storycznych, równa się współ- 
czesności", 

A więc zwracając się ku 
przeszłości pisarz - realista 
szuka w niej praw rządzi 
cych współczesną mu tera: 
niejszością, chce zrozumieć 
otaczające go życie przy po- 
mocy historii. 

Zamknę tych kilka uwag 
słowami wielkiego pisarza 
proletariatu i twórcy realizmu 
socjalistycznego w literaturze 
— Gorkiego: 

„Każ przeszłości, aby speł- 
niła swój obowiązek, a zoba- 
czysz, jak wielkie będzie jej 
oddziaływanie". 


Sztuka Chińskiej Republiki Ludowej 


TAI TSE. Składanie podpisów pod Apelem Sztokholmskim. 


N* do pomyślenia byłaby walka 
o wyniki nauczania bez odpo- 
wiedniego przygotowania się nauczycie- 
la do lekcji. 

przygotowanie 
postawiliśmy w naszym planowaniu 


Dlatego też odpowiednie 
nauczyciela do lekcji 


i w naszej praktyce szkolnej na czoło- 


już potem i 


asy potrafiła na nich 
— zmuszając do pod- 


ogółowi. ` Cho- 
pierwszego 


czasopism, abono- — bardzo 


ze luźno są 
wyniki nauczania, 
szkoły jednak 


pedagoga 
właściwie zorganizowanych powtórek 
przerobionych części: materiału. Pomni 
na słowa J. Stalina: 
postarajcie się wyj; 
zumieli nazajutrz — usiłujcie wyjaśnić 
pojutrze” — wierzymy, że dajemy peł- 
niejsze możliwości przyswojenia sobie 
przez uczniów pewnego systemu wie- 
dzy o świecie i 


wym miejscu. 
2 wzorów radzieckich zamieszczonych 
w „Pedagogice“ Kairowa. 
to jednak, 


I AANA IIIA NANA NARA NANA AAAA AAAA AAAA RAKA 


WCIELAMY W ŻYCIE DOŚWIADCZENIA 


Korzystamy przy tym 


Nie znaczy 
że kurczowo trzymamy się 


ES O E pb, o E 


Tradycje realizmu socjalistycznego ` 


O realizmie krytycznym 


Narada twórcza artystów 
całej Polski, która odbyła się 
w październiku ubiegłego ro- 
ku w Radzie Państwa, posta- 
wiła wiele nowych zagadnień, 
Przemyślenie ich i wyciągnię- 
cie wniosków dla własnej 
twórczości będzie niewątpliwie 
najważniejszą sprawą naszych 
artystów w najbliższym okre- 
sie, Poruszane zagadnienia 


dotyczą jednak nie tylko twór- 
ców. Referaty i dyskusja po- 


niej i dokładniej 
sprawę najważniejszą 
kształtowania się i dróg do 
realizmu socjalistycznego. 


Wyraźnie została postawio- 
na między innymi teza, że acz- 
kolwiek realizm socjalistyczny 
nić ma ścisłego odpowiednika 
w dotychczasowej historii li- 
teratury — tak jak nie ma od- 
powiednika ustrój, w którym 
powstaje — to jednak wśród 
humanistycznych kierunków 
pewnych epok możemy znaleźć 
elementy bliskie nam dzisiaj 
i potrzebne dla jak najbar- 
dziej pełnego wyrażenia pro- 
blemów naszej epoki i jej lu- 
dzi. 

Postępowy nurt realistyczny 
widoczny jest w wielu daw- 
nych epokach. Naszą sprawą 
jest umiejętne oddzielenie w 
przeszłości złych intencji tra- 
dycji od tego, co istotnie by- 
ło twórcze i trwałe, Uzbrojeni 
w światopogląd « marksistow - 
sko - leninowski, potrafimy 
tego dokonać. Chodzi jednak 
nie tylko o określenie, jakie 
warunki możemy uważać za 
postępowe. a jakie za wstecz- 
ne. Przeprowadzić musimy i 
selekcję dalszą. Mianowicie, 
nawet te kierunki, które w 
danym okresie historycznym 
pełniły w całości funkcję po- 
stępową, dziś, dla naszej epo- 
ki, bogatszej o wiele history- 
cznych doświadczeń, posiada- 
ja już inne znaczenie. 


Narada twórcza w dużym 


stopniu wyjaśniła te sprawy. 
Przede wszystkim wskazała 
trzy zasadnicze postępowe 0- 
kresy w historii kultury: re- 
alizm krytyczny, realizm ro- 
mantyczny i realizm racjonali- 
styczny. Wskazała też na trwa- 
łe i aktualne elementy, które 
każdy z nich zawiera. Stwier- 
dzenia te, ważne nie tylko dla 
twórców, ale i dla czytelni - 
ków, postaramy się zanalizo - 
wać w cyklu artykułów. Zacz- 
niemy od najbliższego nam 
chronologicznie realizmu kry- 
tycznego, którego niedawni 
przedstawiciele spośród pisa - 
rzy polskich (np. Nałkowska i 
Twaszkiewicz) zasiadali na sali 
obrad. Realizm krytyczny po- 
wstał w drugiej połowie XIX 
wieku w wyniku coraz bar- 
dziej narastających widocz - 
nych sprzeczności kapitalizmu. 
Wiele jednostek wychowanych 
w ustroju burżuazyjnym, prze- 
pojonych jego ideologią, po- 
czynało' jednak dostrzegać zło 
i ohydę burżuazyjnego ustro- 
ju, piętnować go i demasko - 
wać. Pisarze ci, jak Balzak we 
Francji, Tołstoj w Rosji, To- 
masz Mann w Niemczech, Że- 
romski u nas, widzieli krzyw= 
dę człowieka w ustroju kapi- 
talistycznym. 


Weźmy dla przykładu twór= 
czość Żeromskiego, którego 
cechowała ogromna wrażli - 
wość na krzywdę ludzką i go- 
rące umiłowanie człowieka, 
przy równie silnej, demaska- 
torskiej pasji w ukazywaniu 
zła i obłudy, Czy to w obra- 
zach historycznych („Popioły*, 
„O żołnierzu tułaczu”), czy w 
utworach współczesnych, wszę 
dzie z żarliwością przedstawio- 
ny jest los uciskanych i ponie- 
wieranych. Jednocześnie boha- 
terowie Żeromskiego posiada- 
ją prawdziwie ludzką godność 
1 siłę (przypomnijmy sobie np. 
robotnika, Wiktora Judyma z 
„Ludzi Bezdomnych", czy syl- 
wetki chłopów — żołnierzy na- 
roleońskich), 
` Mało jest kart w literatu- 
rze polskiej, które by dorówny: 
wały w sile wyrazu oskarż 
niom, rzucanym przez Żerom= 
skiego. Oczywiście, że jego 
twórczość nie wywołała za- 
dowolenia panującej burżua - 
zji. 

Na Żeromskim jednak, jak 
i na innych przedstawicielach 
realizmu krytycznego, ciąży- 
ła ideologia burżu To, co 
jest w ich utworach pozytyw= 
ną negacją ustroju, to jego 
krytyka (stąd nazwa całego 
kierunku), Ich ograniczoność 
natomiast przejawia się w ja- 
łowym poszukiwaniu dróg wyj 
ścia. 

Żeromski, wróg i demaska - 
tor własnej klasy, skłócony z 
nią od zarania twórczości, nie 
potrafił jednak uwolnić się 
od ideologii burżuazji. Nie po- 
trafił wskazać swym czytelni- 
kom, bo sam nie widział, 
jedynie słusznej drogi likwida- 
cji zła obalenia znie- 
nawidzonego ustroju przez re- 
wolucję proletariacką. Wnio- 
ski, jakie usiłował formułować 
(eksperymenty Nienaskiego z 
„Walki z szatanem”, czy Bo- 
dzanty z „Dziejów Grzechu”, 
lub Judyma z „Ludzi Bezdom- 
nych"), są szerzej lub bardziej 
wąsko traktowaną mieszczań- 
ską filantropią. 


%-—g0 wniosków dotyczących 


Żeromski był zbyt wielkim 
realistą, zbyt ostrym spojrze- 
niem przenikał rzeczywistość, 
by w końcu nie zdawać sobie 
sprawy z utopijności i fiaska 
tych pomysłów. Stąd owa 
słynna beznadziejność Żerom= 
skiego. Nawet w ostatnim 
swym utworze, w „Przedwioś- 
niu“, gdzie cały drastyczny i 
przenikliwy obraz Polski lat 
dwudziestych obiektywnie 
wskazuje na jedyne wyjście 
— rewolucję, cofa się przed 
m postawieniem tego 


wniosku. 


Cóż posiada nieprzemijającą 
wartość w dorobku realizmu 
krytycznego? Odrzucamy prze- 
de wszystkim bezradność je- 

u- 
roju, lub też uchylanie się 
od nich, Bliska natomiast w 
realizmie krytycznym pozosta- 
je nam jego pasja demaskowa- 
nia niesprawiedliwości i za- 
kłamanią ustroju kapitalisty- 
cznego, pasja służenia człowie= 
kowi, jego żarliwe piętnowa = 
nie wszelkiego zła, fałszu i 
obłudy. 

Obaliliśmy ustrój burżuazyj- 
ny w naszym kraju, Budujemy 
nowy ustrój, socjalistyczny, ale 
pamiętajmy, że pozostały je- 
szcze w świadomości ludzi 
naszej epoki przeżytki daw- 
nego ustroju, że ciągle trwa 
walka o nowego człowieka, 0 
jego pełne wyzwolenie z ob- 
ciążeń ideologii i kultury bur- 
żuazyjnej, 

Zasadnicza postawa realis= 
tów krytycznych, traktująca 
literaturę jako wierną i szcze- 
rą służbę człowiekowi i wyni 
kająca stąd siła demaskująca 
ustrój kapitalistyczny, jest 
nam dzisiaj bliska. Powinniś- 
my przejąć od nich żarliwość 
w tejąwalce równą pasji Że- 
romskiego, świadomi dróg 
prowadzących do pełnego wy- 
zwolenia człowieka. 


WANDA LEOPOLD 


Góry wojenne! 


Góry wojenne! 


Włodzimierz Słobodni 


Bałkany . 


Garbate szczyty! 
Grożące ziemi gniewne granity! 

Orle klekoty jak wrzaski surm! 
Chmury jak armii straceńczych szturm! 


Tak je ujrzałem, kiedy przez Dunaj, 
Co szumiał wodą ciemnozieloną, 
Pociąg na promie drżącym jak struna 
na drugi brzeg przewieziono. 


Czerwone skały 

Krwią wojsk poległych na mnie patrzały, 
Gdy pociąg dudnił, dudnił i dudnił 

W mrocznym wąwozie jak w ciemnej studni. 


Tak starych wojen ujrzałem dymy 
W atakujących przestrzeń granitach, 
Alem gdy ujrzał twarz robotnika 
To zrozumiałem — nową zwalczymy! 


Młody robotnik siedział w wagonie, 
Patrząc na góry z pogodą w oku: 
To jego dłonie, żylaste dłonie 
Odeprą wojnę, wywalczą pokój! 


gdyż prowadzone 
i interesująco. 
Dalej skarżyły się dzieci, że czasem 
mają tak dużo zadawanej pracy domo- 
wej, że niesposób jest dobrze ją wyko- 
nać. Bezpośrednio po tych rozmowach 
z dziećmi zwołane zostało posiedzenie 
Rady Pedagogicznej, na którym szcze- 
gółowo omówiliśmy wszystkie te za- 
gadnienia, które wyłoniły się na zebra- 
niu z uczniami. Wspólnie szukaliśmy 


są żywo, barwnie 


PEDAGOGIKI RADZIECKIEJ 


i typów lekcji podanych 


polecanych przez wybitnego 


radzieckiego, Uszynskiego, 


„nie pojęli dziś, 
nić jutro. Nie zro- 


rządzących nim pra- 


mi dowiądywaliśmy sie 0 ich dor właściwe tory i przybrało konkretne wach. Nie chcemy popaść w rutynę 
wym lu. gtmoste > panującej w formy. A to już ma doniosły wpływ na szkoły burżuazyjnej. Dlatego sami 
domu i stosunku rodziców do nauki, samą walkę o poziom pracy szkolnej, uczymy się. Uczymy się w zespo- 
do szkoły W wyniku tych badań Owocne wyniki tej pracy utwierdziły łach, samokształceniowych, w kole 
stwierdziliśmy że dzieci sa nieuaktyw- również w przekonaniu o słuszno- Wszechnicy Radiowej, doskonalimy się 
Mime że trudna mówić o jakimś ko- «i jednej z podstawowych zasad ra- w naszej praktyce zawodowej. Jednak 
jektywie klasowym. że duża popular»  dzieckiej pedagogiki: o kierowniczej najwięcej uczymy się od mas, od na- 
mością wśród naszych uczn'ów zieszy roli nauczyciela w procesie nauczania szej bohaterskiej klasy robotniczej, 
(PS: matematyka, większość rodzi- i wy *owania. którą staramy się sy- która w potężnym wysiłku buduje 
a większa wagę do brecy / stomatycznie i konsekwentnie wcielać szczęśliwą, socjalistyczną ojczyznę. 
w gospodarstwie niż do nauki pracy zawodowej. Na jednym z pierwszych zebrań kla- 


-Poemnt „Pedrqosiczny 
| Zainiejowa, 

lasach 
Meracie czasopism i w zbiórce m 
tury. złomu 1 innych odpadków 


kówych 


wozęliśmy od organizawania ko- 
klasowych. Naszym codzien- 
Bym poradnikiem w tej pracy był m. i! 
A. Makaren- 
y w poszczególnych 
współzawodniefwo w prenu- 


W rozmowach, z dziećmi po- 
święciliśmy dużo czasu temu zagadnie- 
Codzieńnie rano przed lekcjami 


w nasz. 


Tak więc stworzyliśmy zręby kolek- 
tvwów klasowych W przekonaniu jed- 


akula- 
użyt- 


wać bedziemy 


pracy. 


świadczenia szkół radźieckich), że do- 
bry kolektyw dziecięcy. 
twórczą aktywność uczniów. jest m 
większym sojusznikiem w walce o po- 
ziom pracy szkolnej. 
dal nlanowo i systematycznie 
nad umacnianiem ich, 
nad wyrobieniem socjal 


wyzwalający 


pracujemy i na- 
praco- 


ycznego stylu logia. 


* trudności 


-e S zy py A A 


sowych każdy z nas omówił z ucznia- 
mi w powierzonej mu klasie wymaga- 
nia poszczególnych nauczycieli, którzy 
w danej klasie uczą. Chodziło nam bo- 
wiem o stwierdzenie, czy nasze sposo- 
by nauczania są przystepne dla ucz- 
niów. Z wypowiedzi dzieci wynikło, że 
dopóki nie przeprowadzono na lekcji 
doświadczeń, i fizyka i 
trudne, do nauczenia, podobnie też bio- 
Nie przedstawiają specjalnych 


cnemia były 


lekcje języka polskiego, 


BAA AAAA AAAA AAAA AAAA AAAA AA 

schematów 

przez Kairowa czy też Iwanowa, 
Wielką wagę przywiązujemy do tak 


braków w naszych metodach naucza- 
nia i omawialiśmy sposoby przezwycię- 
żenia ich. Istotnie, niektórzy z kole- 
gów nadmiernie obciążali uczniów za- 
daniami, nie licząc się wcale z tym, że 
i inni nauczyciele zadają prace domo- 
wé, 

Z chwilą uregulowania tej sprawy na 
naszej wspólnej naradzie, sytuacja 
znacznie się poprawiła. Rzadkością 
jest dziś przypadek, że uczeń nie od- 
robi pracy domowej. 


O)pieraiac się na doświadczeniach 
pedagogiki radziótkiej stworzy- 

liśmy — w celu uaktywnienia samych 
uczniów — w ramach kolektywów kla- 


| 


sowych — pięcioosobowe zespoły sa-' 


mopomocy  koleżeńskiej, mającej na 
celu pomoc uczniom słabszym w nauce 
ze strony uczniów zdolniejszych. Prze- 
wodniczący zespołu czuwa nad prawi 
dłowym. przebiegiem pracy kolektyw- 
nej, codziennie sprawdza wykonanie 
zadania domowego i jest odpowiedzial- 
ny za zespół przed kolektywem. klaso- 
wym i nauczycielskim. Co tydzień ko- 
lektyw klasowy wspólnie ze swym 
opiekunem omawia osiągnięcia i bra- 
kl zespołów, udzielając im rad i wska- 
zówek oraz pochwał i nagan, 


Na zebraniu tym następuje również 
zmiana przewodniczącego zespołu. Robi 
ab; 


się to dlatego, ly uczeń na- 
uczył się kidrować i byl odpowiedzial- 
ny za grupę choćby najmniejszą, co w 
dalszym jego życiu ułatwi mu zaję- 


' hfowie omawiali sposoby przekonyw: 


cie należytego miejsca w społeczeń- 
stwii 

Bardzo ważną pozycję w pracach ze- 
społów i kolektywów klasowych zaj- 
muje przestrzeganie zasad regulaminu 
uczniowskiego. 

Prace kolektywów dziecięcych po- 
wiązaliśmy jak najściślej z pracami 
organizacji harcerskiej, Jeżeli jakiś 
uczeń odnosi się lekceważąco do na- 
uki, to odpowiada przed Radą Dri 
ny. Rada Drużyny tak długo ma dane- 
go ucznia pod swoją opieką, tak dłu- 
go okazuje mu swą pomoc, dopóki nie 
podciągnie go w nauce, nie zwalczy 
braków. Drużyna harcerska wspólnie 
z kolektywami klasowymi bierze 
ny udział w życiu polityczno - gos 
darczym naszego terenu. 

Ostatnio w ramach zobowiązań pi 
dziernikowych udzielono pomocy A 


sgodzim. 
planowego skupu zboża i 
ziemniaków na wspólnej naradzie u 


a- 
nia swoich rodziców o celach i zada- 
niach akcji, wysyłali specjalne delega- 
cje z podziękowaniem do tych cl 
pów, którzy wywiązali się z nałożo- 
nych na nich obowiązków. 
owiązanie życia szkoły z życiem 
środowiska. i twórczy wpływ 
szkoły na środowisko — to jaden z cha- 
vakterystycznych rysów szkoły ra- 
dziecki Naszym pragnieniem jest, 
ten rys cechował również naszą szko- 
łę. I tu wysuwa się na czoło zagadnie- 
nie współpracy szkoły z rodzicami 
Na pierwszym zebraniu rodziciel- 
skim przekonywaliśmy rodziców o ko- 
nieczności ich ścisłej współpracy z na- 
uczycielami, o konieczności częstych 
kontaktów. Aby zdobyć rodziców dla 
szkoł: wciągnąć ich w problematykę 
walki*6 wyniki nauczania i wychowa- 
nia, organizujemy wspólnie z kolekty- 
wem dziecięcym i organizacją h 
ską przedstawienia i wieczory Św 
cowe. na które zapraszamy rol 
Wprawdzie mamy trudności wynika- 


dnak plan nasz reali ujemy pomy: 
nie. Zapraszamy również rodziców na 
„ a w chwilach wolnych od pracy 
my swoich uczniów w ich do- 
rodzicielskich. badniąc warunki 


mach 
i atmosferę pracy domowej. 


"głęboko 


Wzorując 
radzieckich, nasz kolektyw nauczyciel- 


się na doświadczeniach 


ski w ramach pracy pozalekcyjnej 
stworzy daleko idącą pomoc kółkom 
przedmiotowym, rozwijając uzdolnie- 
nia i zainteresowania uczniów, kładąc, 
zgodnie z, planem, szczególny nacisk na 
politechnizację. 

Jednym z czynników twórczych, 
wpływających ną zagadnienie walki o 


wyniki -nauczania jest odpowiednio 
zorganizowane czytelnictwo książek 
i prasy. Orientując się z wypowiedzi 


dzieci, stwierdziliśmy, że sprawa ta w 


przeszłości była zaniedbana. Ucznio- 
wie nie czytali książek i tu właśnie 
tkwiło źródło ich błędów językowych 


i ortograficznych. Opracowaliśmy plan 
odpowiedniej dla poszczególnych klas 
lektury, którą uczniowie mają w okre- 
ślonym czasie przeczytać, Na specjal- 
nych klasowych zebraniach literackich 
uczniowie omawiają pod kierunkiem 
wychowawcy treść przeczytanych ksią- 
żek, charakteryzują poszczególne po- 
stacie utworu i wyciągają odpowiednie 
wnioski. Słownictwo i ortografia powo- 
li poprawia się. Oczekujemy, że naszą 
pracę dydaktyczno-wychowawczą u 
twi nam „Młoda Gwardia“ — Fadie, 


wa, „Timur i jego drużyna* — Gajda- 
ra, „Jak hartowała się stal“ — Ostrow- 
skiego, „Uczennica rwszej klasy“ 


owych i dzie- 


i wiele innych 
ie 


rów! 
wciagają 
2 w aktualną 
ematykę Polski Ludowej. W ubie- 
giym roku szkoła tutejsza przy więk- 
szej liczbie dzieci prenumerowała ok. 

z, czasopism. w październiku ub, 
czba ta wzrosła do 252 egzem- 


i poświęcamy 
cięcym. które 


scu opisać ca- 
naszej walki o wyniki na- 
zania i wychowania. Jesteśmy jednak 


PI zy, 
Niesposób w tym n 
k ałtu 


przekonani e w oparciu o 
doświadczenia przodującej szkoły ra- 
dziemy da zwycięskich 

rezultatów, 

„Człowiek — to brzmi dumnie“ — 
powiedział Maksym Gorki. W pelni 
zdajemy sobie sprawę z wagi tych 
słów. Wierzymy — jak wić ł A. Ma- 
karenko — w potęgę dobrych cech 


człowieka I to umacnia nas w przeko- 
naniach o słuszności naszej walki o no- 
wego człowieka. 


` prezydium komisji 


STR. C 


PRZE 


O pracy naszych świetlic 


Przezwyciężymy błędy, ciążące 


na działalności kulturalno - oświatowej 


Artykuły o pracy naszych 
świetlic, opublikowane w 
ciągu ostatnich tygodni na 
łamach „Głosu Robotniczego", 
poruszyły szereg bardzo istot- 
nych problemów, do których 
chciałbym się odpowiednio 
ustosunkować. 2 

Słusznie w artykułach pod- 
kreślono, że głównym źró- 
dłem słabości naszych świe- 
tlic jest małe zainteresowa- 
nie się organizacji masowych, 
organizacji partyjnych i ad- 
ministracji zakładów pracą 
kulturalno-oświatową. Znaj- 
duje to swoje jaskrawe od- 
zwierciedlenie w słabej pra- 
cy komisji kulturalno-oówia- 
towych, które w zasadzie re- 
prezentuja wszystkie powyż- 
sze czynniki, 


W czym tkwią przyczyny 
takiego stanu rzeczy? Dląc: 
go, jak pisze tow. Myślin, z 
Zakładów im, Stalina, do tej 
pory rada zakładowa głów- 
na nie powołała przy swoim 
kultural- 


no-oświatowej? Dla 
wspomina tow. Czerwińska z 
Zakładów im. Marchlewskie- 
go, na zebranie w sprawie 
pracy świetlicy nie przyszedł, 
mimo zaproszenia, ani przed- 
stawiciel rady zakładowej, 
ani przedstawiciel zarządu 
ZMP, ani przedstawiciel dy- 
rekcji? Dlaczego, jak podkre- 
śla tow, Nowicka z Zakła- 
dów im. Harnama, ani zarząd 
ZMP, ani zarząd Ligi Kobiet 
nie interesują się w ogóle 
pracą  kulturalno-oświatowa? 
Przyczyny powyższych faktów 
tkwią w tym, że niektóre 
czynniki kierownicze i spo- 
łeczne w tych zakładach nie 
doceniają pracy masowo-kul- 
turalnej, jako potężnego 
czynnika w walce o produk- 
el, i wychowanie mas, że 
sztucznie i fałszywie oddzie- 
lają działalność kulturalno- 
oświatową od walki o pro- 
dukcję. Towarzysze ci zapo- 
minają o słowach tow. Stalina, 
który uczy nas, że prak- 
tyce polityka i sprawy go- 
spodarcze są _ nierozerwalne. 
Tstnieją one razem i działają 
razem. I ten, kto chce w na- 


szej pracy praktycznej 
dzielić sprawy gospodarcze 
od polityki, wzmocnić pracę 


gospodarczą za cenę zmniej- 
szenia pracy politycznej, lub 
też na odwrót — wzmocnić 
pracę polityczną za cenę 
zmniejszenia pracv gospodar- 
czej — ten niewątpliwie znaj- 
dzie się w ślepej uliczce". 

Korzystamy w całej naszej 
działalności z bogatej skarb- 
nicy doświadczeń radzie- 
ckich. Sięgnijmy więc rów- 
nież do doświadczeń w dzie- 
dzinie pracy kulturalno-no- 
światowej. W ZSRR każdy se- 


Bronisław Aleksandrowicz 


kierownik 


kretarz podstawowej organi- 
zacji partyjnej, przewodni- 
czący rady zakładowej į s 
kretarz organizacji koms 
molskiej zna swoich aktywi- 
stów kulturalno-oświatowych 
nie tylko z nazwiska i z twa- 
rzy, ale może w każdej chwi- 
li każdego z tych aktywistów 
scharakteryzować. 
zarządu klubu fabry 
wchodza obowiązkowo odpo- 
wiedzialni towarzysze z eqze- 


kutywy organizacji partyjne! 
oraz  prezydiów organizacji 
komsomolsktej 1 związkowej. 


którzy zobowinzani są nie tyl- 
ko do stałej opieki nad klu- 


bami, ale i do stałego infor- 
mowania swych instancji o 
bie: pracy, Działalność 


kulturalio-oświatowa w za 
kładzie produkcyjnym je: 
stałym tematem obrad orga- 
nizacji partyjnych,  związko- 
wych i 
klub 


młodzieżowych, a 


tej działalności, Najbar- 

wybitnych aktywistów 
pracy  kulturalno-oświatowej 
zna nawet dokładnie sekre- 
tarz rejkomu, który osobiście 
bierze udział we wszystkich 
eliminacjach i festiwalach 
zespołów świetlicowych swe- 
go rejonu, 


Zaczęliśmy poważną bitwę 
o zwycięską realizację zadań 
trzeciego roku Planu 6-let- 
niego. Wykorzystajmy w tej 
bitwie wszystkie atuty, a 
przede wszystkim wzmożoną 
pracę masowo-polityczną. Na- 
sze polityczne przygotowanie 
bitwy o produkcję, nasza 
działalność kulturalno-wy- 
chowawcza będą dawały tyl- 
ko wówczas najlepsze rezul- 
taty, gdy obejmą swym zasię- 
giem najszersze masy robot- 
nicze. 


Do czego prowadzi mecha- 
niczne podejście do pracy 
masowo-politycznej, widać na 
przykładzie rady zakładowej 
ZPB im. Stalina, która 
wprawdzie posiada w swvch 
grupach .zwiazkowych 470 or- 
ganizatorów kulturalnych, ale 
nie  pofatysowała sie nawet 
(poza jednym  zebraniem) do 
zorganizowania opieki nad ty- 
mi ludźmi, dawania im kon- 
kretnych zadań i kontroli ich 
pracy. W zakładach tych ist- 
dwa koła Wszechnicy 


dziej 


rosyjskiego,,a przecież z s— 
mych organizatorów kultural- 
nych, można stworzyć prze- 
szło 10 kół każdego typu. 


Problem umasowienia pra- 
cy kulturalno-oświatowej jest 
ściśle zwiazany z formami 
pracy świetlicowej. Trzeba, 


wydziału Kulturalno- Oświatowego ORZZ 


aby świetlica przyciągała 
chetnych, aby robotnik wi-, 
dział w świetlicy mie tylko 
miejsce, gdzie odbywają się 
odczyt., pogadanki i szkole- 
nie, ale by mór? również spę- 


dzić w niej wesoło chwilę 
odpoczynku ` 
Niesłusznie niektóre rady 


zakładowe, kapitulując przed 
własną nieumiętnością orga- 
nizowania imprez rozrywko- 
wych, wyrugowały z pracy 
wietlicy takie formy jak 
wieczorki taneczne. zabawy 
towarzyskie itj. Co gorsze, 
wtedy, kiedy robotnik cFcfał- 
by się zabawić i nieco odpo- 
cząć, to znaczy w niedzielę, 
nasze świetlice i kluby są w 
ogóle nieczynne. Aby świetli- 
ca tętniła prawdziwym ży- 
ciem, aby zespoły świetlico- 
we rozrastały się przez włą- 


przeczytaniu opublikowanych 
artykułów w sprawie świetlic 
Chodzi mi o samych kierow- 


ników świetlic. 


To prawda, że w wielu wy- 
padkach - są ori „kopeiuszka- 
że mu- 


mi", „Robinsonami”, 
szą ' borykać się nie tylo 


trudnościami natury techni- 
cznej, ale i z nieuzasadnioną 
obojętnością i biernością ra- 
dy zakładowej, zarządu ZMP 
itd. Ale to wszystko nie da- 
je jeszcze powodu do opusz- 
czania głowy i pogrążania się 
w pesymizmie, który, niestety, 


miejscami daje się odczuć 


wypowiedziach niektórych to- 
warzyszy, Pesymizm—to naj- 
forszy wróg wszelkiej pracy. 
łatwo 
otoczenie, u- 
w 
pracy należy o tym 
ciągle pamiętać, Jest to rów- 
nież warunek naszych sukce- 


Entuzjazm pracy 
przenosi się na 
aktywnia je, 

naszej 


mobilizuje. 


sów. 


GŁOS ROBOTNICZY 


Uczeni radzieccy dokonali 
przełomowych odkryć w dzie- 
dzinie biologii. Na podstawie 
obserwacji i doświadczeń 
stwierdzili, że rośliny mają 
zdolność wydzielania substan- 
cji lotnych bądź nielotnych 
uśmiercających bakterie, 
grzybki i organizmy zwierzę- 
ce, jednokomórkowe, Profesor 
biologii Tokin nazwał te sub- 
stancje fitoncydami („fiton* 
Z| — po grecku znaczy „ro 
na", „cyd” właściwości 
uśmiercające inne organiz- 
my). 

Zawisko wydzielania fiton- 
cydów jest 
świecie roślin. 

Prof. Tokin i jego współ- 
pracownicy po dokonaniu li- 
cznych prób laboratoryjnych 
wykryli 282 odmiany roślin, 
których lotne fitoneydy zabi- 
jają organizmy zwierzęce jed- 
nokomórkowe zwane pierwot- 
niakami, Wśród tej liczby od- 
mian większość stanowią ro- 
śliny pospolite, a nie tylko 
znane botanikom. Są to drze- 
wa, krzewy, rośliny zielone, 
jadalne i chwasty. 


w 


Doświadczenia wykazały, że 


Lekcja jężyka rosyśskiego w Klubie Międzynarodowej Pra- 
sy i Książki. 


substancje lotne wydzielające 
„się np. z pokrajanych liści 
brzozy, lub czarnej porzeczki 
zabijają na odległość 2 — 3 
mm pierwotniaki, znajdujące 
się w kropli wody. W ciągu 
5 — 10 minut pierwotniaki 
giną, co łatwo można stwier- 
dzić pod mikroskopem. 

Również hodowla grzybków 

i drożdży poddana działaniu 
lotnych wydzielin cebuli ule- 
ga zagładzie. 

Co do bakterii, badania wy- 
kazały, że lotne fitoncydv 
czosnku uśmiercają w ciągu 
3 — 5 minut prątki gruźlicy. 

„Spostrzeżono również, że 
świeżo utarta miazga czosn- 
ku zabija zarazki cholery, 
Owe zarazki poddane działa- 
niu fitoncydów czosnku już po 
upływie 10 minut nie obja- 
wiały ruchu, nawet wtedy, 


czanie do swoich szeregów nie 
tylko młodzieży szkolnej, ale 
przede wszystkim zdolnych 
robotników _ produkcyjnych, 
świetlica musi tych ludzi zna- 
leźć, zainteresować, zorgani- 
zować i wciągnąć do pracy. 
Szeroko rozwinięte różnorod- 
ne formy wypoczynku wie- 
czornego i niedzielnego po- 
mogą świetlicy rozwiązać to 
zadanie. Warto również przy- 
pomnieć, że w Związku Ra- 
dzieckim w miesięcznym pla- 
nie pracy każdego klubu fi 
brycznego obok 5—7 wykła- 


dów uwzględnia się także 
5—8 wieczorów tanecznych i 
zabaw. 


Jest jeszcze jedno zagadnie- 
mie, które mi się nasunęło po 


Rozwój kinematograf 


Film jako najbardziej ma- 
sowa ze wszystkich rodzajów 
sztuki jest — według znanych 
słów Lenina — sztuką najwa- 
żniejczą. Wzorując się na Zwią- 
zku Radzieckim, gdzie stanowił 
on ważki oręż o utrwalenie 
wielkich zdobyczy Rewolucji 
Październikowej, władza ludo- 
wa w Polsce, już w kilka mie- 
sięcy po oswobodzeniu kraju 
przez Armię Radziecką, posta- 
nowiła ująć sprawy filmu w 
swe ręce. 

Przekształcenie  nieudolnej, 
bzdurnej polskiej przedwojen= 
nej pseudosztuki filmowej w 
sztukę socjalistyczną nie było 
jednak zadaniem łatwym. Wy- 
razem tego był m. in, zjazd 
filmowy w Wiśle w roku 1949, 
na którym szeroko dyskutowa- 
no sposoby odbudowy i prze- 
budowy polskiej kinemato- 
grafii. 

Przygotowywana obecnie w 
Sopocie narada w sprawach 
filmu, w której wezmą udział 
przodujący ludzie sztuki, ma 
podsumować wyniki, osiągnię- 
te od czasu narady w Wiśle, 
wykazać błędy | wskazać Śro: 
dki, które pomogą polskiej ki- 
nematografii przejść na wyż- 
szy etap rozwoju 

Warto w tej sytuacji doko= 
'eglądu _ dotychczaso= 
ęć Filmu Polskie- 
Ho na terenie Łodzi Przedwo- 
jenny przemysł filmowy—dro- 


bne zresztą wytwórnie na ni- 
skim poziomie technicznym, 
często przedsiębiorstwa  sez0- 
nowe — skoncentrowany bvł 


w Warszawie i uległ całkowi- 
temu zniszczeniu 
Filmu „,Polskie- 
tzw. czołówka fil- 
Wojska Polstiego, u- 
tworzona jeszcze na terenie 
1 Radziet go w cza- 
sie działań wojennych j for- 
mowania oddziałów pol- 
skich, przekształcona po wy- 
zwoleniu kraju w Wvtwórnię 
Filmową Wojska Polskiego z 
ziba w Ec W Łodzi roz- 
o rozbudnwywać i u: 
LZ atelier filmowe i labo- 
ratorium, które do dzisiaj je- 
. oczywiście po przepro- 
wadzenin pow 
cji, obsługuje całą Pi 
onatrujao 
atry w RA ek 
Trud początkowe, które 
musieli Akon polscy filmow- 
cy były olbrzymie. Wyposażenie 
było bardzo uhorie, kadry nie- 
liczne i tylkol dzieki temu. że— 


kinote- 
atacyjne. 


jak zresztą w każdej innej 
dzied: eia go- 
spodarczego. Radzie- 
eki udzielił na: kinemato- 


grafii pomocy w postaci sprzę- 


tu technicznego i kadr nau- 
kowych, które pomogły wy- 
szkolić nowy narybek filmo- 
wy, stało się możliwe odrodze- 
nie filmu polskiego. 

W okresie  sześciolecia 
dzielącego nas od utworzenia 
Przedsiębiorstwa Państwowe- 
go „Film Polski“ roz 
ono bardzo i prz 
zne zmiany organizacyjne, 
które w oparciu o Wzory przo- 


dującej kinematografii ra- 
dziecki doprowadziły do 
kiego 


przemysłu kinematograficzne- 
go na wytwórnie filmów  (fa- 
bularnych, oświatowych i de- 
kumentalnych), przedsiębio: 
stwa eksploatacyjne (Centra- 
lę Wynajmu Filmów j Okrę- 


Jan Kurnakowicz w roli pro- 
fesora klsneru w filmie, reż. 
AL Forda „Opowieść o mło - 


dym Chopinie". 


stwa 
Cznej 
c 


W warunkach powszechne- 
go zrozumienia dla roli filmu, 
nnika po- 


stepu į oręża w walce o roz- 
wój kulturalny mas — 
— dwukrotnie większa sieć 


kin niż przed wojną ; 
aście polskich fil- 
mów fabularnych, wyprodu- 


kowanych w łódzkiej Wytwór- 
ni Filmów Fabularnych, a 
wśród nich „Ostatni Etap" i 
„Ulica Graniczna”, 

— dziesiątki filmów doku- 
mentalnych i oświatowych, 

— nagrody państwowe, Na- 
groda Pokoju Ostatni 
Etap") i wiele nagród i od- 
znaczeń, zdobytych przez fil- 
mowców polskich na festiwa- 


ii polskiej 
lach zagranicznych, 

— doskonalenie j szkolenie 
kadr w nigdy przed wojną nie- 
istniejącym szkolnictwie: fil~ 
mowym z Państwową Wyższą 
Szkołą Filmową w Łodzi na 
czele, stanowią aktywa do- 
tychczasowego bilansu, które 
napawają słuszną dumą, 

Kinematografia polska od- 
cięła się — pokonując trudno- 
ści i opory—od banalnej pro- 
dukcji przedwojennej i wzoru- 
jąc się na kinematografii ra- 
dzieckiej, staje się w coraz 
większym stopniu sztuką so- 
cjalistycznego realizmu w 
służbie narodu. 


Wystarczy przypomnieć te- 


matykę poruszoną w nowych 
polskich filmach fabularnych, 
aby uzmysłowić sobie, że wraz 
z przebudową naszego życia 
znikają w_ filmach problemy 
„Wczorajsze“, a coraz wyraź- 
niej kinematografia — nawią- 
zując do najlepszych tradycji 
kultury narodowej — sięga po 
tematy, które bliskie są ma- 
som w ich codziennej walce o 
pokój i budownictwo socjali- 
styczne. 

Ni 
rządu sprzyja w równym sto- 
pniu rozwojowi ideologiczno- 
artystycznemu: jak i postępo- 
wi technicznemu. Plan Sze- 
ściołetni gwarantuje dalszą 
rozbudowę sieci kin, budowę 
„miasteczka filmowego“ pod 
Warszawą: — a tym samym 
zwiększenie produkcji filmów 
fabularnych do 25 rocznie, 
rozbudowę Wytwórni Filmów 
Oświatowych, Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych oraz 
zakładów  kinotechnicznych i 
fotochemicznych. 

Ciesząc się z tych osiągnięć 
i perspektyw, oczekujemy od 
filmowców polskich, że 
się na błędach, któ: 


pocie ujawnić, pokonają reszt- 
ki alistycznych pojęć o 
sztuce filmowej.  umocnią 
„Film Polski“ gospodarczo, 
obniżając stale jeszcze zbyt 
wysokie koszty produkcji i w 
coraz doskonalszy sposób uka- 
zywać nam. będą istotną treść 
naszych czasów w filmach fa- 
bularnycgp że w filmach do- 
kumentalnych prowadzić będą 
kronikę życia i pracy polskich 
robotników i inżynierów na 
wielkich budowlach socjaliz- 
mu — a w filmach oświato- 
wych popularyzować zdobycze 
nauki i techniki i upowszech- 
niać tą drogą materialistycz- 
ny pogląd na świat. 


IGNACY WIKTOR 


eustająca opieka partii i 


PR AŻ 7 
E NAGA 


Jak czasami samokrytyka zamienia się w.. sa- 
mochwalstwo.., 


się 
(Ludas Matyi") 


powszechne w 


Siła działania fitoncydów- 


Wybrałem się z Kwa- 
piszewskim 
przyjaciela, który mie- 
szka na Stokach, Nigdy 


— Jak znajdziemy te-. 
go. Heńka? — zmartwił 
Kwapiszewski 
Domek w domek jak żoł 
nierze, jeden do drugie- 


gdy przeniesiono je do środo- 
wiska korzystniejszego dla ich 
rozwoju. 

Stwierdzono ta! że fiton- 
cydy cebuli i czosnku zabija- 
ją w kilka minut bakterie ro- 
potwórcze, zarazki duru brzu- 
sznego i bakterie powodujące 
inne choroby, 

Zdumiewające właściwości 
hamujące rozwój bakterii ma 
rownież wiele innych zwyk- 


łych roślin, od tysięcy lat 
spożywanych przez ludzi, np. 
chrzan, rzodkiew, gori 


czerwony pieprz, 
marchew, kartofel jtd. 
Uczony radziecki Krasilnl- 
kow i jego współpracownicy 
zbadali 5,000 odmian grzyb- 
ków, z których 40 proc. wy- 
dziela zabójcze fitoncydy. 
Studiom nad zagadnieniem 
fitoncydów poświęca się obe- 
cnie wielu badaczy radziec- 
kich, prowadzących żmudne 
doświadczenia w licznych la- 
boratoriach. Ciekawych prac 
dokonano w uniwersytecie w 
Odessie, w Instytucie Medycz- 
nym w Kijowie i w zakładach 
naukowych innych miast, Na 
szczególną uwagę zasługuje 
rola uć ych radzieckich; Ko- 
walenki, Surewicza. Toropco- 
wa i Janowicz, pracujących 


nad tym- zagadnieniem w 
Tomsku. 
Substancja 
bakteriobójcza A 


Fitoncydy mają różną moc 
bakteriobójczą, Tatiana Jano- 
wicz odkryła, że np. lotne 
substancje cebuli nie zabijają 
zarazków cholery, natomiast 
czosnek zabija je z bliskiej 
odległości w krótkim czasie. 

Niektóre rośliny wydzielają 
olbrzymie ilości fitoncydów i 
w ten sposób wywierają istot- 
ny wpływ na występowanie 
bakterii w atmosferze. Według 
danych chemika Niłowa, je- 
den ha porośnięty jałowcem 
jest zdolny wydzielić w ciągu 
doby około 3 kg lotnych sub- 
stancji. Łatwo sobie wyobra= 


Dr 


do jego 


ciłem. — Mam 


| tam jeszcze nie byliśmy. szeniu napis 
a tu osiedle niczego, nie zrażać, 

| można powiedzieć — ciemno, bo nie 
miasteczko. rówek. 


Skromność to piękna 
bezsprzecznie cecha cha- 
rakteru. Jakże często Ją 
spotykamy u naszych, 
bohaterów pracy socja- 
istycznej, „Cóż za suk- 
|cesy? — mówi nieraz 
dziennikarzowi nieje- 


lub racjonalizato! 
— Ot, spełniłem swój 
obowiązek — i już”, 

Ob. Sobocki nie jest 
ani przodownikiem pra- 
cy, ani racjonalizatorem. 
Jedno bodaj z kierow- 
niczych stanowisk w 
Zakładach im. Gwardii 
Ludowej posiada. A 
skromniutki jednakże 
jak panienka, 

— Za nie na świecie 


bym zobaczyć swego na- 
zwiska w gazecie, Po 
cóż — powiada — mnie, 
skromnemu  człowieko- 
wi, rozgłosi w ogóle, że- 
by o mnie publicznie 
mówiono. Ja nie taki, 
uważacie... 

Ob. Sobocki dba rów- 


chodzi o 


ną" 


wnież bardzo, aby i inni ników. Jeśli chodzi o 
podobnej skromności „zawrót głowy od suk- 
przestrzegali. cesów" u inż, Mireckie- » 
— Niech się inne — go czy dyspozytora Ka- Kwiecień, 1951. W 
powiada — zakłady zimierczaka. Jeśli cho- kładach naszych, ZPDz 


pchają, a my, obywate- 
le, cicho sza, O innych 
fabrykach już tyle razy 
źle pisali, a o Gwardii 
Ludowej — nie, A dla- 
czego? Bo jesteśmy 
skromni i nie poza te- 
ren nie wynosimy... 


go podobny, a ja bliższe * 


Skromność 


byłoby co „wynieść“ I 
to na pudy. Jeśli np. 


tem pracy w farbiarni 
Jeśli chodzi o zawalanie 
planów produkcyjnych. 
Jeśli chodzi o „nevtral- 
postawę i opiesza- 
łość niektórych kierow- 


dzi o szereg jeszcze in- 
nych niedociągnięć i bra 
ków.. 


I tu dochodzimy do 
źródła „skromności* ob, 
Sobockięgo. Tkwi ona w 
zarozumialstwie i 
zwalczonei niechęci do 


wadliwy sys- 


Zaczepiliśmy 
byla" ze Stokó 


go adresu nie znam... 
— Czekaj-no — wtrą- 


wskaz: Heniek w zapro- 


Fiitoncydy 


Doniosłe odkrycie biologów 


radzieckich 


zić, jaka byłaby moc bakte- 
riobójcza tych substanc; 
gdyby się zbliżały swymi wła- 
ściwościami do  fitoneydów 
czosnku, 

W jaki sposób działają fi- 
toneydy na bakterie, grzybki 
i organizmy zwierzęce jedno- 
komórkowe i dlaczego te dro- 
bnoustroje pod wpływem fi- 
toncydów giną — oto zagad- 
nienia, nad którymi badania 


są jeszcze w stadium do- 
świadczeń. 
Zastosowanie 


w medycynie 


Niektóre z poznanych fiton- 
cydów już znalazły zastoso- 
wanie w medycynie. Chirurg 
Fiłatow i  anatomo-patolog, 
Toropcew, w r. 1941 zastoso= 
wali fitoncydy cebuli do le- 
czenia ran trudno się goją- 
cych i ropiejących i osiągnęli 
wyniki dodatnie. Lekarze za- 
stosowali w tym wypadku 
stary „środek ludowy" — ce- 
bulę, przygotowali z cebuli 
przy pomocy tarki miazgę, 
szybko zgarnęli ją do szklane- 
go naczynia i przybliżyli je 
na przeciąg 8 — 10 minut (raz 
na dzień) do ropiejącej rany. 
W języku lekarskim ten spo- 
sób leczenia nosił nosit nazwę 
leczenia zakażonych ran lot- 


nymi cząsteczkami fitoncy- 
dów. 
Uczeni radzieccy badają 


również zagadnienie zastoso- 
wania fitoncydów w przypad- 
ku chorób jelit, wywołanych 
przez bakterie i chorobotwór- 
cze pierwotniaki. 

Badania nad sposobami 
przekształcania fitoncydów 
na środki lecznicze stanowią 
jedno/z zadań dzisiejszej me- 
dycyny. Obserwacja i do- 
świadczenia dokonywane 
przez chemików, farmakolo- 
gów i klinicystów wskażą z 
czasem, gdzie i w jakich przy- 
padkach da się zastosować 
leki pochodzenia roślinnego. 


HALINA PIENIUTO 


cC WESOŁY GŁOS 7 


ogowskaz 


wej? — A „tubylec“ 
drogo- 


żeby się w bloku Nr 5, w bloku 
w sieni Nr... Jak zaczął wyli- 
ma ża- czać, spostrzegliśmy 
rozpaczą, że nie dojdzie- 
w ję: 
— Mam! — zawołał 
nagle Kwapiszewski. — 


Heniek prosił, 
wchodzić ostrożnie 


czy na schodach... 


wiec „tu 
w i mó- 
wimy: tak i tak. gdzie 
jest budynek bez żaró- 


nia? 


wek na klatce schodo. 


to: zaraz, zaraz, w bloku 
Nr 4 nie ma żarówek, 


żeby 


bloku. ponieważ od 1948 
roku nie ma tam porę- 


— A to co innego — 


blok TV albo V, Czekaj- 
cie no, obywatele, a jak 
pod względem ogrzewa- 


— Chyba w porządku 
*— powiedziałem. — Nic 


12 stycznia 1952 r. (Nr 11) 


Lo czytać? | 


„WYBÓR PISM" — A. 
MICKIEWICZA, Jako 
wstęp do tej książki za- 
mieszczone zostały frag- |-- 
menty z przemówienia Pre- 
zydenta RP tow. Bolesława 
Bieruta, wygłoszonego przy 
odsłonięciu pomnika Mic- | 
kiewicza w Warszawie w 
“dniu 28. I. 1950 r. Na treść 
książki składa się wybór 
wierszy, poematów i dra» | 
maty oraz wybór z rozy. 
Mielctewicza. W zakończe | 
niu podane zostały objaś- | 
nienia i przypisy, ważniej- 
sze daty z życia į twórczoś- 
ci poety oraz alfabetyczny 
wykaz utworów. 


„TALLEYRAND" — E. 
W. TARLE. Książka zna- 
komitegó historyka radziec- 
kiego oświetla na podstawie 
źródeł naukowych d 
ność ministra spraw zagra- 
nicznych Francji w okresie 
pierwszego cesarstwa i Re. 
stawracji, Karola M. Talley 
randa (1754-1838). Osoba 
Talleyranda interesująca 
jest dzisiaj nie tylko ze sta- 
owiska nauki, ale i ze 
współczesnego punktu wi- 
dzenia, gdyż metody: jego 
polityki znajdują uznanie 
jako wzór u wielu roi- 
ków dyplomacji „atl 
tyckiej", 


„PAMIĘTNIKI I WI- 
ZERUNKI“ HENRYKA KA 
MIEŃSKIEGO. Pamiętni- 
ki te obejmują lata 1840- | 
1845; pisane były w roku 
1853. Jest to jeden z rzad- 
kich dokumentów polskiej 
tradycji rewolucyjnej pierw 
szej połowy XIX w, + 


„ZUŻYTKOWANIĘ 
PADKÓW PRZY PR! A 
DZENIU BAWEŁNY", Bro. 
szura prof. N. PAWŁOWA. 
Omawia ona charaktery = 
tyk? odpadków Panan - | 
cych przy przędzeniu 
wel y oraz podaje możli 
i zużytkowania ich 
w przędzalniach. p 


nam przyjaciel nie Ri- 


sat., | 
— No, to w takim 


razie w czwartym = 
oświadczył stanowczo | 
nasz informator. — Bo 
z w piątym to zeszłej zi- | 
my zrobiła się dziura | 
w kotle i lokatorzy ma 
ja chłodniutko... A wszys | 
tko, powiadam  vam, 
przez te całe nasze ad- 
ministracje. Do bani o- 
naż, prosze panów... 

Do bani? Nie podzie. 
lam tego zdania. Dzię- 
ki przecież jej zanied- 


na 


do 


uśmiechnął się miesz- banem zdobyliśmy cen. | 
„keniec osiedla — Zna- ny drogowskaz, który 
kiem tego to bedzie 


nas zaprowadził do mie 
szkania przyjaciela, 


(Na wpodstawie kores | 
pondencji B. Cyndlera z 
ZPP im. Lewartowskie 
90). 


blotkę na Świ 
cy. Żeby propa 


k a 
dk ów pracy, 


im. Duracza, postanowi- 
liśmy zorganizować ga- 


dania produkcyjne, po- 
pularyzować przodowni 
piętnować 
łazików itd. Słowem — 


Tempo 


W za- paganda 


ucieknie. 


eto Pra- 


gować za ciekła, Na cześć 


Odrodzenia 


doia Planu 
u nas 


s poglądowa 
przecież nie zając — nie 


22 lipca 1951, Jednak u- 
Święta 
wzniesiono 
w kraju wspaniałe bu- 
6-1letniego, 
skromnej 
skrzynki nie <poźrefimy 


stanowienie KD Staro- 
miejska. Określono do- 
kładny termin. obciążde 
jąc  odpowiedzialnością 
za wykonanie tow. Zaz 


— powiada, krygując się A tak, jak to się mó- jy propaganda _ poglądowa, 

"+ fd rytyki. A to — prze- wykombinować. Zresztą - 
wstydliwie — nie chciał- wi, Bogiem a prawdą — nrąszam — bynaimni 1 Maja 1851. Nie WYSZ- nada zakładowa jest na- 
= nie taka znowu piękna l0. Skrzenka drewniana dal zdania. że co się od- 
Jon_Husi cecha charakteru. wrawdzie nie gigant wlecze, to nie uciecze. 
pralki „_ przemysłowy, ale nie bv= * "zrobi się“ — Jeż 

W dulst (Na podstawie przebie to komu jej zrobić, Po- irino Na Rocznice Re- 

r óg gaauisş wa a> pidiondlia atada stanowilismy wiec zor; Wojucji -'Październiko- 
nicznych w „ ganizowai 
Niedawno byłem w kwestie omówimy. Omó- Gwardii Ludowej). A sto DATAA EET 
miejscowości Słowiczy wienie bowiem można — Móstopad 1951. Jest ga- wjęruchę, któremu po- 
Borek na naradzie za- nazwać, młodszą siostrą 7 blota! Wsraniałym wy- wierzono na ten cel 
togi Ośrodka MA Ra FAS TAA W._Bochnow, J. Kostlukowski siłkiem radv zakładowej specjalne fundusze | 
nowego w związku z re- Zagadnienia różnie dają =m- i kierownika świetlicy = 
montem traktorów i na- się rozgryzać. Różne są POETA | KRYTYK po 7 zaledwie miesią- Grudzień 1951. Wiele za- 
rzędzi rolniczych, „ Prze- NERKA modele, cach pracy uwzoiostnno kiądów yiana apani 
wodniczący narady a garść takich spos HIE. skrzynkę wielkości du- nia TI roku naszej Sześ- 
tod gi — giry- bi dze Poete przekonywał krytyk, key Ai 

tował sę czylma mae. niem się Rowalić (powo. Gdy byli kiedyś sam na sam: atreck A zaton waoeiEOE NAAR AE 
czowym, ale niezbyt u- luje się nie na jedną, ale — Chcesz być poetą znakomitym? wee błota. (edu, pien rDNA uNa. CI 
dolnie  sformułowanym na kilka „garści takich Posłnchaj: rade i M 5 b nie w niei nie ma” Nie tow. Żawśezycha ŚNIE 
wystąpieniem (choć nie sposobów”)... babce yk oaea reeg ma? A dwa małe ogło- zdążył z tą gaflotką No, 


na krasnomówstwie war- 
tość polegał) i sam za- 
brał głos v sposób 
mniej więcej taki: 
Obywatele! Należy się 
streszczać, czyli unikać 
niepotrzebnego  gadul- 
stwa. Gadulstwo iegt fak 


puszka, z której ktoś 
wyjadł konserw, _ albo 
jak rower bez pedałów, 


albo jak kłos bez ziarna, 


czyli jak odłogi bez 
arkotu naszych stalo- 
wych rumaków... Zresz- 
łą, mógłbym tu przy- 


toczyć całą masę innvch 
nasuwających mi się po- 
równań fnonieważ po- 
równania istotnie mu się 
nasuwają, więc przyta- 
cza)... 

Gadulstwo jest przy- 
krywką dla bezmvślnoś- 
ci, zmorą licznych na- 
szych zebrań i narad 
które przecież mają na 
celu właściwe ustawienie 
zagadnień, związanych 
z naszą akcją. O to cho- 
dzi, żebyśmy byli do 
niej przygotowani. A 
przygotujemy sie włedy. 
gdy tu sobfo wszystkie 


Ale, powtarzam, nale- 
ży się streszczać Niech 
mówią tylko ci, co mają 
coś konkretnego do po- 
wiedzenia., Użyłem tu 
wyrażenia „coś konkret- 
nego do powiedzęni: 
Jestem przekonany, że 
wymaga ono komentarza. 
Zanim jednak je skomen- 
tuję, wydanie się, iż cen 
ną rzeczą będzie wyiaś- 
nienia samego słowa 
komentarz”, bo chyba 
e wszyscy je rozumie- 


ją, co? (wyjaśnia i ko- 
mentuje).., 
Dlatego, | obywatele 


tępmy gadulstwo. Pro- 
ponuję, aby ooraniczyć 
czas wystąpień do trzech 
minut, bo inaczei zabić 
rze nam ta narada dużo 
czasu, a mało przynie 
sie pożytku, Już są w 
naszej tutaj praktyce 
przykłady podobnych 
narad które należy przy- ` 
pomnieć (przypomina)... 


A więc kto jest za o- 
graniczeniem czasu wy: 
stąpień do trzech minut? 


By poznać życie itd. 

Zza biurka ciężko. więc się nie leń, 
A sukces będziesz miał na „pe“. 
Czyś w wierszach mocny, czy też w prozie, 
Nie możesz w jednym miejscu tkwić, 
Lecz życie badać, wszędzie być: 

, A więc w fabryce i kołchozie. 

Ot. dla przykładu, kołchoz weń. 

Tam wszystko dla cię będzie nowe: 
Gdy konik owies będzie jeść, 

Lub gdy dojarka doi krowę. 

Tam dół i las są pełne kras, 

Tam w dni wiosenne — siewy plenne, 
Tam taka... 
Nie, to nie ferma — MTS. 

Sam widzisz, ile odkryć cennych. 
A więc problemów różnych moc 
1 — wierzaj mi — 
Dla swoich wierszy bohaterów, 
Tematów zaś chyba ze sto. 
"rak, życie poznać musisz więc, 
Jak swojej dłoni palców pięć! 
Podawszy krytykow; ręce, 
Krzyknął poeta cały drżąc: 

— Dziekuję ci za radę twą, 
Pojedźmy w dwójkę tam czym prędzej. 
Poznamy każdą ziemi piędź.  . 
Jak swojej dłoni palców pięć! 

A krytyk na to odparł tak: 

— Ja nie pojadę, wybacz mi ty. 
Mnie nie potrzebne to. bo wszak 
Jam nie literat, tylko krytyk! 


przełożył ADAM OCHOCKI 


no. ta... ferma jest, 


tam znajdziesz wiel 


szenia o 


jakąś treścią. 


zorganizowa- 
niu gabloty — to pies? 
Grudzień 1951. Postano- 
wiono wypełnić gablote 
Zapadła 
nawet w tej sprawie po- 


ale jest nadzieja na No- 
wy Rok, Mamy przed so 
bą bądź co bądź 12 we 
sięcy. 
H. WRÓBLEWSKA | 
ZPDz im, Duracza 


— Dla:zego tak wysoko zawieszasz 
— Bo nasze sukcesy produkcyjne w 1952 ro- 
ku dosięgną sufitu... 


te tablicę? 


m e 


` 


